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KAROL MARKS 

DZIECIŃSTWA RADOŚĆ I GORYCZE*) 
, ażdy akt rodzinny, dobyty z walizecz­
ki, wygląda na uroczysty zlot osób, 
sfruwających z gałęzi genealogicznego 
drzewa. 

Na ślubie Michała Nałkowskiego 
_ Celiny z Rudnickich, który odbył 

się we wsi 2abiance dnia 15 sierpnia 1849 r . 
i o którym piszę dosłownie w lat sto po 
fakcie - oprócz wiadomego już, siedemdzie· 
~ięciol~tniego wówczas pułkownika Strzy­
zewsk1ego - obecny jest jako drugi świa­
dek Romuald Otkiewicz, „possessor dóbr 
Drążgów, sz wcigier NowozMlubiio-nego, lat 
c~terrd.zoi.eśoi du·a 1na.jący". W gronie krew­
nych i tym razem nie legitymuje niczym 
swego powinowactwa. Nigdzie nie widać 
żadnej „siostry", ani wiadomo, czyja mia­
łaby być - skoro Michała od dawna ma­
my za jedynaka. 

Ujawni się dopiero znacznie później -
jako „ciotka Otkiewiczowa" i znowu nie 
wiadomo dlaczego zamieszkała w owym 
Zgórsku pod Kielcami, nie w mężowskim 
Drążgowie. Ukaże się, jak wiemy, po to je­
dynie, by w tym Zgórsku udzielić gości­
ny „siostrzeńcowi" Wacławowi Nałkow­
skiemu, który spędzi tam wakacje przed 
wyjazdem na uniwersytet. 

Wracając do ślubu Michała i Celiny, wi­
dzimy tam po raz już ostatni żywą Zuzan­
nę z Ubryków Hryniewiczową, matkę pa­
na młodego. Zjawia się sama, ponieważ 
obaj jej mężowie - Nałkowski i Hrynie­
wicz - od dawna nie żyją. 

Zobaczymy ją j eszcze raz co prawda -
wywołaną w tym najsmutniejszym liście 

Michała do Wucława. Ale już jako umarlą. 
Ze s t rony panny młodej natomiast, Celi­

ny z Rudnickich, na ślubie obecny jest 
tylko ojciec - pon ieważ n ie żyje matka -
ta sama Adelayda ze Strzyżewskich, mło­
dziutka prababka, którą pamiętamy z po· 
dobnego zlotu - jej ślubu własnego - gdy 
wychodzlla za Ludwika Rudnickiego, ma­
jąc szesnaście lat. Umarła mlodo, wydaw­
szy na świat całe siedmioro dzieci. Może za 
duży podjęła mozól na swój miody wiek. 
Ale nie moją jest rzeczą wtrącać się w te 
sprawy po ni~.wczasie. 

Na jeszcze jednym zlocie - uroczystości 
chrzcin Wacława - występuje zupełnie no­
wa osoba, Wanda z Zamoyskich Brykczyń­
ska. Okazuje się matką księdza Antoniego 
Brykczyńskiego. O pewnym szczególe z mlo­
dości księdza i o jego bracie Stefanie, któ­
ry także pisał książki, będzie mowa po­
niżej. 

MICHAŁ 
W akcie ślubu Michał Nalkowski wyste­

puje jako possessor folwarju Zawitala, 
a Celina jako „zamieszka!( przy ojcu 
w Osmolicach". Nie bacząc na to, syn ich 
Wacław, także jedynak, przychodzi na 
świat fłe wsi Nowodworze powiatu Lukow­
sk~go w województwie Lubelskim. Datą 

jego urodzin jest dzień 17 listQ'Pada ro· 
ku 1851. 

Jego ojciec - wbrew temu, co zwykle 
czyta się w biografiach z tamtego czasu -
udziału w powstaniu 63 roku nie wziął. 

Niedobra kondycja fizyczna, częste do­
legliwości płucne, astma - nie .stanowią. 
tu może dostatecznego ·wytłumaczenia. 
Zwłaszcza, że wzo~ów naokoło nie brakło, 
różni bowiem młodzi ludzie z rodziny zna­
leźli się w Powsta.11iu. O dwóch kuzynach 
Celiny wiemy o tym bliżej. 

Zaświadcza to mianowicie jedna jeszcze 
książeczka, zupełnie podobna z wyglą,du dp 
Listów z Włoch o s.11tuc11 ko!ici-elntj, i w po­
dobny sposób zdobyta. Są to Wsp011111niienia 
Weiteirama z 186:1 roku1) . Autor jej, Bryk­
czyński Stefan, opowiada, że do Powstania 
uciekł ze szkół wbrew woli rodziców. Odszu· 
kawszy miejsce jego pobytu i zasłyszawszy, 
że jest ranny, rodzice, zamieszkali we wsi 
Osse, wysiali starsz:ego syna, by skłonił Ste­
fana do opamiętania i powrotu. Starszy syn 
ma na imię Antoni. Przerwawszy naukę 
w seminarium kieleckim, przybywa do obo­
zu, by spelnić wolę rodz:iców. Jest to ten · 
sam ksiądz Antoni Brykczyński, którego 
pamiętamy z rozmowy o białych skrzydlach 
bocia na i podziwu dla drzwi Ghibertiego 
w katedrze florenckiej. 

Powstaniec był ucieszony widokiem bra­
ta, ale gtly się dowiedział, w jakim przybył 
celu, nie zechciał powrócić do domu. 

„Wysłuchawszy z preynaJed:ną aha .oso· 
by ducha wnej pok arą, odpowied:<"ialem m1L 
1'rótko, al6 wyi·aźnie, Ż6 ja wra«tć wni 
mylilę, a?e ż11 daleko bę~ie wla.§oiwiej, że· 
by on z nami został. Na to poozciMy A1tto.§ 
oor=u s ię zg<Xl.zU i p rzy:mal rację.„ Po pa­
ru godzimach mój paii brart z 1oolra.bilnem 
w ręlcu i W.rlcn.vn1cą dalei1oo się l11rpi eoj pre· 
ze»itowa./, niż p ierwej". 

Tak więc zamiast przekonać Stefana, 
Antoni sam uległ jego namowom, zdjął su­
kienkę kleryka , pozostał vy szeregach pow­
stańczych i do końca wspólnie z bratem 
walczy!. Jednak po upadku Powstania obaj 
wrócili do przerwanej nauki - Stefan do 
czwartej klasy gimnazjum lubelskiego, An­
toni na pierwszy kurs seminarium duchow­
nego w Kielcach, a następnie do Akademii 
Duchownej w Warszawie. Po jej zniesieniu 
w roku 1867 „ ja k-O wze>rowego ~ wy-
81.atno go cLo P11tersbwrgq, na do7oo1i.c<:enie 
s~ów, &lcąd. wkrótc,6 powróoij lilf! stoipwi.eim 
lcanuJ,ydaJtq, toolog·ili"2). 

•) Rozdział książki pt. życ>i.e w~ncnoio­

n11 (wspomnienia o Waclawie Nałkowskim). 
1) 8tefa:n Brykczyir,s'/ci. Wspomnienia 

Wetteroma z 1863 roku. Wydanie IV. Ge· 
bethner i Wolff. 

2) Dr. Julian Ochorowicz w Przedmowie 
do I.ristów z Włoch. 

Ponieważ zapoznaliśmy się z osobą Ste­
fana Brykczyńskiego, który zresztą później 
za działalność społeczno-oświatową znalazł 

się na Syberii i stamtąd, po poślubieniu 

córki wygnańca, Pietraszkiewiczówny, już 
jako starzec wrócił do kraju - pozwolę so­
bie tu przytoczyć z jego „Wspcnnwteń" jeden 
dość charakterystyczny fragment: 

„W ogóle żyd..tl:i oka&ywaii w-i.elką przy­
chylno.§ć dla pawstaiiców. To za:unooa-rnia­
jąc na.s o ru.c}W,ch wojsk rosyjskich, w szy­
jąc mundury i bieolieinę, lub dowożąc żyw­
nooć, a o.ros amii na.wet bro1i. O pa1trio ty..:­
mie wyeszych klas Pola,ków wy2mamia moj­
żeisz-owego w Wwr8'2'WWi.e nie ma co i móWić, 
bo to 1,00-zy,s.tlvitm wiadomo". 

Stryj znów rodzony Celiny, Teodor Rud­
nicki, odznaczony krzyżem kawalerskim 
w bitwie pod Raszynem w listopadzie roku 
1809, ranny od kuli działowej w czasie od· 
wrotu Napoleona w roku 1812 pod Mier­
slawiem, przewieziony przez kolegów do 
Warszawy, zmarł tu po długich cierpieniach 
w marcu 1813 roku. Na powązkowskim pom­
niku, wznoszącym się w pobliżu grobowca 
jego dowódcy Godebskiego, czytamy, że 

zginął w dwudziestym trzecim roku życia 
jako podpułkownik 12 pułku piechoty pol­
skiej. 

A z tej samej rodziny Juliusz Dzianott, 
syn Teobalda ożenionego z Brykczyńską., 
słynący z niezwyklej sily, na której dowód 
unosił z ziemi stół w zębach, został wywie­
ziony na Syberie i nigdy stamtąd nie wró· 
ci!. 

Z dzieciństwa zapamiętał Wacław ciem~ 
ną noc i jazdę z rodzicami do lasu, gdzie 
byli powstańcy. Sądząc z zestawienia dat, 
musiało to być już we Wrotkowie. Pamiętał 
konie, w ciemnościach uwiązane do drzew, 
i płonące ogniska. Malka zabrała ze sobą 
kosztowności, a na szyi dowódcy sama za­
wiesiła złoty krzyżyV;. Powrócili do domu 
i więcej nie ma w tym względzie żadnych 
śladów ani wspomnień. 

Powody tej obojętności Michała musiały 
tkwić głębiej, wiązaly się z wpływami dzie­
ciństwa. z warunkami życia i wcz:eśniej wy­
znaczonym stosunkiem do lego zagadnień. 
Niedobre „interessy" Zuzanny, rozczarowa­
nia wojskowe mlodego ojczyma Hryniewi­
cza, charakter znacznie starszego odeń 

szwagra Otkiewicza, o którym czytamy 
w dziecinnym pamiętniku Wacława: „Wuj 
O. byl to s-tary wojskowy, robiący wszyst­
ko według swego wi.did mi się ł bynafminiej 
11~e uwagając'IJ na to, jakie następstwa stąd 
wy111~1mąć mogą" - to wszystko działało za­
pewne w sposób rozprzęgający na patrio­
tyczne porywy Michała. Dolączyly się do 
tych wpływów wzrastające niepowodzenia 
gospodarskie i troski pieniężne. 

Micha! nie lubił wsi ani chłopów. Uro­
dzi! się w Lublinie, nie był więc wieśnia­
kiem. Folwark i dzerźawy niszczaly w jego 
rekach. „Likwory i cygary", dostarczane 
kiedyś przez Reynbergów, nie grały tu 
zapewne większej roli wobec wzmagające­
go się niezdrowia. Powodem były raczej 
zamiłowania innej natury - muzyka, rzeź.. 

ba w drzewie, matematyka. 
Nie lubiąc gospodarstwa, lubił natomiast 

bawić się po amatorsku różnymi rzemio­
słami. Wyrażał tym t ę s k n o t ę d o 
z a w o d u - znamienną dla klasy, któ­
ra nie ma specjalności, której zadaniem 
jest pilnowanie pracy innych. 

Długie godziny spędzał w swoim pokoju 
i przy ustawionym tam warsztacie piłował, 
heblował, z gorliwością; naprawiając wszel­
ki sprzęt gospodarski i domowy. A gdy 
zmrok zapadał, mały Wacław towarzyszy! 
ojcu godzinami stojąc z lichtarzem w ręku, 

by przyświecać jego rol>ocie. 
Drugą pasją Michala były skrzypce. Gdy 

zrobi! jaką przykrość żonie, muzyką. wyra­
żał swoją skruchę. Zdarzało się, że grywał 

późno w noc i zapałem w tej sztuce też za­
kłóca! nieraz sen swym najbliższym. Z tym 
usposobieniem nie by! zdolny oprzeć się bie­
gowi rzeczy, n ie próbowal mu przeciwdzia­
lać. W jego obyczajach wyrażała się nie­
zgoda na los, niesolidarność ze swą klasą, 
niechęć do życia na wsi, do w iejskiej gentry. 

Drwiny z bogatych lub utytułowanych 
krewnych, z ich umysłowego ubóstwa i nie­
uctwa, weszły w obyczaj tamtego czasu, 
stały się jakby konwenansem. Siady tego 
przetrwały w różnych domowych powi'l· 
dzonkach. Z dzieciństwa zapamięta! Wacław 
przekręcone nazwisko Scipio il Bombo za­
miast del Campo. A jeden z wujów Rud­
nickich tak opowiadał scenę zawarcia nowej 
znajomości; „„.i przedstaiwi-a mi się: Colon­
na Walew.ski. A ja. 1ui to: bamwo mi przy­
jemnie, Pirwmi.da P,1ulmliiolci/'. Scenę oczy­
wiście wymyśloną. 

Tak się stało, że od wczesnego dzieciństwa 
Wacław Nałkowski był nie tylko świad­
kiem, ale czynnym uczestnikiem i ofiarą 

tych przemian. Jego cierpienia osobiste, 
wszelkie smutki i żale, jego dziecinne dra­
maty wiązały się ściśle z procesem, który 
pogrążał w upadku j ego środowisko. Tu 
bierze początek jego pragnienie slly, wiel­
kie ambicje, marzenie o życiu wspanialym, 
poświęconym nauce i przynoszącym sławę. 

Odziedziczona po matce duża wrażliwość 
uczuciowa W"Zmaga te pragnienia· i każe tym 
bardziej cierpieć z powodu stojących na 
drod:ae do ich urzeczywistnienia przeszkód. 
Każde kolejne rozstanie z utraconym do­
mem stanowiło dla niego ciężkie przejście. 

Następną .PO Nowodworze siedzibą. były 
Niemianowice. 

,,Pomnę jeszcze pisze poetycznie 
. w dziecinnym pamiętniku W~claw - jafkoy 
!ki.§ pięlony ogród ze stawl!m i r;;ecK"k,a, 
p rzeiz którą l ekki mostetk · by1 rz1u:0711Y, com 
go · .!Uobu ·1vieira.;:< -· w pome·· kW'kvtk1 lub 

opwr:eszy &ię 1ui n ·im pGltrzylem na k111mycz ki 
po d,nie strumieił~ia roorzuoo-ne. W tym 
0<gródJku, pod ok~m przychod.IZącej d,o 21dro­
wia 111;1J;iloi. igraleom 1Yieraiz w gro'nie mych 
r6wiEmniików. Ale pamięfJann j<bk często 

wpośród 2111-0a.w i uciech o tiiic 1Viie tro.s~ą­
ceigo się wieku ~imnego jann byl smut­
ny"„. 

Na dalszych kartach pamiętnika ilość dy­
minutywów maleje, „.kwiatki" przeobraża­

ją. się w „kwiecie", a zabawy z „rówlenni· 
kami" inne obudzają uczucia. 

W pięknych Niemianowicach przebyli 
Nalkowscy rok zaledwie, po czym Micha! 
wziął w dzierżawę Wierzchowiska. 

,,Miałerm j'id wówo.ro.s lat cztery - pme 
Wcwł<bw - wsizystkie więc wrmżen.i</l. poby,tu 
mego w Wierzchowiiska.ch .za.chowak>m wier­
ni6 w pannięci: dom, w którym wi.e~zilcaili.!Jmy, 
była to prosta chałupa pokryta slom.Wm.ą 

strzechą i ze sta.rooci ku ziemi się chyląca„. 
ot<ro~ ją ogrórl 1'iedyli wid,ać wspamialy 
lecz 7l.11ówc;i:oo za.pusz cz any i Z<Wi.ozały„. 

ustł·onie poiwre i smutne.„" 
„Ojciec mój, zawalany my.śliwy., często 

chcxk•il 7l.l1 polO'Wlllniie, o, my z mllltką zwykle 
twd wioozoreom wychodzUiśmy 1111 spotkanie 
ojca; o jak roz.kosznie, jak l ek.ko o4dycha 
d~ ·wz.~eoięca wiosełinym tchni11niem ga­
jów. Na.jmilszą więc była i dla ni-ni6 prze­
chad.<Zka do lasu, tam rwałem kwi.ecie dla 
matki„." 

W owym czasie rozpoczęła się nauka -
naprzód z rodzicami, później z nauczycie­
lem, uczniem gimnazjum lubelskiego, Józe­
fem Zukowskim. Od początku najulubień­
szymi przedmiotami były arytmetyka, geo­
grafia i historia Polski. „Rozpaczą" nato· 
miast przejmowała Wącława francuzczyzna 
i wyliczanie przykladów gramatycznych. 
Mówi: ,,Za'WSZfl z trudnośoią przychoel.<iilo mi 
na.uczyć się rzeczy nie mających logicznego 
związku". 

,~oografię lubi/em, bo ona nie byZa dla 
mnie przedmiotem pa.m!ęciowym, wst111Jstko, 
com &ię z niej uc;:yl, wid.zwlem w umiytle„. 
mia.lem B<:czególne U·pod-<Fba.ni6 nie-rew po 
k.ilka .fJod.ztn przy_qląd.ać się mapp~e.". 

Z chlubą pisze, że by1 chwalony przez 
korepetytora. 

„W 8 rofou żyoia umial6<m fu.ż Uff11tmety-
1'ę die ułamków włącznie, calą jeogra.fię 

(pod.ług Czarkowskiego) i całą historię Pol­
ski (podług Milda.szewsk·iego), w mnycft. 
przedmiotach, dale;lro mwiej8z11 uczynUem 
postępy". 

~szcze raz: z naciskiem stwierdza: 
„Arytmetykę polubilem dlatego, ż6 nie 

potrzeobawalem nic ucwć się w niej na. pa· 
mięć a. loi.ozne ro~mowania zawsze z la­
two.§cią pojmowwlem". 

,,Naju.lubi111iszt'm14 zabww<I1ni dz:i.ecinnych 
dni. maich · bylo w lecie strzelwni a z luku 
i fechtowwni.e, w :<'imi-e zaś bitwy w pa,pie-
1·owych żolnierzy, <Lo których strz11la.li!imy 
z puk<IIWf!k lub też na .§nwżlci. W zabawa.eh 
wymagających wpra,wy bylem niemrtMdo­
wamy, choi.alem bowiem odraz-ii talci.ej 

· zręc.~no.§oi naibr~ć, żeby w nich celować". 
Opuszczenie z kolei Wierzchowisk łączy 

się z nowym smutkiem. Jest to rozstanie 
z pierwszymi towarzyszami zabaw, pierw­
szym w życiu W'acława „kołem przyjaciół". 
Byli to: ukochany korepetytor, który zresz­
tą wcześniej odjechał na skutek nieporo­
zumienia z Michałem, później miody eko· 
nom i syn szafarki. Waclaw tęsknił za ni­
mi I długo ich wspominał. 

„Z jwlcim żaiem opus2~em to wiejsce­
pisze w pamiętniku - gd.o·i.e spęcbitl11m 

jCJ..87i11 dzieicinne d.11rL wesolo!ici nań.wnej i boo­
wiiedlnej. To też przed wyja.zdem oblecia-­
knn W=!JStkie pr/l!Wie miejsca myc h zabww 
i przechaii..z.e.k, żeg11,a.jąc je po 1ool6-i. Z11 lzwmi 
w oczMh spojrzałem ra.z ostwtr11i na kryszta­
luwe f-a!1.e strumyk.a., ll!e .§piśn4onem sercem 
od,.e>tchnąlem ra.z ostatni wonią tego gaju, 
com wiewwz w.§1·ód nfogo b-i.eglU, p rzesa<lzilem 
1U11Wet kAlka kwiatów le.§nych d,o d01!4czki 
lecz kwkvty 4'więdly mestety''. 

„O ile jednwk pod w.zględem estetycz-
1iym żal mi było opusz=ć W i erzchowi.ska, 
o tyl6 Pad względem mwterialnym ni e za­
sługlrwaly ome 1111 żal, straci.l·i.§my baw-iem 
na 'IWch 40.000 z'tp. w przeciągu 6-c1u 
kilt, za poowtale eo.ooo kupil-i.§my kolcmlię 

we wsi Wrotkowie bliis>k>o Lu.bNma. Tutaj 
to byl początek mych przecj,wności 1 111.esz­
ozę~ć: rcxWi:ce ma-i żyjąc w wie<Lo.sta.tku, 
w nędzy prU!Wie (bo ów kawale'k grwntu 
1~i11 mógł dać utrzyma:nA,aJ mnuszenii byli 
oiężko pracować a ja już w 9-tym roku 
życria braJ11m udzkU w pracy i ~wie-
1ii>cl;Ch, rod2'iców. MU.'.>-i.a.Wm wykorniywać raz· 
ni,a,~te poolugi gospodOJrskie przy braku od­
powie<Vwiej liczby sl'idących, naruka za.§ po-
0011ta.ła odkigiem. Twk n-ilera.i: mu.sialem za­
pęda:M bydło, ugan1a-ć się za. niMogcwizną, 

p~lnować d,robtu, no.sić wódkę rabot>ni>k.om 
w pole o parę wiicrrst cza-sem po kłlka razy 
na !Wi11ń". " 

,,Do tego wszystki>egc dodać 1iwleży, że 

Ojciec mój z natury gwaltownego chwrakte­
ni, " niedos-tatki.eim i ni61)owodllleniarmi roz· 
dra!Żni>any, bwrd!zo ź/,e obchodził się z e mną 
i często nie&prawiedlWie: -»iera.z za zm·i1'­
ni.enie kwry (która wlaz.ła pod .§pi.chlerz) lub 
indyków (które po~tadaly w groch, że fch. 
znaleźć '»ie było można), za usz kodzenie plo­
t1i (kt6ry slu.żąca na ogimi połamtała) lub 
obioiie tynku (który sami opadl od 11iepo­

. gody 4 wilgoci) odbieraleim 'Liczne szturchań­
ce, policzki i ko-pania '1!>0gatmi. Nie dlatego 
ioopom-inw>m o tem, bym mial o to żal do 

' Ojca, bo wiem, Ż6 nie robił tego ze złego 

sMca, lecz z rO<Zpaczy, •e w tak 'US<ZCZ'ltplo­
nym_ majątku j11s.zcze szfoodę pono.<ri 4 do 
O'statec;,nej nędzy przychod:z.i „." 

„„.mótvtę jedtrubk >0 tym &lastego, by okre~­
Uó inoje !Wielk-i.e ci.Cl'T'pleni<i iuii w .t-OJk ml<>-

dym wieku. Wielkie, bo nie były one tylko 
fi.zy~e prze.:11 dio..-nwwamA.e bólu c;i.ele.snego, 
al6 da!eko trudmi.ejsz,e byly do zniels-ien1.a. 
maralnie, jakiż to oowiem żwl i rozpaJCz opa­
now·ują człO'IV-ie.lca nierpoobawimlego uczuć 
·i ambicji, gdy j11st lżony i kruramy 11iesprw­
wiedli.wie przez o.sobę, której wilnie>n mi.łość 
I u=nowamie, a niewimno§Ći swej dowie!ić 
nie m~e slowa?'l'lll-, bo mu nie UtWierzą. Gdy· 
bym to porównał cLo cierpienia niemowy, 
którego chlaszczą a on wytloma.c.zyć się 1ii~ 
może.„ byloby t'o slabe porówn<11nie, bo prze­
cie.i: tim nien~owa moż11 w rezu.ltl1'Ci6 bro­
nić się nimUllWi.§ciq, ł myślą o zem.§ci.e". 

Tego ponurego obrazu dopełnia Wacław 
jeszcze jedną próbą usprawiedliwienia ojca. 
Oto jakie słowa, dziwne w ustach dziecka, 
wyjmujemy z tego samego pamiętnika; 

„„.sru:iących za.8 t~ie mógl o to strofo­
wać, bo służba wtenczas była tale rozpusz­
czona, że za lcula wyra.zem łającym, opusz· 
cz.wla 1wiejsce, oostawi.ając d,CJlm bez mko­
go". 

Oznacza to w innej terminologii, po pro­
stu - innymi słowy, począ.tki czasu, gdy 
już „chlapa nie można było sprzedać ani 
kupić, jak domowego zwierzęcia". 

Nie poprzestańmy jednak na .ztlaniu jed­
nej strony. Inne oświetlenie charakteru Mi­
chała i inne strony tego charakteru ujaw· 
niają się jeszcze w tych papierach. 

Jedne - są to listy z Wrotkowa, pisane 
przez matkę do syna w Lublinie. Drugie -
stanowią wspomnienia doktora Certowicza, 
kolegi ojca, z którym miałam już znacznie 
później dłuższą rozmowę za jedynym w ży­
ciu widzeniem. Mimo dość sprzecznych 
świadectw, wydaje się, że Michał był czło­
wiekiem raczej nieprzyjemnym - nieprzy­
jemnym dla innych i dla siebie. Coś z tego­
ową niezgodę na świat - przejął też Wacław 
i to utrudniło mu· życie. Ale Michał chcial 
czegoś Innego niż mia!, gdy Wacław - wy­
brawszy swoją drogę życia - nie żalowal 
tego nigdy. 

Poz:a ambitnym pragnieniem celowa­
nia - zarówno w fechtunku i strzelaniu 
z luku, jak ·w na·Jce - uczuciem dominu, 
jącym była pełna uwielbienia miłość do 
matki. • 

Swiadectwo tych uczuć daje poznieJszy 
znacznie dokument, mianowicie list Wacła­
wa do narzeczonej - pisany około roku 
1881. 

Rz:uca on trochę światla na osobę Celi­
ny i jeszcze trochę cieni na Michala. 

,,Urodzilem się na Podla.'8iu, ga.z,ie brzo­
zy płaczące zwi~zają swe waą·k.ocze nad 
nieskoi~wony>m'i pict:s.zczystymi drog1111ni, 
g<UJi.e w.§ród olch ozar11ych toczą powolnw 
swe wody ciemne st1rugi, gdz-i11 na topi111.ach 
j w iornych rozkla.d.ają swe s.zarolci.e i1ście 

i białe kwiwty l i lie wodne, a lasy trzciny 
i s-vtowia szwmią tęskną pieśń przeszlOOci. 
J'id sam ten clw1raktfl'T krwimy mógł '1Wld.aó 
mej dusey od d«>t.eci1istwa nWB'trój tęskny, 
mellllncho•/,iozmy. Pwmiętarm, że w lata.eh 
niajrair.szych owładnął m-ną ja.ki.§ ni.ewytlo­
m.aczo?iy smwt.e.k, ja.k gdyby na.twra chC'iar 
la nwvie sa.ma przygotować clio złwsze·n1a 
cieirpi.e, fot6re m·i-0>ly mię w późniejszych 

spotykać lata.eh". 

„Tein tęsfony na.strój po c.zę.§oi od..tl:i.ed:z.i· 
czyi.em także po Matce; był.a to iistata deli­
k<Ltna., ozuł.a ł anieJ..slca, 1'tórą w d.i>iecin­
nych prwwi>e jes;xze lata.eh wy-damo za mąż 
mimo j ej wol4. Sp11hr.iła !iwięcie obowiązek, 

Leioz życi11 jej byio zlamuvne, wte by~o w nim 
te~ wr-olcu, któr'IJ jest potrzebą serca ludz­
loiego" . 

„Taka to istota byla związ'lll1la na całe 
życie z mY'm ojoem, czlowieloiem, który ją 
wpr~ie bardzo kochc:U, a.le„. na.le2c:U do 
t 11g-0 rodzaju Lucki, oo dręczą tych, których 
koclw,ją. NiM gody rod.:lri.cclw 'mO'ich; ~-i.aly 

w serou moim pierwszy .?:a?'ód goryczy.„ 
Co to za nieopi.sama bole.§ć pa.trZ6ć, jak 
ul"ocha.łr.a nad życie osoba z dm4em. 1'ażdym 
n-ilk111iie pod brzeimłm!Jiem trosk, a być bez­
siilmy>m i nie módz tego brz6'mie-nia ulżyć ! 

Starc:Uem się wprwwdzie mi-lo.§oią moją osla­
~ać dolę m11j d,rogi.ej Mwtkl, ozęsoo gdy 
bole.§6 ją lama.la, klękc:U@m u Jej nóg, klad· 
łem glowę na 1'olam.a, oblewając łzami Je1 
ręce, a ona .schylA:zJa się ku mn·ie z mavte­
reyiiską milośoią". 

„O jciec z wi.e.ki11m st-0n.val się ooroo do­
kuooliifwsz11, t<bk 1ż ja pewnego r= będąc 
obecnym sprzeczce 1·odmców diostarem ja-
1"w go!i nerwowego atwlcu ~ pa.d:iem bez 
:lnn1/'8łów. Od tego cza..s-u. ojcie-0 mój był nieco 
l.agodlniejst111J, tuk więc ofia!rą zdrow1.a. oku.­
ptleom J11j spokój". 

,,Looz i ojciec mój by1 nies.rozę.§U.wym 
czlowifl'kiemr.: ro.zwijająca się choroba pi.11r­
siowa 'UCZ'Jlłiiła mu życie oiężarem.. A ta·k1 
as-t»n.y, mogące go zabić 'Jva;żdej chwili, były 
sti·a.szlitwe. N i woo ca.ie nooe d,lugi6 i 01'rop­
n11, pr.wpędz<bU8my przy jego łóżku, '1111erll.2 
pamlliętann, jaJk 11Jnukony CZ'UW<Vniem, ;,n'!l.Żo­

ny pracą do egzammów, kła.diem się 

w ubramilu nad r<llnem, a zaledwie oczy 
zmlrużyłem, b~ m-ię przaraiżający 'krzyk 
ojca, który sifl du.sil. Takich ne>ey było me­
ral<l po kilkainaśc16 z rzędu". 

Na dobro Celiny należy zapisać, że nie 
ma nigdzie śladów, by uskarżała się na swe~ 
go męża. Na odwrót, jej listy do syna sta­
nowią żródło, z którego możemy powziąć 
wiadomości o cechach usposobienia Micha· 
la bardziej ludzkich. 

Od mego stryja Wfodzimierz:a Rudnic­
kiego, który ze swej strony zginął ugodzo­
ny kulą w oknie swego mieszkania przy 
placu Zbawiciela w pamiętnym .maju 1926 
roku, wiem, że . małżeństwo Celiny Rudnic­
kiej z Michałem Nałkowskim było sensacją. 
Młody czlowiek .„tak spodobał się dziadko-

wi i opiekunowi Strzyżewskiemu, że ten 
przystał na oświadczyny, chociaż Michał był 
prostym szlachcicem". 

I w tym wypadkµ niezmiernie w wali­
zeczce małomówny Ludwik RudnickizOsmo· 
lic powstrz:ymuje się od wyrażenia swej 
opinii - lub może nie jest o nią. pytany -
w sprawie małżeństwa własnej córki. Nie 
dowiem się też, dlaczego w ogóle nigdy nie 
zabiera głosu i czemu - poza figurowaniem 
na uroczystych aktach rodzinnych - nigdzie 
nie ma o nim mowy. 

Nie wydaje się bowiem prawdopodobne, 
aby tylko „pod przymusem rodziny" Celina 
popełniła mezalians, zwykle bowiem rodzi­
na służy do powstrzymywania od mezalian­
sów. Może i jej „spodoba! sie" Michał, jak 
staremu Strzyzewskiemu. Niewątpliwie jed­
nak małżeństwo to nie było dobrane. 

A przecież to właśnie w listach Celiny do 
Wacława znajdziemy obronę Michała. 

Wobec tego, że nie żyje Adelayda, spra· 
wami związanymi z małżeństwem jej córki 
zajmują się inni. Ktoś nieznany bierze karte 
papieru i pisze na nim od góry: „Expe>n.s na 
wyipraJWę Cel-iny". Papier jest cienki, błę­
kitny, niezmiernie wypłowiały, literki z.e sta­
rości złociste, sens smutny. Ktoś nieznany 
zakupił różne przedmioty „w Mię(f,zyrzy-cu" 
i wymienia je skrupulatnie po obu stronach 
tego znikomego jak mgiełka papieru. Mię­
dzy nazwą przedmiotu z lewej a jego ceną 
w złotych polskich z prawej strony prze­
prowadz:one są linijki przerywane cudzy· 
.słowami - widocznie, żeby było ladnieJ. 
Równie wzruszające są same przedmioty, 
o których mniemano, że będą jej potrzebne 
w tym życiu małżeńskim, które już znamy. 
Więc „za o.zeplci i kape!·usz d.o konnej jll.lld.y" , 
,,z.a plóe>ienk-0 Li.la", ,,za dwie foa,py na lóżk,a", 
,,za tu.ziti~ rękawicze1'", za frendzlę bi&ą 

jed.wa.lmą", ,,za grzebteii s-zyldkretowy do 
µ;-losów", ,,za dwa woale koronkowe''. 

Raz dano do Międzyrzyca na sprawunki 
złotych 1.000, raz 800, raz znów do Warsza· 
wy „na ręce" tajemniczej pani Lubieńskiej 
tylko 90. ,,Za srebro zaplac-0-no Malczowi 
zl. 1.139", .u2'Q. Bulu.a.rkę pla-tel'(;wa'll.ą 100·'. 
I coś jeszc-z.e za „wst~k., do cztpców" ł ,,;:u. 
12 lokoi ~oranek btalych do chust~". Koszt 
ogółu wyszczególnionych pozycji wynosi 
5.32ti zl. 

DZIECI Z WROTKOWA 
Jak już mówiłam, ojciec nie lubił opowia­

.dać. Zwłaszcza nie lubił wspomnień młodoś! 
ci i dzieciństwa. Pisząc o tej epoce zdana 
jestem prawie wyłącznie na sam papier, na 
listy, dokumenty i notatki. Dlatego przy­
wiązuję do nich taką "'3gę. 

W rzadkich wypadkach odwołuję się do 
wlasnej pamięci, z której mogt wyłowić za· 
ledwie parę wspomnień. Tak zapamiętałam 
najdawniejsze opowiadanie ojca o burzy. 
Tak - niejako z samego powietrza, z samej 
nieuchwytnej mgły - zstępuje do mnie 
tych dwoje dzieci. • 

Burza była w Wierzchowiskach. Jedne­
go letniego wieczora Wacław z mlodym 
swym nauczycielem stali w sieni, podpie­
rając wątłe drzwi wejściowe domu, który 
jak wiadomo był „prostą chałupą". Nie­
zwykły wicher huczał na dworze, deszcz bil 
o ściany, pioruny padały jeden za drugim. 
Nagle gwaltowny napór wiatru wywalił 

drzwi i wybiwszy chłopcami drz;wi następ­
ne, wepchnął ich obu na końcu sieni do 
śpiżarni, gdzie potłukli faski i dzieże, a sa­
mi pokaleczyli się i powalali rozbitymi jaj­
kami i nabiałem. Jakąś metalową tablicę 
(ojciec mówi!: ,,że lamią deslcę''J, zerwaną 
z nad ganku, znaleziono nazajutrz o pól 
wiorsty od domu w polu. Burza całe świeżo 
zebrane w stogi z łąk siano zniosła do rz~kl, 
tak że można bylo przejść po nim w tym 
miejscu z jednego brzegu na drugi, Wy­
nikłe podczas tej burzy sz:kody stanowiły 
z pewnością. znaczną część strat poniesio­
nych na folwarku Wierzchowiskach. 

Inne dwa szczegóły odnoszą się już do 
Wrotkowa. O zachodzie drogą od ląk ku 
domowi wracały z pastwiska konie. Wacław 
oczekiwał ich siedząc na wysokim płocie 
i gdy przebiegały blisko, wskakiwał na 
grz:biet upatrzonego zwierzęcia. 

Wynikało z opowiadania, że skoki te 
zawsze mu się udawaly, że nie zdarzyło się, 
a.by spadł ze spłoszonego niespodzianym cię­
żarem wierzchowca. Widać tu znów potrze­
bę odwetu za sponiewierane i bolesne dzie­
ciństwo, chlubę ze zręczności fizycznej, po­
trzebę celowania w czymkolwiek. 

O drugim zdarzeniu dowiedziałam się 
później znacznie. W czasię, gdy zaczęło się 
już między nami to, co było prawie przy­
jaźnią - rozmowy we <iwoje. 

Rzecz odbyła się na tym samym zbo­
czu, między domem a łąkami nad Bystrzy­
cą. We .Wrotkowie dom stal wysoko i ścież­
ka do rz:eki, z której nosiło się wodę, była 
stroma. Tą. ścieżką szlo pod górę dwoje 
dzieci: nieduża d.ziewc2ynka i mniejszy od 
od niej chłopiec, niosący razem konewkę 
pełną wody. Ale nim dosz:li do wierzchu 
wzgórza, przystanęli jeszcze po drodze, po­
stawiwszy na ziemi konewkę. I tak stali, 
odpoczy'Wając. 

- Długo nie mogłem o tym zapomnieć -
powledzial. - Bo były takie małe. Były za. 
małe na tę konewkę. 

Ojciec mówił to niechętnie, z przymusem, 
nie patrząc w moją stronę. Było widać, że 
jest to dla niego ciężkie i pełne dziwnego 
znaczenia wspomnienie. 

W'rotków, jak pamiętamy, nabyty został 
przez Celinę „w assystencjl męża" w roku 
1862. Już z roku 1866 mamy Inny dokument~ 

(do•koiwzenie na str . 2) 
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JOHANNES R. BECHER 

PODZIĘI(OW ANIE DLA 
PRZYJACIÓŁ W ZWIĄZKU 

RADZIECKIM 
Wyście mnie witali jak swojego brata, 

obdarzyli WHYStkim, a.by wiersze moje 

da.lej żyły. Moce tego świata 

bily we mnie. Jeślim wyszecll z boj;u 

wam zawdzięczam. Ale jeswze więcej 

wam zawdzięcza,m: napisałem strofy 

w których odmieniłem siebie i swój profil -

w moim dzfole wasze poznać ręce. 

Za oo jednak wam najgłębsze dzięki: 

nił'dY nie było niecnej dwny we mnie, 

że ominąć mogłem to, oo przecierpiałem. 

Wyścl•e mego ludu mękę wzięli śmiał1>, 

za to, wiem: goręcej nl!Z przeze mnie 

nar<ód mój, w przyszłl>Ści,złoży wam podziękę.. 

lVIOJE ŻYCIE 
Moje życie może ja.ko przykład służyć prawie 

i dlatego moje życie J)-OIZinać warto. 

Przed wami taki oło człek się zjawił, 

który wolę miał beegra.niczinie upartą / 

i piekła p()Ztlał, aż po czeluść siną 

wdarłem się i wędrowałem piekłem, 

a niszoząc, sam niswzony byłem wściekle, 

&We życie własne da.ją<: złym ruin01111. 

Bitewnf pole dźwigał w swojej piersi, 

Na dole on. O jakież klęski nowe! 

~bity słyszał jeswze luddl:ą mowę: 

.,Pozwólcie zginąć, komu brak .nadziel!". 

I z takiej klęski, straty, z takiej śmicrcl 

przyszło zmartwychwstanie, nowe rosną dzieje, 

Przełożył STANISŁAW WYGODZKI 

DZIECIN"ST\VA RADOSC I GORYCZE 
(Dokończenie ze str. 1) 

nie sprzedaży, tylko związanych ze sprzeda­
żą komplikacji, dokument sądowy. Zagad­
nienie wynika ,,z pawodu t~i.e diorpla:cenia 
przez nabywcę. Pi-O<tra MWinowskięgo sumy 
rs. 600" . Przy tej sposobności dowiadujemy 
się, że Wrotków ma „przestrzenł zietmi mor. 
gów 89 prę.tów 1!1'1", a „nad ~Ił B'!fo't'rzy­
cq, lq,ki <Jk,o'ło morgów 10 bez żaldm,e.go ogro.­
dze>nia". I tu jeszcze raz, żeby nie było 
wątpliwości, ,,dom mW8l'kal;ny ma 5 pokoi", 
a „dom cUa ozel~i" jest „bfXll !podlóg, btl2 
okien" . 
Myślałam nieraz o tym Wrotkowie. I 

dopiero na krótko przed wojną udało mi 
się wybrać do Lublina, aby zobaczyć miej­
sce, gdzie stał ostatni dom dziadków Nał­
kowskich. 

Wiedziałam od ojca, że dom stal na 
wzgórzu. Z okien Widać było w dolinie roz· 
legie łąki, ich środkiem plynęia Bystrzyca, 
a widnokrąg zamykaly dalekie la.sy. 

Już w drodze, gdy przebywszy most nad 
Bystrzycą zbllżaliśmy się do Lublina, ktoś 
pokazał mi z okna wagonu miejsce zielone 
i rozległe. 

- O tu jes t Wrotków - powiedział -
a t am dalej Zemborzyce. 

W pokoju hotelowym w Lublinie pisałam 
pod datą. 6. V. 1937 roku: 

·„Dziet'i wczorajszy, pogodny i majowy, 
rozpoczęłam około południa wyprawą do 
Wrotkową. Jechałam sama najętym samo· 
chodem drpgą wzdłuż kolejoweg1l toru. 
Odległość wyda la mi się większa, niż przez 
okno wagonu. 

Z drog i idącej od miasta wzdłuż toru 
skręciłam na lewo. Wiejska ulica prowadzi 
p rzez długą wieś, rozciągniętą wzdłuż kra­
wędzi zbocza. Chaty - podobne do domków, 
często murowane, niskie ka mieniczki drob­
nych mieszczan i rzemieślników - pomie­
szane, poprzepla tane z sadami i ogródkami­
wyznaczają tę dawną wiejską ulicę. 

•Miejsce układa się powoli według ram, 
wyzna czonych ta mtymi wspomnieniami. Oto 
brzeg wyżyny dość stromy, oto w dole łąki 
r olegle i dnem doliny płynąca Bystrzyca. 
Za rzeką znowu wzgórza, niezbyt dalekie 
i zielone, w drzewach - cha ty Rur, Maj­
danu i d alej w lewo - Zemborzyc. 

P achnie kwitnąca tu wszędzie tarnina 
południowym migdałowym zapachem. Są 
zresztą i gorsze zapachy przedmieścia. 

Znajduję sobie starą kobietę. Ma siedem­
dziesiąt la t . Pamięta dawne czasy. Owszem, 
powie mi, co wie. T eraz dworu już nie 
m a, gr unty rozkupili Judzie z miasta. Ale 
kiedy .była dzieckiem, stal tu jeszcze ten 
dwór na miejscu, dotąd zwącym się Szla­
chetczyzna. T eraz rośnie tam jeszcze j edna 
tylko s tar a lipa. Było więcej, ale już za 
jej pamięci wymarzły. 
Wchodzę ze staruszką do zwy.klej chaty, 

wewnątrz j est kredens, jad alny .stół, firan­
ki w oknach, obrazy na ścianach, dzieci na 
podłodze. J est też otomana. Na otomanie 
siedzi s iostrzenica sta ruszki i gotowa jest 
oprowadzić m nie po okolicy. 

I dziemy w stronę tych Zemlborzyc. Mi­
ja my w ielki młyn, schodzimy nisko nad 
Bystrzycę, od t amtych czasów ocierają.cą 
się swą wodą, wciąż .o t e same brzegi, wodą. 
płyną.cą bez przerwy w tę samą stronę. 

J est temu lat chyba z siedemdziesiąt, jak 
Micha! Nałkowski z żoną, Celiną z Rud­
nickich i synem Wacławem odeszli stąd na 
zawsze. Ale nie widzę t ego, nie umiem w to 
uwierzyć. I dla t ego t ak szu.ka m m Ie j s ca, 
t ak szukam ś I a d ó w, by sobie w tym 
dopomóc. Sobie - czy im, którzy w tej 
zmienion ej , cząstkowej postaci wróc!ll tu 
oto po latach - mn ą. 
Tuż kolo toru pewno zaczynała się t a 

„kolon ia". \Vysoka krawędź wyżyny - w pa­
mięci o?ca ustronna i wiejsk a, t eraz usia· 
n a mnostwem• budynków ~ niewątpliwie 
.lmi e_niona j est do n iepoznania. Ale u stóp 
..vzgorza pasą się i teraz' wśród łąk krowy 

i konie, 'a dnem doliny płynie jak niegdyś 
ojca „rzeka rodzinna". 

Nad wodą, jest zielono, maj. Wierzby 
słoneczne stoją jeszcze bez konturów, białe 
tarniny pachną, w wodzie niebieskiej bro­
dzą dzieci. Wielkie gęsi białe z żółtymi pu­
chatymi pisklętami, zarozumiałe i . złe, wy­
szczypują młodziutką trawę. Te chaty i drze­
wa tuż za rzeką, to Zemborzyce. 

Dalej już nie idziemy. Gdzieś tu była 
granica. Jest upal, od którego się omdlewa. 
Wracamy brzegiem, uroda towarzyezy tej 
rzece nieustannie. Wchodzimy znowu zbo­
czem na górę. Miejsce jest na pewno to sa­
mo i z niego widok ten sam, łąka w dole, 
rzeka, w oddali pod niebem wzgórza zielo­
ne. Napatrzyłam się dowoll tego miejsca. 
O każdym domu myślę, że stoi na śladach 
tamtego, w każdej ruderze podejrzewam ten 
„budynek dla czeladzi-bez podłóg i okien". 
Ale którą z tych dróg pod górę wracały 
konie z pastwiska, którą. ścieżką dwoje 
małych dzieci niosło ciężką od wody ko­
newkę, tego nie wiem. Wiem tylko, że w ob­
rębie widzianego dziś przeze mnie odbywa­
ło się tamto dzieciństwo zachwytów i udrę­
czenia, urabiał się tamten charakter gorz­
kiej, pokrzywdzonej dumy, rodziła tamta 
myśl. Ich drogi będę usiłowała wyśledzić 
I utrwalić w tej książce". 

Wróciłam stamtąd do miasta, by dalej 
szukać śladów, by dalej wznawiać to życie 
n!epowrócone - z miejsc wzmiankowanych, 
z cudzych świadectw i przypomnień. Zamie­
rzałam mianowicie pójść jeszcze do za­
miesz;ka!ej w Lublinie pewnej „cioci Julci", 
by od niej usłyszeć coś o ojcu. Pamiętałam 
jej adres, ale nie byłam tak zupełnie pewna, 
czy żyje. 
Zastałam ją żywą. Wszystkie jednak 

wspom~ienia z tamtego dnia przesiania 
ciem111Dl!ć tych odwiedzin. 

Wizytę u niej opowiem później. Zresztą 
to, co od n iej wydobyłam,„odnosi się już 

do młodości ojca, do czasow uniwersy· 
teckich, czasów gdy bywał w Przewłoce. 

Do Wrotkowa pojechałam j eszcz;e raz 
nazajutrz. Z zalanego słońcem pastwiska 
nad Bystrzycą, z pobliża wysokiego nad nią, 
mostu kolejowego patrzyłam ku górze na 
krawędż zastawioną podobnymi do siebie 
dom.kami i chatami, zatopioną w złotej zie· 
łeni liści i traw, krawędź żyznej ]esowej 
wyżyny lubelskiej. Najedzona dziwności, 
smutku i zachwytu, i ja z kolei odeszłam 
stamtąd na ~awsze. 

Wraeając przypomniałam sobie, że ojciec 
jeszcze raz mówił o tych dzieciach z Wrot­
kowa. Było to już znacznie później - kie­
dy byłam dorosła i mogłam zrozumieć. Wów­
czas dopiero dowiedziałam .się, jak było 

na.prawdę. 
Gdy dzieci, przydźwigawszy konewkę, 

stały w połowie wzgórza, wypoczywając, 
Wacław zszedł do nich i konewkę pełną wo­
dy kopnięciem nogi przewrócił. 

Dzieci nie powiedziały n ic, tylko patrzy­
ły w milczeniu na wodę, spływaj ą.cą. po 
ścieżce. Wacław odszedł stamtąd, też nic 
nie powiedziawszy. 

- Nie wiem, dlaczego to zrobllem - mó· 
wił ze wstydem. - Była to duża krzywda, 
bo przeszły już pod górę najcięższą część 
drogi. Gdy się obejrzałem. były znowu na 
dole, szły łąką. Schodziły' z pustą. konewką. 
napowrót do rzeki. 
Może się nawet n ie poskarżyły w domu, 

bo nikt stamtąd n ie przyszedł się o Ich 
krzywdę upomnieć. Z domu dla czeladzi, 
w którym nie było podłóg ani okien. 

W tym zdarzeniu zdaje sie brać początek 
pojęcie o krzywdzie cudzej, k rzywdzie do­
zwiolonej. I -łnne stąd ujrzenie świata, 
w którym ta krzywda zachodzi. Be-zk arnie 
bowiem wylawszy dzieciom przydźwiganą 
pod górę wodę, W1acław wziął udział w t ym, 
p rzeciw czemu walka miała być motywem 
przewodnim jego życia. 

Zofl11. Nałkowska. 

K U Ż N I c w Nr 45. 

MIECZYSŁAW J ASTRUN 

Poeta jasnej świadomości*) 

G
OETHE żył i działał wśród burz­
liwych 1 zmiennych warunków po­
lityczno-społecznych epoki, któfą. 
on sam i jego współcześni odczu­
wali jako początek nowego okre­
su w historii świata. Był świad­

kiem załamania się ustroju feudalnego, 
wsłuchiwał się w potężny głos rewolucji 
francuskiej 1789 roku, dochodziły do nie­
go echa rewolucji przemysłowej w Anglii, 
wojny wolnościowej Ameryki Północnej 
z Anglią. i wojny Anglii z Francją.; przeżył 
narodziny i upadek imperium Napoleona, 
zmierzał ku zachodowi ~eh długich dni, 
gdy toczyła się walka o wolność w Grecji, 
gdy rozegrała się tragedia dekabrystów 
rosyjskich, gdy rewolucja lipcowa osadziła 
na tronie króla mieszczańskiego, gdy uto­
pione zostało we krwi powstanie listopado­
we. 

Na czas życia Goethego przypada gwał· 
towny rozwój nauk przyrodniczych i roz· 
kwit myśli filozoficzno-społecznej encyklo· 
pedystów 1 Russa. Goethe wstępuje w lata 
męskie, kiedy umiera najwybitniejszy 
przedstawiciel Oświecenia - Voltaire( śle­
dzi myśl Kanta i Hegla, oddaje się stu­
diom i badaniom prz;yrodniczym, uzyskując 
poważne wyniki naukowe, jest zdecydowa­
nym pi;z;eciwn!k!em agnostycyzmu i .su­
biektywnego idealizmu. 

N iemcy jego czasu, Niemcy po wojnie 
trzydziestoletniej i rozbiciu wewnętrznym 
przedstawiały obraz ru1ny gospodarczej. 
Goethe znał tę „nędzę niemiecką.", którą. 

później tak wymownie charakteryzował 

Fryderyk Engels, rzucając na jej tło postać 
autora „Fausta". Mieszczańscy historycy li­
teratury wytworzyli niejedną. legendę wo· 
kół Goethego, usiłowali zatrzeć ostrość kon· 
fliktów społecznych, których był świad· 

kiem i uczestnikiem, biografię poety stro­
jąc w kolory sielanki. 

Wiele szczegółów z życiorysu Goethego 
wymaga rewizji. Na przykład powód uciecz­
ki jego do Włoch widzi krytyka marksisto­
wska nie tyle w komplikacjach miłosnych 
poety, ile w stosunkach panujących w kra­
ju. Młodzieńcze utwory Goethego, podob­

' nie zresztą jak dramaty Schillera, roz-
brzmiewają. protestem przeciw ustrojowi 
ówczesnych Niemiec i społeczeństwu uleg­
łemu tyranom. 

W tym czasie przeciwieństwa klasowe, 
nie uświadomione dostatecznie przez pisa­
rzy niemieckich, wyrażają. się często 

w przenośniach, w metaforze, tak zwanej 
„wiecznej walki" jednostki ze społeczeń· 
stwem i człowieka z przyrodą. 

Tak Goetz von Berlichingen n ie mogąc 
pogodzić się z otoczeniem, łudzi się, że od­
najdzie ostateczną. harmonię w zatraceniu 
swego bytu indywidualnego - w przyro­
dzie, w śmierci. Podobnie w „Cierpieniach 
młodego Werthera" konflikt miło.sny, sil­
nie związany ze sprzeczJJ.ościami ówczesne· 
go mieszczaństwa niemieckiego, znajduje 
pozorne rozw!ą.zan!e w samobójstwie nie· 
szczęśllwego kochanka. 

:re nuty pesymij>tyczne w niektórych 
utworach młodego Goethego mają źródło 
w słabości politycznej i moralnej ówczesne· 
go mieszczaństwa niemieckiego, z którego 
wyw9'12!1 się największy poeta Niemiec, 
którego był piewcą. w powieści „Wilhelm 
Meister", i któi::emu zmuszony był przeciw­
stawiać się niejednokrotnie. 

Ten konflikt ze społeczeństwem, złago­
dzony z latami, konflikt humanisty z ustro· 
jem burżuazyjnym, konflikt radcy księ· 
stwa weimarskiego I poety, buntownika 
o prometeuszowych marzeniach i miesz­
czanina- ten konflikt przyjmuje u Goethe­
go różne formy, wciela się w różne posta· 
cie - od Goetza i Werthera poprzez Tassa 
do Fausta. Przed skrajnym pesymizmem 
ratuje poetę głęboko nurtują.ca · jego śWia­
domość tęsknota za harmonią ze światem, 
której szuka w życiu mu współczesnym, · 
której najpiękniejsze spełnienie widzi u s t a­
rożytnych Greków i Rzymian. Powst aje 
przedziwne połączenie - niemieckiego 
mieszczanina z Grekiem czasu Peryklesa 
i Rzymianinem z epoki Augusta. 

Z czasem u starego Goethego stylizacja 
klasyczna oczyszcza się, dosięga symbolu, 
przeksz;tałca się w wielką antyczną. meta­
forę „Fausta" części II-ej. Konflikt ze spo­
łeczeństwem rozwiązany tragieznie w „Cier­
pieniach młodego Werthera" odżyje w póź­
nej twórczości Goethego w formie zobiek­
tywizowanej do osta tn.\ch granic jak w nie· 
zrównanym wierszu „Selige Sehnsucht", 
w którym błąkają się echa młodzieńczej 
problematyki autora „Goetza" ! „Werthe­
ra", zmieszane z pogłosami bodaj szkoły 
jońskiej i pitagorejskiej. 

Tylko mędrcom mów cie o tem, 
Bo t l1i m wzgar dzi w zaślepieniu: 
żywych sławić chcę tęsknotę 
Za spalaniem się w płomieniu. 
Wśród miłosnych nocy chłodu, 
Stwarzający i stworzony , 

· Czujesz nagle serce z lodu, 
W cichej świecy krąg w patrzony. 
Już cię więcej noc nie skrywa 
Pośród m r oków sw oich cienia, 
Znów pr agnienie cię porywa 
Wznioślejszego zaślubienia. 

Niczem tobie wszelka przestrzeń, 
L ecisz - i znów w pętach t ylu, 
Aż spragniony światła wreszcie 
Tut aj spal asz się motylu. 
P óki tego wie posiędziesz: 
Zgiń i znów się przemień! 
Tylko smutnym gościem będziesz 

N a tej ci emnej ziemi. 
Młodzieńcza tęsknota za śmiercią. uwa l­

niają.cą z ucisku więzów społecznych tu 
u sta rego Goejhego p rzyjmuje formę tak 
wysublimowaną., że nie, m a już w niej g o· 
ryczy ani bólu, jakże drapieżnie wyrażone­
g o w „Wertherze" i w pierwszej 9zęści 
„Faust a". W imperatywie osta t niej strofy 
j est siła, k tóra nie zna już cierp ienia, gdyż · 
zrozumiała s iebie. Tak w „Fa usta" części 
drugiej bezboleśnie umierają i rodzą. się for­
/XlY bytu ludzkiego, ujrzane już na takiej 
wysokości zrozumienia, że nawet płomień, 

który je spa la, jest zimny jak lód .. 
Innymi drogami szedł rozwój najwięk­

szego poety polskiego, którego spotka nie 
z Goethem w Weimarze w roku 1829 ura ­
s t a, jak wszystko, co zetknęło się z posta· 
cią. Olimpijczyk a, to symbolu. Mickiewicza 

*) Odczyt wygłoszony na akademii ku 
czci Goethego w Teatrze Polsklm w W a r­
szawie dn. 29.X .1949. 

IV część „Dziadów" jest wyraźnym antl· 
Wertherem: Gustaw umiera, aby znależć 
pełniejszy wyraz w Konradzie. Mickiewicz, 
poeta narodu podbitego, rzuca poezję, by 
szukać zadośćuczynienia moralnego w dzia­
łaniu rzeczywistym. J ego romantyzm j est 
romantyzmem walki. 

Goethe w walce o pełnię człowieczeństwa, 

o harmonię wewnętrzną, odpycha władczą 
ręką romantyzm, który w literaturze nie­
mieckiej zawierał najwięcej mrocznych 
i wstecznych elementów. „O d t e g o 
s i ę w a r i u j e 1 u b u m i e r a" -
mówi, a słowa jego znajdują. potwierdzenie 
w losach Kleista i Hoelderlina. Ale to co 
jest najpełniej Judzkie w losie i w ~ziele 

Goethego, to co wzrusza w jego niezachwia­
nej doskonałości - wynika nie tyle z osią­
gniętej przez poetę harmonii, ile ze śladów 
walki o nią., które dają. się wyczuć jeszcze 
w pozornym spokoju jego dzieła. W listach 
również odsłania się niekiedy nagle jak 
oświetlone błyskawicą owo wzniosłe sza­
leństwo serca, które jest początkiem wszel­
kiej twórczości artystycznej. W wieku 
dojrzałości męskiej uwikłany w tragiczną 
przyjażń miłosną z Charlotte von Stein ten 
silny i opanowany człowiek wyznaje swojej 
przyjaciółce: „Wszystko czym się zajmuję, 
rozpływa mi się w rękach, a to co piszę, 
wydaje mi się niczym. b przyjdź znowu, 
bym znów poczuł, że jestem". 
„Doświadczyłem w tych dniach - pisał 

w trzydzieści kilka lat· później stary Goethe 
do swego przyjaciela, Zeltera - dośwlad· 

czyłem na sobie niesłychanej potęgi muzy­
ki! Ty byś mnie uzdrowił od nadmiernej, 
chorobliwej wrażliwości, która przecież jest 
przyczyną tego fenomenu". 
Długa żywotność Goethego, jego wszech­

stronność, jego namiętne ukochanie iycia, 
niesłychana wrażliwość na piękno - czyni 
z niego fenomen, dla którego porównań 

musielibyśmy szukać jedynie w Grecji sta­
rożytnej i w dobie renesansu. 
Rzeczywiście był niezwykle pełnym czło­

wiekiem, człowiekiem z wszystkimi sprzecz­
nościami i zaprzeczeniami. Jeśli moż­
na posiąść jakieś syntetyczne wyobra­
żenie o tej niebywale rozległej i wszech­
stronnej osobowości, to w obrazie swej peł­
ni ludzkiej, którą. oddychają dzieła wiel­
kiego pisarza, nie brak będzie również śla· 
dów głębokiego bólu. Namiętność z.-idawa· 
la mu wielekroć najsrqższe cierpienia. Je­
go „Trylogia namiętności" ma za motto 
wymowne w swej zwięzłości wyznanie : 

Und wenn der Mensch in seiner Qual 
v erstummt, 

Gab mir ein Gott zu sagen, was ich 
leide. 

Podobnie jak Mickiewicz, choć w mniej 
tragicznych rozmiarach, oczyszczał Goethe 
swoje namiętności, nie odrąbywał ich, ale 
imperatywem swej wyobraźni przenosił je 
w coraz wyższe strefy, wcielał w coraz ulot­
niejsze postacie, uwielokrotniał. Stąd wie· 
loznaczność Fausta i Mefistofelesa, poQ,ob· 
na do Wieloznaczności Konrada, który jest 
równocześnie Gustawem 1 księdzem Piot· 
rem. Stąd skłonność Goethego do symboli· 
kl mitologicznej. Jako Eplmetheus, brat 
Prometeusza i mąż Pandory mówi w jed­
nym ze swych wierszy: 

Nie jeden raz pełni błogości użyłem 
I piękność posiadłem, w e władzy j ej 

bylem/ 

Zstępuje na ziemię licznymi kształtami, 
Na wodach unosi się, stąpa polami, 
I mnogość ją święta blaskami 

uświetnia, 

I tylko przez formę się treść 
uszlachetnia, 

Potęga najwyższa nią, przez nią się 
płaci, 

W mlodości·m ją ujrzał. w kobiecej 
• postaci. 

Ta „postać kobieca" przyjmuje w poezji 
Goethego, skłonnej do symbolicznego raz-_ 
wijania wątków i motywów, do nadawania 
zjawiskom życia wielokrotnych znaczeń, 

różne kształty. Twarz Małgorzatki prze­
mienia się w oblicze Heleny trojańskiej. 
Wdzoięk młodej mieszczki zastyga w dosko­
nalą. piękność Afrodyty medycejsklej, aby 
w osta tnim wcieleniu spłonąć w czystą Ideę 
„wiecznie kobiecego", w obietnicę szczęścia, 

które wznosi i uszlachetnia roężczyznę, 
w „umiłowaną odtąd i na wieki", żeby użyć 
przenośni Słowackiego, zaczerpniętej z te­
go sa mego żródla - idej platońskich. 

Proteuszowa ~dolność Goethego do prze­
rzucania się z w~i w wizję, ruch dialek­
tyczny ożywiają.cy jego poezję, pozwoliły 
mu stworzyć dzieło, w którym zamknięty 
miał być - w dążeniu poety - cały peł­
ny los człowieka. W istocie zaś „Faust" 
zawiera odbicie walki postępowego m iesz­
czaństwa z wstecznymi siłami wieku, uka­
zuje triumf rozumu i woli, odzwier cia dla 
w potężnej przenośni największe wydarze­
nie epoki: zwycięstwo burżuazji nad ustro­
jem feuda lnym. Krytyka marksistowska 
zwróciła uwagę na dialektykę dobra i zła 
w „Fauście" i na j ej rolę w poemacie. Już 
młody Marks w swoich „Pismach ekono­
miczno-filozoficznych" komentował pod ką­
tem widzenia ekonomiczno-społecznego roz­
woju społeczeństw znany czt erowiersz 
z „Fausta" części drugiej; . 

Gdy mogę kupić ogierów sześć, 
Ozy silą swą nie służą mi ogiery'! 
W cwał pęd:<lę ł zbieram powszechną 

cześć 
Jak bym miał nóg dwadzie.<icia cztery. 

Mefis tofeles, wynalazca pieniądza papie­
rowego, p rzyczynia się do powstania kapi­
talizmu, buduje nowe państwo na popio­
łach własności wiejskiej Filemona i'Ba ucls, 
państwo, którego środkiem do utrzy mania 
się będzie: „wojna, ha ndel i korsarstwo". 
K rytyka m arksistowska widzi w działalno­
ści Mefistofelesa pewne cechy chara ktery­
zują.ce !,pierwotną akumulację" kapitału. 
Ale perspektywy „Fa usta" wybiegają. poza 
granice ustroju kapitalistycznego. F aust 
marzy o przyszłej, wolnej ludzkości, któr ej 
nie dane mu jest dożyć. 

Ta rgany przeciwieństwami swego wieku 
umiał Goethe z godnym podziwu spokojem 
patrzeć w przyszłość ludzkości, w którą ni­
gdy n ie zwątpił. To są. podstawy wszech­
obejmującego humanizmu autora „F a usta", 
j ego wiary w potęgę rozumu ludzkiego 
i w potęgę działania. ,-

Do takich czynów wola ma się zrywa! 
Ot o ostatni wielki k r es mądrości: 
T en tylk o god:<lien życia i wolności, 

Kto j e codziennie zdobywa! 
Tu w iek swój mlody, męski i sędziwy 
Przeżyję w walce i w harcie m ozolnym. 
Pragnę zobaczyć trud. rzeszy ruchliwej , 
Na wolnej ziemi mieszkać z ludem 

wolnymi 
(przekład E. Zegadłowicza) 

Te często cytowane słowa umleraJącego 

Fausta zdają. się wyrażać gr>a.ni ce humani­
zmu Goethego. Jak Mickiewicz, widział ju:! 
Goethe ziemię obiecaną. nowej ludzkości, 
lecz nie dane mu było postawić na niej ży­
wych stóp'; radca weimarski nie przekro· 
czył granicy dzielą.cej mieszczaństwo nie­
mieckie od ludu niemieckiego. 

Ale żył w nim nieustanny pęd do pozna­
nia i zrozumienia rzeczywistości. Jego hu­
manizm nie był wyłącznie teoretyczny i ma­
rzycielski. Swój stosunek do ludzkości for· 
mułowa! poeta w praktycznych wskaza· 
nlach na codzień, wśród konkretnej ziem­
skiej rzeczywistości: 

Człowiek niech będzie szlachetn11, 
Pomocny i dobry, 
Bo tylko to 
Odróżnia go od innych stwor ze'll. 

Wstecznictwo niemieckie zarzucało Goe­
themu nieraz brak pat'.riotyzmu. W rozmo­
wie z Eckermannem powiedział • Goethe: 
„Cóż więc znaczy kochać ojczyznę swoją 
i cóż znaczy postępować patriotycznie? 
Kiedy'poeta przez całe życie trudzi się, aby 
zwalczyć szkodliwe przesądy, ciasne zapa­
trywania, kiedy trudzi się , aby swój naród 
oświecić, jego smak, jego usposobienie 
i myśl uszlachetnić: cóż jeszcze ma lepsze-
go uczynić?" · 

Ten ideał spełniał Goethe w ciągu całego 
swojego życia. Wielkość jego polega tak­
że na tym, że zawsze występował prze­
ciw niEm.awiści narodu do narodu, że prag­
nął, aby szczęście i niedola każdego narodu 
były naszym wspólnym szczęściem 1 naszą. 
wspólną. niedolą.. Był obywatelem swego 
kraju i był internacionalistą, najlepsze idee 
wieku renesansu i Oświecenia łącząc ż prą.­
darni nurtują.cym! wznoszący się świat ów­
czesnego, jeszcze twórczego mieszczań· 
st wa. 

W stosunku do nowych systemów myślo­
wych był krytyczny, na przykład w stosun­
ku do myśli kantowskiej, odrzucając nie­
poznawalność świata i pojęcia „radykalne· 
go zła" w naturze ludzkiej. Podobnie jak 
Hegel do filozofii ścisłej, wprowadza Goe­
the do poezji ruch dialektyczny wszelkich 
pojęć i wyobrażeń. W zakresie poetyki żą­
da zdecydowanych dyscyplin. „Tylko pra­
wo darzy nas wolnością!'. Racjonalistyczny 
stosunek do sztuki nie przeszkadza mu 
w pewnym momencie życia rzucić pozornie 
tylko sprzecznej uwagi: „świadomość poe­
ty jest rzeczą. cenną., ale prawdziwa siła 
twórcza leży ostatecznie zawsze w tym, 
co niewiadome". 

Ale właśnie .siłą swego geniuszu Goethe 
wszystko co nie dość uświadomione, mrocz­
ne, wynosił na pełne światto. ,Obszary je­
go rpzległej twprczoścl, od liryki, kt~ra za­
wsze była „okolicznościowa" w najlepszym 
tego słowa znaczeniu, poprzez dramat i po­
wieść obyczajową. po studia naukowe, za­
lane są słońcem. Noc Goethego nie ma 
w sobie niepokoju nocy Novalisa lub Hoel­
derllna. Jest to poeta światła dZlennego 
i jasnej świadomości. Powikłania wewnę­
trzne i sprzeczności, które można odkryć 

na obszarze dzieła jego życia, współistnie­
nie i walka różnych dllfeń zdają się być je­
dynie jak cienie, podkreślające tym dobit­
niej istnienie światła. Najwyższa bowiem 
harmonia jest zawsze wynikiem długotrwa­
łej walki, jest triumfem nad sprzecznymi 
siłami. 
Doświadczenie historyczne uczy na.s, ~e 

każdy bodaj naród ma pisarza, poetę, twór-1 
cę, który naJpełniej wypowiada naród i mi­
mo, że ograniczony jest epoką. i . układem 
stosunków społeczno - . politycznych, wśród 
których dane mu było żyć i działać, z dzie­
ła jego korzystać mogą. później~e pokole­
nia i Inne klasy społeczne narodu. Pisarz 
narodowy wyraża · życie współczesne mu 
w blasku takiej prawdy, że nieraz wydaje 
się, jakby był on tylk.o Instrumentem po­
słusznym drganiom powietrza życia, które 
go otacza. 

Takim pisa rzem narodowym był Mickie­
wicz, Puszkin, takim był Goethe. 

Wszystko, co było i jest najlepszego 
w Niemczech, wyraża on po dziś dzied naj­
pełniej i najplastyczn iej. Zarazem wolny 
nie jest od wielu wad swego narodu. ' 

Engelos skłaniając głowę przed wielkością. 
dzieła Goethego nie mógł przecież nie do­
strzec w ollmp!jczyku weimarskim również 
filistra niemieckiego. 

Ta k ja k nie podobna nie dostrzec ujem­
nych cech szlachcica zaściankowego 

. w og romnej indywidualności Mickiewicza. 
Ale bez tych wad i błędów nie byliby ge­

nius~e ludźmi 1 nie wyrażaliby narodu, 
z ktorego wyrośli. 

Jeśli dziś mówimy o perspektywach od­
rodzenia m ora lnego Niemiec po straszli-

. wych latach rządów hitlerowskich , zwracp.­
my wzrok ku postaci Goethego, jako sym­
bolu zdrowia mora lneg o i twórczych sił 
Niemiec. Humanizm współczesny, hume.­
n izm. socjalizmu naukowego przekrocz;ył 
graruce, zakreślone ludzkości przez Goethe· 
g?,. ~oszedł dalej i k onsekwentniej. Z dru­
gie] Jednak strony humanizm socja listycz­
n y , przyswajając sobie - według słów L e­
nina- - „najcenniejsze zdobycze wieku mle~ 
szczańskiego i to wszystko, co było w arto­
śclow~ w cią.?~ z górą. dwóch tysięcy lat 
ro~WOJU m ysh ludzkiej", broni również 
dziedzictwa Goethego, które m a wartość 
nieprzemijającą. nie t ylko dla narodu nie­
mieckiego, lecz również dla wszystkich lu· 
dów świata. 

Swiad~twem tęgo w przeszłości był 
wpływ. dzieł Goethego na literaturę wszyst· 
k ich memal narodów świata, zainteresowa­
:i;iie i podziw, jakim obdarzali go najwięksi 
Jego współcześni. Mickiewicz nazwał Goe· 
thego „wielkim czarodziejem sztuki" , P usz­
k in powiedział o „Fauście", że utwór t en 
„reprezent uje poezję nowoczesną podobnie 
jak „Iliada" jest- p omnikiem starożytności 
klasycznej". 

A dzisiaj ? N iech m i będzie wolno pomi­
nąć liczne głosy moich współczesnych 
o Go~them i zakończyć mój odczyt p rzy­
pommen_lem pewnego faktu z n iedawnej 
rzeczywistości: żołnierze radzieccy po 
wkroczeniu do W eima ru złożyli kwiaty na 
groble Goetłlego. Mieczysław Jastrun 

i 
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!WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

Szkolnictwo artystyczne na nowej drodze FRANCISZEK HALAS NIE ŻYJE 

z naczenie Międzyszkolnych Popi­
sów Wyższych Szkół Artystycz­
nych w Poznaniu, polega nie tyl­
ko na zilustrowaniu poważnego 
dorobku artystycznego naszej 
młodzieży, jej niekłamanego entu­

zjazmu i żarliwości w walce o narodową 
sztukę epoki socjalizmu, lecz może przede 
wszystkim na sprecyzowaniu założe{1 ideo­
logicznych i metod wychowawczych nasze­
go szkolnictwa. 

Rolę i znaczenie każdej sztuki w każ­
dym okresie historycznym określa jej 
współbrzmienie z głębokością przemian 
ustrojowych. Im przejrzyściej dzieło sztuki 
:iamyka piękno i wielkość epoki w artysty-

. cznym przeżyciu swojego twórcy, tym sil­
niejszy jest jej wpływ na rozwój myśli 
ludzkiej i rozwój ludzkiej drogi, tym do­
skonalsze stają się jej formy wy1:azu i me­
tody artystycznego oddziaływania. 

Sztuka realizmu socjalistycznego to 
sztuka prawdy widzenia, to sztuka jedno­
ści nowych treści i nowej formy, to siła 
artystycznego wyrazu, za którą artysta 
bierze indywidualną odpowiedzialność, to 
istota socjalistycznych konfliktów, usta­
wiczna walka nowego ze starym, która jest 
przeciwieństwem formalistycznego nowin­
karstwa szukającego nowej formy w opar­
ciu o martwe, bezduszne stare treści. 

„Piękny - mówił Czernyszewski -
jest samoistny, żywy przedmiot a nie oder­
wane wyobrażenie, w tym znaczeniu obrazy 
tworzone przez sztukę podobne są do pięk­
nych przedmiotów w naturze. Mogą one 
jednak osiągnąć znaczenie uniwersalne 
tylko przez głębokie przemyślenie i przeży­
cie indywidualne". 

We własnym spojrzeniu artystycznym 
musimy dojrzeć całą głębię procesów spo-. 
łecznych i zjawisk dotyczących człowieka. 
I to jest zadaniem metody realizmu socja­
listycznego, na której chcemy dziś oprzeć 
twórczą wielkość naszej narodowej sztuki. 
To też od zastosowania tej metody w na­
szej pracy musimy zacząć. 

Nikt z nas nie kwestionuje, że w szkol­
nictwie artystycznym zaszły w ciągu ostat­
nich lat poważne zmiany. Nikt z nas nie 
kwestionuje, że szkolnictwo artystyczne 
przeszło poważną drogę rozwoju, szukając 
współbrzmienia z życiem politycznym, go­
spodarczym i kulturalnym naszego kraju. 

I właśnie te zmiany, głęboko sięgające 
w życie naszych uczelni, nie zawsze były 
konsekwetnie przemyślane do końca. I nie 
zawsze zostały z nich wyciągnięte wszyst­
kie wnioski dotyczące metod nauczania, re­
formy programowej i ustrojowej szkół. 
Ten stan rzeczy stwarza realną konieczność 
zakończenia pewnego etapu naszych prac, 
konieczność zdecydowanej reformy szkolni­
ctwa artystycznego i przejścia w naszej 
pracy do etapu następnego. Nie chcemy 
wprawdzie przeskakiwać żadnych okresów 
ani nie Z'amierzamy z dnia na dzień zmie­
niać struktury i charakteru naszych szkół. 
Chcemy jednak stanowczo przezwyciężyć 
fo1·malistyczne pozostałości w metodach na­
uczania oraz odizolowanie poszczególnych 
szkół i katedr od sięgających głęboko w zy­
ćie naszego narodu · zmian politycznych, 
ustrojowych i kulturalnych. Chcemy wy­
raźnie' określić pe'rspektywę ói'aż istOtną 
treść przepracowanej przez Ministerstwo 
reformy. 

Musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że 
pomimo bardzo poważnych osiągnięć, jakie 
niewątpliwie posiada polskie szkolnictwo 
artystyczne, pomimo olbrzymiej ilości ta­
lentów, które wychowało i wychowuje co­
dzień, pomimo sukcesów tej miary co kon­
kurs Chopinowski i chociażby poznańska 
wystawa plastyczna, która jest zjawiskiem 
nienotowanym dotąd w historii naszego 
szkolnictwa i wykracza swoim zasięgiem 

daleko poza granice naszego kraju - w na­
szych metodach nauczania, zwłaszcza w ma­
larstwie, wciąż jeszcze dominuje głęboko 
formalistyczna metoda traktowania środ­
ków wyrazu jako celu samego w sobie, jako 
studium elementów kształtujących samo­
dzielnie plastyczną.' wyobraźnię młodego 
artysty, . a nie jako doskonalenie środków 
wyrazu dla głębszego, bardziej wyrazistego 
odtworzenia prawdy życia, prawdy czło­
wieka i całego bogactwa jego tematyki. 
Wciąż jeszcze nie przedmiot zjawiska, tyl­
ko naskórkowa afirmacja koloru, plamy, 
cienia jest przedmiotem studiów i zainte­
resowań pracowni plastycznych. 

Człowiek i jego przeżycie jest jeszcze 
stale zjawiskiem ubocznym w grze plam 
i kolorów, a nie zjawiskiem samoistnym, dla 
wyrażenia którego kolor, plama, rysunek 
winny być środkami artystycznego wyrazu. 
I stąd mamy niewątpliwie większe osiągnię­
cia artystyczne w dziedzinie rzeźby i sztuki 
stosowanej, niż w dziedzinie malarstwa. 
Stąd - pomimo ~lbrzymiego natężenia ta­
lentów i niewątpliwego w zasadzie przezwy­
ciężenia absti·akcjonizmu - w naszych me­
todach nauczania istnieje wspólna maniera, 
powiedziałbym: jedna kosmopolityczna kon­
wencja w doskonaleniu rzemiosła artystycz­
nego, która nie tylko zaciera różnice między 
polską szkołą a formalistycznymi szkołami 

JERZY MILLER 

Zachodu, między poszczególnymi latami 
studiów, lecz nawet między poszczególny­
mi uczelniami i pracowniami. 

W tych warunkach każde wyłamywanie 
się z tej, może niepisanej lecz faktycznie 
przyjętej maniery czy konwencji artystycz­
nej, każde samodzielne poszukiwanie ze 
strony młodzieży, zwłaszcza każde poszu­
kiwanie w kierunku malarstwa problemo­
wego czy też- muzyki opartej o prowadzą.cy 
sugestywnie motyw, jest zjawiskiem nie­
wątpliwie pozytywnym, pomimo nawet nie 
zawsze udanych prób, jeżeli je będziemy 
rozpatrywać ze strony konwencji czysto 
malarskiej czy też muzycznej. Byłoby rze­
czą najniesłuszniejszą tworzyć wobec tej 
młodzieży mur niechęci, przeciwnie, zada­
niem naszym, zadaniem profesorów-pedago­
gów jest pomóc jej w poszukiwaniu czło­
wieka w malarstwie czy też ludzkich treści 
emocjonalnych w muzyce. Tak cha1·aktery­
stycznc zaginięcie · w naszym malarstwie 
szkoły portretu i problematyki człowieka 
musi być przezwyciężone. Człowiek i jego 
problematyka musi stać się czołowym za­
daniem w chwili obecnej. Człowiek musi 
być wydobyty, wyzwolony z postimpresjo­
nistycznej, kapistowskiej maniery plam 
i świateł. Musi zacząć żyć własnym ży­
ciem, dla którego malarskie środki wyrazu 
będą środkami do celu, a nie celem samym 
w sobie. I to trzeba sobie jasno i wyTaźnie 
powiedzieć, zwłaszcza w obliczu tej wielkiej 
manifestacji kulturalnej, jaką była wysta­
wa plastyczna w Poznaniu i jaką jest wiel­
kie dzieło realizmu socjalistycznego w szkol­
nym teatrze w postaci inscenizacji „Młoda 
Gwardia" Fadiejewa, a w muzyce w po­
staci Kantaty na cześć pracy prof. Woyto­
wicza czy też utworów Serockiego, Bairda 
i Czyża. 

W obliczu tych nowych zadań szkolni­
ctwo artystyczne winno się stać kuźnią 
kadr artystycznych socjalistycznej Polski. 
Ka<lr artystycznych, które nie tylko stwo­
rzą nową, wielką sztukę socjalizmu, ale 
pójdą też do przemysłu, budownictwa czy 
architektury. Kadr artystycznych o wyzwo­
lonych własnych indywidualnościach, świa­
domych nowych metod twórczych, metod 
realizm u socjalistycznego. 

W tych warunkach na czoło wszystkich 
zadań w szkolnictwie artystycznym wysu­
wa się sprawa wdrożenia każdemu słucha­
czowi podstawowych zasad naukowego my­
ślenia. I nie jest to, rzecz prosta, tylko za­
gadnienie obowiązkowych przedmiotów 
z zakresu Polski współczesnej, materiali­
znm dialektycznego czy też elementów este­
tyki marksistowskiej. Jest to przede wszy­
stkim problem codziennego twórczego sto­
sunku do własnego dzieła, do swojej żmud­
ne.i pracy. Nie ma bowiem dla nas bardziej 
istotnego zagadnienia niż przyswojenie na­
szej mtodziezy metody naukowej analizy 
otaczającego nas świata i własnego dzieła. 
Marksizm wmien być dla tej młodzieży nie 
tylko dodatkowym przedmiotem, lecz me­
todą myslenia, zarówno podczas analizo­
wania zjawisk z zakresu historii sztuki, jak 
i podczas analizowania swojej własnej pra­
cy, swojej własnej produkcji artystycznej 
czy też ' swojego własnego konfliktu psycho­
Iogic21nego, konfliktu człowieka 1naszej 
epoki. 

„Realizm socjalistyczny - mówił min. 
Berman na krajowej konferencji aktywu 
kulturalnego - to odkrywcza metoda twór­
cza, która zakłada swoiste, indywidualne 
zabarwienie w twórczości każdego pisarza 
czy artysty, która zakłada całe bogactwo, 
całą wielobarwność gatunków literackich. 
Realizm socjalistyczny jest zresztą odkryw­
czą metodą nie tylko w stosunku do współ­
czesności. Bez niej nie można dotrzeć do 
genealogii naszej teraźniejszości, bez niej 
nie m<lżna napisać powieści historycznej, 
nie można naświetlić przeszłości. Realizm 
socjalistyczny pozostawia natomiast całko­
witą swobodę zarówno w zakresie wyboru 
tematyki, jak i problematyki". 

W ten sposób realizm socjalistyczny 
jest jedyną naukową metodą poznawczą, 
bez której żaden wielki twórca nie może 
dziś ani dojl'Zeć ani zrozumieć istoty pro­
cesów historycznych, bez czego nie ma dzi­
siaj żadnej wielkiej twórczości. Przyswaja­
nie tej metody myślenia naszej młodzieży 
jest wielkim i odpowiedzialnym zadaniem 
profesorów i pedagogów w szkolnictwie 
artystycznym. 

Zagadnienie nie zamyka się zresztą, ani 
się nie wyczerpuje w werbalnej deklara­
tywności, lecz w naukowej metodzie widze­
nia zjawisk i naświetlaniu ich w prawdzie 
artystycznego przeżycia. Pedagog winien 
rnzem z młodzieżą przejść cały cykl twór­
czy - od świadomego postrzegania, po­
przez przeżycie artystyczne, aż do konfron­
tacji dzieła z apercepcją odbiorcy. Społecz­
nego odbiorcy rzecz prosta, który jest jed­
nocześnie i naszym przedmiotem wychowa­
nia estetycznego, i naszym podmiotem su­
mienia artystycznego, jedynym i ostatnim 
sprawdzianem wartości, trwałości i uniwer­
salności dzieła, zarówno w zakresie wielkiej 
sztuki, jak w zakresie sztuki użytkowej. 

NAD PAlVIIĘTNil{Al\tll CJIŁOPÓvV 
Chocia.żby pieśni emigrantów, 
na szkle malunki, wykrój g0111tu, 
pieśń o wyklęciu z ornych gruntów 
śpiewana. na bocznicy portu -
coś z ziem bezpłodnych pozostanie, 
choć nasi,on rozsa.dzooe kiście, 
chociaż przysłowie i poda111ie, 
fujarki z wierzby, fajki z wiśni, 
lub wielkie łopianowe liście, 
które na głmvy w słońcu kładli, 
W żniwiarce rusza.ją.cej w pola 
zacht•wa się narzętbi pomysł. 
l twarzy chłopskich odcień smagły 
przy włosach jasnych ja.k ze słomy. 

NA POWIETRZU 
Już po zielonej nie po krwa.wej 
trawie biegają. śrniesrme dzieci, 
w barwach poranku, skąd latawiec, 
szybuje w wiatru drganiach rączych, 
kiedy nad drzew wysokość ~leci 
do słońca W3:'PUsurroJlY z rączek. 

To wszystko diu-bre 111a powietrzu, 
gdzie pęd na.pina papier lśniący, 
a wyżej niebo aż pod wieczór 
niezapisane i spokojne. 
Pokój przestrzeni, która w słońcu 
dziecięcych zabaw żegna wojnę. 

Każdego wielkiego twórcę charaktery­
zuje pokora w stosunku do własnego dzieła 
i w stosunku do sądu o nim. Bez krytycz­
nego spojrzenia nie ma prawdziwej twór­
czości. Kształtowanie twórcy świadomego 
nowych treści epoki i nowych środków wy­
razu - oto jest zadanie naszych pedago­
gów, oto ich marksizm na codzień, wielka 
naukowa metoda rozumienia zjawisk i wy­
chowania człowieka. 

Metodę marksistowskiego myślenia 
wchłania się codziennie i zawsze w twórczej 
pracy każdego uczonego. I w pewnym tego 
słowa znaczeniu byli na przykład marksi­
stami członkowie komisji pedagogicznej 
w Łagowie, kiedy uczyli aspirantów piani­
stycznych świadomie analizować dzieło 
twórcy i dzieło własnych rąk, kiedy wycho­
wywali twórcę w kolektywnej pracy zespo­
łu i stwarzali własną, polską szkołę piani­
styczną w oparciu o najnowocześniejsze 
metody naukowego myślenia. 

Marksistą w swoim procesie twórczym 
jest również prof. Woytowicz, gdy stwarza 
dzieła o świadomym ładunku emocjonalno­
pojęciowym i świadomych, realistycznych 
środkach wyrazu. 

Zmarł w Pradze najwybit­
niejszy współczesny liryk cze. 
ski, Francisze/C Halas (1901 -
1949), zasłużony nowator cze­
skiego języka poetyckiego, au­
tor licznych zbiorów poezji 
(m. in. „Sepie", „Kogut płoszy 
śmierć", „Twarz", „Stare ko­
biety", „Na oścież"). Jako zna­
komity tłumacz arcydzieł lite­
ratury polskiej, m. in. Mickie­
wicza („Pan Tadeusz", „Dzia· 
dy", „Konrad Wallenrod", 
„Grażyna") - zmarły położył 

ogromne zasługi w dziele zbli­
żenia kulturalnego naszych na­
rodów. 

O zdobycze metody marksistowskiej 
opiera się pracę młodzieży, gdy w studiach 
filmowych, w sztukach teatralnych, w utwo­
rach plastycznych czy też muzycznych 
świadomie wydobywa się prawdę histo­
ryczną utworu i świadomie wyzwala się 
wielkość sztuki w realistycznych środkach 
wyrazu. 

I o taką metodę naukowego myślenia, 
kolegialnej samokontroli i wnikliwego sto­
sunku do przedmiotu swojej pracy musimy 
dziś walczyć w naszym szkolnictwie, wy­
korzystując szczytowe, postępowe tradycje 
polskiej pedagogiki i olbrzymie doświad­
czenie socjalistycznej pedagogiki radziec­
kiej. 

FRANCISZEK HALAS 

„Myśl ludzka - pisał Lenin - zdolna 
jest przez naturę wykryć i p1·zekazać na­
stępnym pokoleniom absolutną prawdę, zło­
żonf). z sumy totalnej prawd względnych. 
Każdy krok w rozwoju nauk dorzuca nowe 
ziarna do sumy absolutnej prawdy, lecz 
granice prawdy każdego naukowego pow­
stawania są względne; rąz rozszerzają się, 
raz kurczą z każdorazowym wzrostem lub 
upadkiem wiedzy''. 

I chociaż myśl ludzka w artystycznym 
przeżyciu poszukuje prawdy obiektywnej 
inaczej niż ścisła nauka, istota zagadnienia 
jest ta sama. Jest to zasada historycznej 
sprawdzalności uniwersalnego charakteru 
osiągnięć sztuki, głębokości jej oddechu 
w zależności od współbrzmienia z prawdą 
obiektywną swojej epoki. 

Uczyć naszą młodzież poszukiwania tej 
prawdy, w ciągłej nieustannej walce 
o uświadomienie sobie własnych emocjonal­
nych przeżyć artystycznych, uczyć ją usta­
wiać te przeżycia w oparciu o naukową me­
todę myślenia i samą wiedzę o przedmio­
cie, oto jest dziś czołowe zadanie każdego 
pedagoga, niezależnie od jego partyjnej 
przynależności i stopnia opanowania współ­
czesnych metod badania zjawisk społecz-
nych, _, I •c 
'" I jefe\i zjazd poznański na swoich ple- ' 

. narnyc.h. po,&iedzeniach, w prac.ach sekc.vj­
nych i w twórczej pracy popisów artysty­
cznych potrafił zrobić kolejny ki-ok na­
przód, potrafił stać się wydarzeniem w ży­
ciu naszych szkół, zamykając dotychczaso­
wy okres swoistego empiryzmu badawczego 
i otwierając nowy okres walki o wielką hu­
manistyczną sztukę naszego narodu, to 
będziemy mogli sobie powiedzieć, że Festi­
wal młodzieżowy szkół artystycznych wy­
pełnił to zadanie, które zostało przed nami 
postawione. Włodzimierz Sokor:ski 

JOANNA GUZE 

Plastyka na 

G 
dyby ktoś zechciał zadać sobie 
trud zapoznania się z historią 
szkolnictwa artystycznego na 
przestrzeni ostatniego stule­
cia, nie wiem czy znalazłby 

drugi, obok poznańskiego, przykład impre­
zy tej miary i tego znaczenia. I od razu 
należy powiedzieć: F estiwal w Poznaniu 
był nie tylko pokazem osiągnięć kształcą­
cego się pokolenia i pedagogów, pokazem 
w skali prawdziwie imponującej, ale 
i wszechstronną dyskusją na konkretnym, 
przedstawionym materiale opartą, przeglą­
dem sił, ustaleniem najważniejszych wy­
tycznych strategii i taktyki w wielkiej 
bitwie o nową sztukę naszych czasów. 

Nie od dziś wiadomo, że sprawa nie 
jest ani łatwa ani prosta; że nowej sztuki 
nie robi się w błyskawicznym tempie, że 
złożony proces narastania nowych treści nie 
od razu znajduje wyraz w zupełnej, arty­
stycznie właściwej formie. Wielokrotnie ten 
moment był przez mówców na Zjeźdiie 
podkreślany. Lecz jeśli zaobserwować moż­
na przemiany w kształtowaniu siQ poglą­
dów i koncepcji, jeśli do świadomości arty­
sty - pedagoga i ucznia - dotada już, 
a nawet zdążyła się w niej utrwalić myśl 
o konieczności zrewidowania dotychczaso­
wych konwencji, zamierających i nieprzy­
datnych, bo nierozerwalnie związanych 
z gasnącymi układami społeczno-politycz­
nymi, i stworzenia konwencji nowych, może 
jeszcze niekiedy nieporadnym językiem wy­
powiedzianych, lecz mimo to, a nawet dla­
tego (ile że proces rozwoju jest trudny) 
cennych - sprawa jest na dobrej drodze. 

Dwa zagadnienia wysunęły się na jeden 
z pierwszych planów w obradach poznań­
skich, zagadnienia, które - choć nierozer­
walnie ze sobą. związane - należałoby dla 
większej jasności omówić oddzielnie: pe­
dagog i uczeń. Zacznijmy od podkreślenia 
faktu bardzo istotnego: pedagogami, pro­
fesorami, wykładowcami w wyższym szkol­
nictwie artystycznym są z reguły artyści 
dużej miary, którzy jeszcze niedawno, 
w ten, czy inny sposób, walczyli ze sko­
stniałą, akademicką manierą nauczania 
i z których większosć potrafiła owemu ma­
nieryzmowi przeciwstawić własną koncep­
cję widzenia i pl'Zetwarzania elementów 

. widzianych na artystyczne środki wyrazu, 
zdobytą na drodze trudnych i rzetelnych 
poszukiwań. Ci artyści weszli do szkolni­
ctwa dopiero po wojnie. Nikt nie pytał, 
jaki kierunek artystyczny ten czy ów re-

, 

I. Il. 1943 
W tym to czterdziestym trzecim 

myśli gd;r;ieindziej wybiegały 
nie było żadnych radości 
W tym to czterdziestym trzecim 
żniwa się ty~ko śniły 

Ze wzniesienia Pogórza 
wytrysnął słup krwi 
czerwona się rozlewała 
sin!lała ludzi chwytl!'la 
a że się żaden nie odezwał głos 
przejmowała człowieka groza 

Poznałem tę krew 
była to krew z tętnic 
Przepojona rosyjska ziemia 
nie mogła jej już zmieścić 
więc zaciekl'I aż tutaj 
z ogromnej masy zabitych 

Tam na świszczącym firmamencie 
staltingradzkim 
gniło zimne słońce 
Dzieci nie chdały wyschłych piersi ssać 
bagnety odkrywały 
ciała martwych kobiet 

Nic straszniejszego nie ma nad męski płacz 
był to na szczęście płacz wściekłości 

• 

I padło potem słowo strzeliste 
Stalingrad ogniem ozłocony 
rozstępującym!! się dziejami 
przebił się wolny 

w tym to czterdziestym trzecim 

Z czeskiego przełożył ADAM WŁODEK 

Festiwalu Poznańskim 
prezentuje; miarą oceny były osobiste 
osiągnięcia danego malarza, l'Zeźbiarza czy 
grafika, i to co nazywa się w sposób luźny 
lecz niepozbawiony istotnego sensu, sumie­
niem artystycznym, które powinno być 
gwarancją artystycznej rzetelności. Stąd 
można było się spodziewać, że nowokreo­
wany pedagog potrafi przekazać swoje do­
świadczenia uczniom; że dość jeszcze mło­
dy, aby pamiętać o własnym buncie, nie 
będzie indywidualności powierzonej sobie 
młodzieży wykrzywiał. Rzecz jasna, że pe­
dagog w szkolnictwie artystycznym nowej 
Polski nie może być zawieszony w między­
planetarnej przestrzeni i musi wiedzieć 
w jakim czasie, w jakich wal'unkach i na 
jakim gruncie żyje. Niezrozumienie epoki 
i jej wymagań oznacza śmierć dla artysty; 
tak było zawsze. Lecz od zrozumienia prze­
mian społecznych i ideologicznych do wy­
pracowania środków wyrazu, które mogły­
by tym przemianom sprostać, droga jest 
żmudna i niełatwa. Nawet dla tych, którzy 
mają najlepszą wolę. Wychowani bowiem 
w konwencjach dwudziestolecia, świadomie 
wybierający sztukę małych form, wy1·afi­
nowania, smakowania szczegółów, perfekcji, 
zbudowali sobie aparat, warsztat na miarę 
tych zadań ; dziś stoją przed nowym za­
gadnieniem stwol'zenia sztuki monumental­
nej, gdzie naczelne miejsce zająć ma nowy 
człowiek z nowym światem związany. Nie 
chcą. być fotografami , a nawet, ponieważ 
są pnwdziwymi artystami, nie potrafią; 
do namalowania trasy W-Z nie jako mi­
łego pejzażyku, lecz wielkiej, oczyma od­
mienionego człowieka widzianej sprawy, 
ich środki mogą się okaza~ na razie nie­
wystarczające. 

Te uwagi wydają. mi się niezbędne, nie 
ma bowiem powodu, aby w słusznej trosce 
o rozwój sztuki w Polsce - na pewne fa­
kty zamykać oczy. Sądzę też, że tłumaczą 
one raczej niż potępiają naszych pedago­
gów; że wyjaśniają, dlaczego obok pew­
nych zjawisk świeżych i nowych, spotkać 
możemy na wystawie poznańskiej zjawiska 
spóźnione. Jak w każdym wielkim i twór­
czym zamierzeniu, obliczonym nie na chwi­
lę lecz epokę, nie da się tu uniknąć błędów 
i potknięć. Lecz są to błędy, które w więk­
szości wypadków sprawę naprzód posuwają. 

Drugie zagadnienie to uczeń, młody, 
nieuformowany lub dopiero formujący się 
artysta, chłonny, najczęściej nieobciążony 
balastem przebrzmiałych konwencji, lecz 
nieuzbrojony; profesor ma mu pomóc, nau-

czyć, poprowadzić w pewnym kierunku, 
wykształcić umiejętność wypowiedzi. Ten 
uczeń ma dwie drogi do wyboru: zerwać 
ze wszystkim co zastał i powiedzieć sobie, 
że zaczyna od nowa - lub próbować ko­
rzystać z doświadczeń dojrzałych artystów, 
wyłuskiwać z nich te wartości, które prze­
tworzone przezeń na sposób odmienny 
i wzbogacone o to co sam potrafi osiąg­
nąć, pozwolą mu sformułować nowe wi­
dzenie świata. Oba kierunki reprezentowane 
są na wystawie poznańskiej. Pierwszy, to 
malarstwo ZAMP-u Akademii Krakow­
skiej, wydzielone z całości pokazów pra­
cownianych i potraktowane nawet w sen­
sie zewnętrznym odrębnie. Wystawione tu 
płótna są niewątpliwym zerwaniem rz do­
tychczasową tradycją malarską, buntem 
przeciw przeszłości, niezmiernie pouczają­
cym jako próba wyjścia na nowe drogi, 
ale przerastającym jeszcze możliwości mło­
dych twórców. Malarstwo grupy ZAMP-u 

. jest nie tylko tematyczne, ale anegdotycz­
ne; opisuje zdarzenia okresu okupacyjnego 
i _lat powojennych (np. sceny z Oświęci­
mia, repatriacja na Ziemie Zachodnie). 
I nie tu leży błąd; przeciwnie, sięgnięcie 
do wielkiej tematyki należy uznać za zja­
wisko najbardziej pozytywne. Lecz należy 
~·ównież stwierdzić, że środki nie są tu 
Jeszcze przystosowane do zamierzeń, co 
więcej : nie są środkami malarskimi. Wy­
gląda to tak, jakby zamiast wiersza, gdzie 
spodziewamy się odczytać w wielkim, me­
taforycznym skrócie ważną treść, ofiaro­
wano nam rejestrujący statystycznie dzien­
nikarski artykuł. Nie znaczy to wcale, że 
artykuł dziennikarski pozbawiony• jest wa­
gi; nie może jednak zastąpić poezji. Nie 
znaczy to również, że mamy przekreślać 
nowatorskie, śmiałe próby; lecz pamiętać 
należy, że rodząca się sztuka starochrze­
ścijańska, chociaż zrywała najbardziej bez­
względnie ze sztuką ginącego Rzymu, przy­
jęła odeń - za pośrednictwem nowych 
wyznawców - technikę owego na przykład 
ornamentu roślinnego, które malarstwo ka­
takumb wiąże z malarstwem Pompei i Her­
kulanum, mówiąc o nierozerwalnej więzi 
następujących po sobie kultur, mimo że 
w obramieniu ornamentu zamiast wyrafi­
nowanych scen z życia świeckiego wystę­
puje symbol nowej ideologii i nowej epo­
ki - nieudolnie nakreślona ryba, i że od 
tego właśnie symbolu, nie zaś od akceso-

(Dokoiiczenie na str. 7) 
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POZYCJE WYJSCIOWE 

A 
rtykuły wspótwórców Trasy W-Z 
zamieszczone w „Odrodzeniu" i „Ku­
źnfoy" zapoczątkowały na łamach 
naszej prasy społeczno - artystycz­
nej szereg wypowiedzi o proble­
mach architektury współczesnej. 

Zjawisko nie tylko usprawiedliwione i na­
turalne, lecz od dawna pożą,dane. Odbior­
cami mowy artystycznej architektury są 

bowiem, chcą,c nie chcą,c - wszyscy. Z mu­
zyką, stykamy się na koncertach, z malar­
stwem na wystawach, książki czytamy 
w odpowiednich po temu chwilach i na­
.strojach. Architektura wciska się do świa­
domości ludzi niezależnie od Ich pozycji 
w społeczeństwie, poziomu umysłowego, za­
jęć i nastawienia. Zlej muzyki możemy nie 
słuchać, zły obraz odstawiamy przodem 
do ściany, nudnej książki nie będziemy 

czytali. Architektury, nawet bardzo kiep­
skiej, nie można odstawić do ściany; bę­
dzie ona oglądana przez tyslą,ce ludzi w clą.­

gu dziesięcioleci. Za to architektura uskrzy­
dlają.ca człowieka, budzą.ca w nim lepsze 

Zamek i Katedra na Wawelu 

silne wartości - wciąga w orbitę swego 
działania i wychowuje nieprzebrane masy 
nie tylko czytającej i słuchającej publicz­
ności. Stąd szczególna odpowiedzialność ar­
chitektów, stąd szerokie zadania krytyki 
architektonicznej, która oprzeć się musi 
na aktywności najszerszych rzesz odbior­
ców tej sztuki. Dyskusja zarysowują.ca się 
właśnie na lamach prasy politycznej i spa- "' 
łecznej wróży w tym względzie dużo do­
brego. Architektom pomoże ona przezwy­
ciężyć zakorzenione tendencje elitarystycz­
nej klanowości czy ekskluzywnej „fachowo­
śsi'',__ wprowadzi obiektywne, sprawdzalne 
kryteria na miejsce dyktatury widzimisię 

tych czy innych „fachowych autorytetów". 
Korespondencja Leszka Zawiszy („Ku­

źnica", Nr. 36) porusza doniosłe zagadnie­
nia narodowej formy architektury, które 
w tym roku było już przedmiotem szeregu 
poważnych wypowiedzi i dyskusji. M. in. 
zaakcentowała je czerwcowa rezolucja Kra­
jowej Narady Architektów w KC PZPR. 

Podkre:§lmy, że hasło formy narodowej 
naszej e.rchitektury zostało obecnie posta­
wione w zgoła innym sensie, niż w ubie­
głych ol:resacn j~go rozgło1m. Wówczas, np. 
w pierwszych latach okresu międzywojen­
nego, hasło to oznaczało ucieczkę od ubó­
stwa i straconych złudzeń współczesnej 
rzeczywistości w sferę historii i falsyfika­
cji „stylów" minionej świetności. Dziś 
oznacza ono odzwierciadlenie współczes­
nych osiągnięć narodu na tle jego dziejo­
wego dorobku i perspektyw dalszego socja­
listycznego rozwoju. Dawniej hasło archi­
tektury narodowej wysuwane było dla szo­
winistycznego przeciwstawienia się kultu­
rze innych narodów, dla pogłębienia ogra­
niczoności i zaściankowości naszej archi­
tektury; ~iś oznacza ono wolę wniesienia 
swego indywidualnego wkładu do skarbni­
cy kultury ogólnoludzkiej. Dawniej było 
ono pozbawionym treści ideowej postulatem 
czysto formalnym, prowadzącym do wyszu­
kiwania jakichś rzekomo n a jbardziej i spe­
cyficznie polskich elemen~ów w naszej 
architekturze historycznej; dziś hasło to 
?znacza konieczność kształtowania wyrazu 
ideowo - architektonicznego współczesnej 
epoki w oparciu o cały postępowy dorobek 
naszej architektury, który w swoim czasie 
świetnie ucieleśnił przodują.ce tendencje 
życia polskiego. Dawniej postulat form 
narodowych prowadził do odwrócenia uwa­
gi mas od palących problemów teraźniej­
szości w stronę przeszłości, do zamaskowa­
ni3:. ran. ustrojowych i demobilizacji mas. 
Dz.is dązymy do stworzenia architektury 
narodowej, która apoteozując nasze współ­
czesne osiągnięcia, wychowywać będzie ma­
sy w duchu patriotycznej dumy z dorobku 
narodu, mobilizować do dalszego budowni­
ctwa socjalistycznej przyszłości. 

Dawniej hasło architektury narodowej 
było ideologiczną, . bronią warstw miesz­
czań~ko - obszarniczych - dziś kryje się 
~a mm wręcz przeciwstawna treść: dziś 
Jest _ono wyrazem ideologii i interesów pol­
skieJ klasy robotniczej i rzesz ludowych. 

O POJMOWANIU TRADYCJI 
Jeśli będziemy rozprawiać o formach 

narodowych naszej architektury, nie precy­
zując jasno tych przesłanek, jeśli trakto­
wać będziemy obecne poszukiwania formy 
narodowej w tej samej płaszczyźnie, w ja­
kiej odbywały się one w okresie dwudzie­
stolecia - nie zbliżymy się ani na krok 
do rozwiąza.nia problemu. 

Abecadło marksizmu poucza, że kwest ia 
narodowa we wszystkich jej aspektach jest 
fragmentem: ogniwem problemów klaso­
wych. Zasada ta znajduje uzasadnienie 
również w dziedzinie twórczości artystycz­
nej. jednym z czterech elementów składa­
jących się na pojęcie narodu jest - zgod­
nie z klasyczną. definicją Stalina - „wspól­
nota układu duchowego, wyrażająca się 

we wspólnocie kultury". Stalin pisał : 

„Bauer wznosi nieprzebyty mur między 
„swoistymi rysami" narodu (narodowym 
charakterem), a „warunkami" jego życia. 
Czymże jest jednak charakter narodowy, 
jeśli nie odzwierciadleniem warunków ży­
cia, jecili nie kwintesencją. wrażeń wywiera­
nych przez otaczające środowisko''. 

I w innym miejscu: 
„Oczywiście układ psychiczny sam przez 

się, lub - jak go czasem nazywają - „cha­
rakter narodowy", może wydać się dla ob­
serwatora czymś nieuchwytnym, lecz skoro 
wyraża s.ię on w swoistości kultury, wspól­
nej dla narodu - staje się uchwytny i nie 
może być Ignorowany. Zrozumiale, że „cha­
rakter narodowy" nie jest czymś danym 
raz na zawsze, lecz zmienia się wraz z wa­
runkami życia; ponieważ jednak istnieje 
w każdej danej chwili - wyciska swe pięt­
no na obliczu narodu" (Stalin, Marksizm 
a kwestia narodowa). 

Nie ma więc jakiegoś wiecznego cha­
rakteru narodowego, stałego dla wszystkich 
pokoleń. Charakter narodowy jest odbiciem 
specyficznych warunków życia na rodu 
w każdej danej chwili, swoistości rozwoju 
klasowego, środowiska geograficzn ego, gQ­
stości zaludnienia. 

Nie ma więc jakichś wiekuistych rysów 
kultury narodowej, architektury narodowej, 
lecz w każdej danej chwili architektura j est 
odbiciem współczesnej rzeczywistości spo­
łeczeństwa, której wykładnik stanowi cha· 
rakter narodowy. Probierzem prawdy ar­
tystycznej architektury jest zatem j ej jed­
ność z charakterem narodowym. Nie ma 
prawid.łowego odbicia życia w architektu­
rze, nie ma realizmu b ez ucieleśnienia w niej 
indywidualności narodowej. I z kolei sztu­
ka narodowa - to sztuka odzwierciadla­
ją.ca wiernie i wszechstronnie to, czym żyje 
naród w danej epoce, odzwierciadlająca jego 
przodujące idee, obyczajowość, koloryt bytu 
codziennego w całym bogactwie ich kon­
kretności. 

Socjalistyczna treść naszej współczesnoś­
ci może zaistnieć tylko obleczona w j ej na­
rodową formę. Walka kosmopolitów prze­
ciw kulturom narodowym jest w istocie 
rzeczy wymierzona przeciw pełnemu, wier­
nemu odzwierciadleniu w twórczości du­
chowej całego konkretnego bogactwa naszej 
epoki. Walka o socjalistyczną treść na­
szej sztuki jest nie do pomyślenia bez walki 
o jej narodową formę. 

Oto przyczyny, dla których, jak s lusznie 
pisze L. Zawisza - „zagadnienie to musi być 
postawione jak najdalej od wszelkiego na­
śladownictwa formalnego stylów mm10· 
nych epok". .Jedynym probierzem charak­
teru narodowego architektury jest bowiem 
jej realizm - wierność i głębia odtworze­
nia współczesnego życia narodu. 

Ale w przeciwieństwie do takiego poj­
mowania istoty elementów narodowych 
w architekturze, L. Zawisza najwyrazn1eJ 
utożsamia je z rodzimą architekturą histo­
ryczną, pisząc o formach „pozostających 

w zgodzie z duchem architektury narodowej 
i socjalistyczną, rzeczywistością", tzn. wysu­
wając te dwa czynniki j a ko niezależne od 
siebie kryteria. Trawestują,c te słowa, ra­
czej należałoby powiedzieć o formach od­
zwierciadlających socjalistyczną rzeczy­
wistość i dzięki temu, tym su.mym stanowią­
cych dziś wyraz polskiego ducha narodo­
w ego. 

Czy z tego równania na współczesność 
wynika jednak zignorowanie I spostponowa­
nie dziedzictwa polskiej architektury? By­
n a jmniej. 

Podobnie jak postęp socjalistyczną 

przyszłość narodu budujemy zbrojni w doś­
wiadczenia bliskich i odległych pokoleń Po­
laków - byłoby śmiesznym gestem odrzu­
cenie tego bogactwa metod i doświadczeń 
architektonicznych, które nagromadziły 
ubiegłe epoki wielkości naszej a rchitektury. 
Uczymy się u twórców architektury zabyt­
kowej metod, które im pozwoliły świetnie 
ucieleśnić wspólczesne społeczeństwo i j ego 
dążenia. Zbrojni w tę wiedzę, zbrojni w ar· 
sena! środków architektonicznych przeszłoś­
ci, potrafimy rozwinąć go i wzbogacić 

o nowe zasady i metody kompozycyjne, po 
to, by sprostać tej wielkiej współczesnej 

trek: którą ma wyrazić. Chodzi więc nie 
o „ujęcie syntetyczne charakteru architek­
tury polskiej w jej dotychczasowym dorob­
ku" - bo takie „syntetyczne", nadhistorycz­
ne, pozahistoryczne ujęcie jest w ogóle nie 
możliwe. Odrębność architektury polskiej, 
występująca niezwykle jaskrawo w k-aitdym 
okresie jej rozwoju, na czym innym w każ­
dym okresie polegała I Inaczej być nie 
mogło. Poszukiwanie jakiegoś wspólnego 
mianownika dla tych odrębności byłoby 
-rownoznaczne z usiłowaniem kreowania 
wiekuistego charakteru narodowego, co pro­
wadzi wręcz w sferę nacjonalistycznej mi­
styki. A więc nie „syntetyczne ujęcie cha­
rakteru architektury polskiej"', lecz kry­
tyczna analiza i ocena wszystkich epok na­
szej architektury i ich zdobyczy formalnych, 
uwypuklenie postępowych, narodowych ry­
sów kaitdego okresu jej rozwoju - oto za­
danie stojące przed nami, oto materiał, na 
kt9rym możemy się oprzeć w poszukiwaniu 
form godnych współczesności. 

Zreasumujmy: polska architektura na­
rodowa powstanie poprzez głębokie i wszech­
stronne odzwierciadlenie nowej epoki na­
rodu - epoki budownictwa socjalizmu. 
W poszukiwaniu środków formalnych dla 
tej architektury oprzemy się na krytycznie 
opracowanym dorobku formalnym wszyst· 
kich epok, wystrzegając się mechanicznego 
naśladownictwa ubiegłych stylów, jak rów­
nież fetyszyzowania poszczególnych stylów· 
i nurtów przeszłości jako „wiekuiście poi· 
skich". 

KRYTERIA HISTORYCZNE 

Choć problem form narodowych wcale 
nie sprowadza się do takiej czy innej oce­
ny naszych architektonicznych tradycji, 
niemniej jednak prawidłowa analiza histo­
ryczna jest również koniecznym warun.kiem 
jego rozwiązania. Skoro zaś sprawa ta sta· 
la się już przedmiotem dyskusji - poświęć­
my jej nieco więcej miejsca. Na pierwszy 
plan wysuwa się tu zagadnienie: jak od­
szukać i określić owe najistotniejsze, naro­
dowe wartości w dorobku architektury pol­
skiej? 

L .Zawisza rozstrzyga ten problem na· 
der lapidarnie i, powiedziałbym, swoiście: 

mierzy polskość omawianych zabytków -
polskością pochodzenia Ich twórców. W kon­
sekwencji autor dochodzi do wniosku, że 
Zamek Wawelski, Kaplica Zygmuntowska, 
Pałac Łazienkowski i Teatr Wielki, to.„ 
„doskonałe ską,d lną.d, lecz niezupełnie pol­
skie budowle". 

Dążąc do wykazania „niepolakoścl" re­
nesansu i neoklasycyzmu, natomiast wy­
łącznej polskości gotyku i baroku, L. Za­
wisza oszałamia czytelnika gradem włos· 

kich końcówek: Francesco della Lore, 
Bartolomeo Berecci, Domenico Merlini, An­
tonio Corazzi. Moglibyśmy przedłużyć tę 
litanię: Tak na przykład twórcami świet· 

. nych zabytków naszego ba.roku byli: 
Gian Maria Bernardone i Giovanni J . 

Trevano (kościół św. Piotr-a w Ki·akowie, 
na który powołuje się L. Zawisza). 

Giuseppe Belłotti (kościół Wizytek 
w Warszawie, pałac Wilanowski). 

Constantino Tencalla (kolumna Zygmun­
ta, kaplica św. Kazimierza). 

Francesco Placidi (krakowskie kościoły 
Misjonarzy, Pijarów i Bonifratów). itd. itd. 

Ale moglibyśmy szeregować także Ina-
czej; na przykład: 

Gabriel Słoński 
.Jan Michałowicz z Urzędowa 
Piotr Krassowski 

- twórcy świetnych pomników polskiego 
renesansu; łub też: 

.Jakub Kubicki 
Stanisław Zawadzki 
Piotr Aigner 

Adam Idzikowski - twórcy takich świa­
towej miary budowli n eoklasycznych, jak 
Belweder, fasada kościoła św. Anny lub 
Kolumnada S aska. 

Czy wykaz ten sporządzony w myśl me­
tody autora, potwierdza jego tezę dy~k re­
dytują.cą zabytki polskiego renesansu i neo­
klasycyzmu jako obce wzory, natomiast 
wynoszącą barok i gotyk jako style naj­
b ardziej swojskie? Sm iem wątpić. Czy przy­
toczyłem go po to, by udowodnić tezę. prze­
ciwną, tzn. by pognębić barok i gotyk n a 
korzyść renesansu l neoklasyku? Bynaj­
mniej. Sądzę tylko, że ten dalszy ciąg lita­
n ii rozpoczętej przez mego oponenta najle­
piej scharakteryzuje jej naukową wartość. 

Niestety podobny sposób myślenia podzie­
la jeszcze spory odłam naszych architektów 
l t eoretyków. Rozpatrywanie pomników na­
szej architektury pod kątem rodowodu i ko­
ligacji ich twórców, sprowadzanie analizy 
a rchitektonicznej do przysłowiowej wpły­

wologii - oto zjawisko znaczą.ce się w hi-

storlozofll naszej kultury stygmatem zaco· 
fanta i poniżenia. Swietną. charakterystykę 

wpływologii dal Jerzy Pański w swym 
marcowym artykule w „Odrodzeniu" <nr 13) . 
Pragnąłbym dorzucić do jego uwag kil· 
ka słów o światopoglądowej genezie tej 
„metody" historycznej. Kto traktuje sztukę 
jako subiektywną twórczość jednostki, nie­
związaną z podłożem społecznym, ten szu­
ka źródeł takiej czy innej zawartości ar­
tystycznej jedynie w doznaniach twórcy, 
w jego biogram, kontaktach osobistych, 
wpływach wywieranych nań przez geniuszy 
Innych narodów. Kto usiłuje przeciwstawić 
artystę ludowi i jego twórczości, ten musi 
zasłonić istotne narodowe źródła tworzywa 
artystycznego gadaniną o wartościach za­
pożyczonych zza siedmiu rzek i gór. Gdy 
polityka zdrady narodowej sprzyja przy tym 
przekształceniu kraju w półkolonię obcego 
kapitału, gdy jego ideologia wpaja masom 
kompleks niższości wobec „wielkich kultur" 
(czytaj: mocarstw imperialistycznych) Za­
chodu - „wpływologia" otrzymuje ponadto 
świetne podłoże aktualne. Oto przesłanki 
światopoglądowe I polityczne wplywołogii 
i jej najwulgarniejszego ogniwa, którym 
jest buchalteria cudzoziemskich nazwisk. 

Zarzuć.my studia ksią.g genealogicznych, 
wyjdźmy z zatęchłego kręgu wzajemnego 
przeciwstawiania „sarmatyzmu" i włoskich 

końcówek, sięgnijmy do głębi kompozycji 
architektonicznej samych budowli, posta­
rajmy się sprzęgnąć ich cechy najistotniej­
sze z dążeniami i duchem epoki, a wtedy, 
i tylko wtedy, odszukamy właściwe kryteria 
historycznej architektury narodowej. 

L. Zawisza, który opierając się na magii 
włoskich nazwisk nazwał zamek Wawelski 
niezupełnie polską budowlą. o 12 wierszy 
dalej rozpoczyna analizę samego gmach u, 
i wtedy, o dziwo, odkrywa w jego najistot­
niejszym elemencie, dziedzińcu arkadowym, 
kompozycję, która nie ma nic wspólnego 
z wloskim renesansem, a nawet, jak pisze 

_autor, jest „herezją w zakresie kanonów kla­
sycznych", 

Jedyne w swoim rodzaju ujęcie krużgan­
ków autor tłumaczy jednak gotyckością 
kolumn drugiego piętra, co wraz z „go­
tyckim dachem" ma być znów dowodem 
polskości tego zakorzenionego u nas stylu. 

Czy słynne kolumny 2 piętra są jednak 
rzeczywiście gotyckie? System konstruk­
cyjny gotyku polegał na przenoszeniu cię­

żaru sklepień na luki i filary przyporowe -
linia ciśnienia w budowlach gotyckich (na­
wet przy braku łuków przyporowych, jak 
u nas) biegnie zawsze ukośnie, w kierunku 
na zewnątrz: gmachu. Renesans przywrócił 
do dawnego znaczenia system archltrawal­
ny - dobitnie podkreślił dyferencjację na 
elementy niesione - belkowanie, i niosą­

ce - slupy, skierował znów linię ciśnień 
pionowo w dół, wzdłuż osi pysznego porząd­
ku klasycznego, lub materialnej, renesanso­
wej ściany. Ciężar potężnego dachu wa­
welskiego aż się prosi o przeniesienie go na 
sprężyste luki i filary przypór, wyczuwalne 
ciśnienie poziome żąda dpśrodkowej prze­
ciwwagi, smukłość kolumn, niebezpieczeń­
stwo dużych mimośrodów wysuwa potrzebę 
lukowego wą,tku usztywniającego. I prze­
cież budowniczy rozwiązał zadanie na mod­
łę demonstracyjnie, zuchwale renesansową: 
ufność swą w schemat architrawalny i nie­
chęć do konstrukcji gotyckiej wyraził w la­
pidarnym obciążeniu murowanych kolumn 
drewnianą. więźbą. dachową. w podkreśle­
niu pionowej linii ciśnień sugestywnymi 
pionami słupów, w zdegradowaniu kon­
strukcyjnej roli łuków. Ukryte w cieniu 
pręty żelazne, w które skanalizowana zo­
stała gra sil poziomych - znaczą material­
nie przekreślenie gotyckiego systemu w kon­
strukcji krużganka drugiego piętra. Nie ma 
on też nic wspólnego z gotykiem w swej 
plastyce; prężna materialność kolumn, jasno 
wyczuwalna' w swej zmysłowości, pomimo 
smukłych proporcji, jest chyba raczej anty­
tezą gotyckich pajęczyn I kryształów. Czy 
sama tylko znaczna wysokość kolumn. jak 
i d achu wawelskiego, ma być ich tytułem 
do gotyckości? Przeciw takiemu pojmowa­
niu gotyku zaprotestuje nie tylko specja­
lista, lecz każdy, kto choć epizodycznie 
zetkną.I się z historią architektury. • 
Niesłuszne wreszcie j est twierdzenie L. 

Zawiszy o gotyckości proporcji dziedzińca. 
Ustawiona przez autora proporcja wysokoś· 
ki krużganków I: II: III - 6,50:5,50 :8.50 
wynika z powierzchownego podejścia do 
ich kompozycji: dwoma członami proporcji 
są elementy o j ednakowym wątku kom­
pozycyjnym (arkady 1-ej i 2-ej kondygnacji), 
trz:ecim zaś - element o kardynalnie innej 
strukturze (przejrzysta galeria 3-ej kon­
dygnacji). Logika kompozycyjna i wyczucie 
wzrokow e niedwuznacznie wymaga innej 
zasady proporcji: zestawienia wysokości 
podwójnego pasma na wpół zamkniętych 
arkad (a) i całkowicie otwartego górnego 
krużganka architrawalnego (b). Zasada 
kompozycyjna dziedzińca polega właśnie na 

przeciwstawieniu tych wątków, to też sy­
stem proporcji będący cyfrowym wyrazem 
Idei kompozycyjnej musi przede wszystkim 
oprzeć się na tym zasadniczym przeciwsta­
wienlul). Przyjmuja,c łączną wysokość kruż­
ganków od podłogi dziedzińca do okapu 
za jednostkę, otrzymamy proporcję a:b --
0,586:0,414. Jest to klasyczna proporcja re­
nesansowa wywodzą.ca się z systemu zło­
tego cięcia, nadzwyczaj często używP.n<>­
przez mistrzów włoskich. Z kolei każe ~ 
z dwóch generalnych pasm kompozycyj­
nych posiada swój wewnętrzny podział, 
którego wewnętrzne proporcje rzeci: 
znamienna! - są j <dnakowe w obu el .~ 
mentach i wynoszą 0.553:0,447 - również 
rozpowszechniony podział włoskiego rene­
sansu, pochodzący z tego samego kwadra­
tu harmonicznego, co proporcja generalna. 
Właśnie po to, by kontrast obu wątków 
oprzeć na zasadach harmonii, architi:k.t 
dzieli wysmukłe kolumny na dwa porzą,·iki 
i wprowadza wspólną zasadę proporcjonal­
ną do obu pasm. Górny. krużganek zwi:i,­
zany jest ponadto z dolnymi całym sys:l)­
mem innych zależności harmonicznych, 
wziętych z ulubionego garnituru klasy::z­
nych proporcji. Wszystko to zbi ja tezę o g::i­
tyckości górnego krużganku, jak również 
hipotezę o dwóch autorach obu wątków: 
niewą.tpliwie krużganki wawelskie (tzn. ich 
zasad~icza kompozycja) są dziełem j ednego 
architekta, Włocha z pochodzenia, świetnie 
i logicznie stosującego renesansowy system 
proporcjonalny (np. zasadniczy p'odz'.ał 
utrzymany jest w energiczniejszym stosun­
ku, niż bardziej spokojny wewnętrzny po­
dział obu wątków, co akcentuje główn~ 
myśl autora). 

Czy wynika stąd „włoskość", „niepol­
skość" dziedzińca arkadowego? Bynajmniej. 
Proporcje nie stanowią nigdy istoty kompa· 
zycyjnej gmachu; są one jedynie metorl"I. 
wymodulowania, wydoskonalenia, peł11iej­

szego uzewnętrznienia kompozycji. W kruż­
gankach wawelskich zastosowano przodu­
jący na owe czasy system proporcji renti­
sansowych, co przynosi chlubę naszej kul­
turze, k tóra potrafiła adaptować i zasto.:M• 
wać logicznie najle;iisze osią.gmęcia r.wiatu­
wego t·zemiosła techntcz.nych i J Jr11'\ 1tny,; /i. 
środków a?'chitelcto>iicznych. Istota zaś wa­
welskiego dziedzińca tkwi zarówno poza 
buchalterią, n azwisk, jak poza buchalterh 
cyfr; nigdzie we Włoszech nie znajdziemy 
podobnego zestawienia dwóch wąt'-.':lw pia· 
stycznych, nigdzie nie spotkamy podwój­
n< go porządku o takiej smukłości i rak'.m 
wyrazie architektonicznym. Krużganki wa­
welskie wchodzą do skarbnicy archi•ektury 
światowej nie przez swe proporcje, lecz 
dzięki jedynej w swoim rodzaju, genialnej 
kompozycji plastycznej - wchodzą Jako ;:io­
czesny, ważny wkład kultury połsk:oj. 

Dziedziniec arkadowy na Waw~lu, jak 
i cały Zamek Wawelski - to dzieło n a 
wskroś oryginalne i samoistne. Są oczywiś­
cie w plastyce Wawelu znaczne elementy 
gotyckie (świetne nadproża pińczowskie). 

Wykonane przez polskich mistrzów, maj~­
ce jedynie linearne znamiona ubiegłego sty­
lu, lecz w swym potraktowaniu plastycz­
nym wyrażnie zbliżają.ce się do nowego 
pojmowania przestrzeni - wnoszą w obli­
cze zamku rodzimą. nutę pnez swój ZV\ iązek 

z życiodajnymi źródłami ~wr)rczośc: ludowej. 
Nie one j ednak decydują. o polskCJści Wa­
welu. 

Sama kompozycja prze.;trz~nna zamlm 
krakowskiego - czworoką.t traktów z na­
rożnymi wieżami, z dziedzińcem oto<Jz,mym 
krużgankami - to stary schemat za.mecz· 
ków polskich, jeszcze z drewnianego bu­
downictwa pochodzą.cy, a uciel:l-<nlają.cy 
układ życia rodziny arystokratycznej wraz 
z potrzebami obronnymi, hierarchii, spo· 
łeczną, obyczajowością, upodobania.ro:. 

Ta forma przestrzenna, obdarzona w cia.­
gu stuleci względną, samodzielnością istnie­
nia - zaważyła nad kształtem za.mku Ka­
zimierza Wielkiego, na którego fundamen­
tach i murach w niespełna dwieście lat 
później zbudowano renesansowy pałac .Ja­
giellonów. Zamek Kazimierza Wielkiego 
miał również w swym dziedzińcu kruż­

ganki: na parterze arkadowe, na piętrze -
architrawalne. One to zapewne podpowie­
działy koncepcji: renesansowych galerii, Lecz 
co najważniejsze - wyraz przestrzenny 
dziedzińca arkadowego, surowa i energicz­
na jego plastyka, wyniosłość i dynamika. 
jego potrójnego porządku, wystrzelają.ca 

z prężnych szeregów arkad w harde linie 
slupów 3 piętra, potężna. skala i rozmach 
stołeczny arkad i kolumnad uszeregowa-

l) Nikomu np. nie przyszłoby do głowy 
formułować system proporcjonalny wenec­
kiego Pałacu Dożów z trzech członów - I 
krużganek: II krużganek: górny ma1Syw 
ściany. Natomiast oczywiste wydaje się usta­
wienie proporcji łącznej wysokości obu 
krużganków i ciążącej na nich ściany, co 
odpowiada za-sadzie komi>ozycj!. 

KRUŻGANKI 
0,4-4'Hł 
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Analiza. wykooaina. pod kierownictwem prof. A. Zukowa. 
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I FORM NARODOWYCH 
nych w długich, wielokrotnych rytmach 
wszystko tO\ niezmiernie jest dalekie od li· 
rycznych włoskich cortilla, wszystko to 
tchnie innym kolorytem, Inną myślą, in­
nym biciem serca, które - czujemy to -
płynie z głębin życia współczesnego pokole­
nia narodu. 

Nie zrozumiemy tego ducha, nie zrozu­
miemy Istoty i żródel polskości wa wP.!­
skiego zamku, jeśli ograniczymy się do 
analizy formalnej, do cyfr, elementów pia· 
stycznych, a nawet ogólnej koncepcji prze· 
strzennej. Nie zrozumiemy - dopóki nle 
sprzęgniemy analizy formalnej z analizą 
historyczno-ideologiczną. Jak dotąd, tego 
rodzaju wstęp historyczny przyjęto spro­
wadzać do relacji o kontraktach królewi­
cza Zygmunta na dworze węgierskim, o je­
go małżeństwie, o napływie włoskich ar­
tystów, o babci i o wujkach Bartłomieja 
Berecciego itd. itd. 

Spójrzmy na tę sprawę inaczej. Powiedz­
my, źe Zamek na Wawelu i jego dziedziniec 
arkadowy - to dziecię tej wielkiej epoki, 
gdy polska szlachta folwarczna - klasa 
podówczas postępowa - znajdowała się 
w punkcie kulminacyjnym swego rozpędu 

historycznego w walce o prymat w pań­

stwie, o złamanie wszechwładzy magnaterii 
i wyższego duchowieństwa, o wolność su­
mienia i religii. Kształtowana przez eman­
cypacyjne dążenia szlacheckie, nowa huma­
nistyczna ideologia naprawy Rzeczypospo­
litej, złamania duchowego monopolu Rzy­
mu, formowania własnej świeckiej kultury 
narodowej - była tym fermentem, który 
zwichrzył gotyckie szyki starej sztuki i ar· 
chitektury, porwał nawet środowiska poli­
tycznie przeciwstawne szlachcie (możno­

władztwo) i zażądał nowego tworzywa 
artystycznego dla wyrażenia swych myśli. 
Tego nowego tworzywa dostarczyli włoscy 
przybysze. Musieli oni przyjechać do Polski, 
gdyż byli potrzebni dojrzewającej w trze­
wiach społeczeństwa polskiego ideologii 
i .kulturze szlacheckiego renesansu. Lecz nie 
oni oczywiście tę Ideologię stworzyli: przy­
nieśli jedynie z sobą najdoskonalszy na owe 
czasy alfabet form architektonicznych, któ­
rym wypisać mieli kamienne pomniki przo­
dują.cych wówczas dążeń narodu polskiego. 

Powiedzmy, że Zamek na Wawelu z je· 
go dziedzińcem arkadowym, z jego kolo­
salnym, zbiorowym butnym brzmieniem -
to 1>omnik wielkiej epok.i polskiej demo-

Kondygna<:ja krużganków wawelskich 

kracji szlacheckiej, renesansu szlacheckiego, 
epoki Modrzewskiego i arian polskich, epo­
ki tolerancji religijnej i wolnomyślicielstwa 
reformacji, epoki burzliwych narodzin na­
szej .kultury narodowej, epoki Mikołaja Re­
ja i Jana Kochanowskiego. Te cechy swo· 
iste, które wyczuwamy stojąc u stóp śmig­
łych arkad i kolumnad dziedzińca arkado­
wego - to właśnie świetne ucieleśnienie nie­
powtarzalnego kolorytu wieku złotego, opar­
tego u nas o z gruntu inne siły klasowe niź 
mieszczański renesans Południa i Zachodu. 
Lutnia czarnoleska stworzyła poetycki 
pomnik tej epoki, pan z Nagłowic dal jej 
konterfekt obyczajowy; Wawel - to archi­
tektoniczny obraz wieku złotego, uchwy­
cony w całym jego ~ubtelnym i energicznym 
porywie. I to właśnie jest źródłem polskosci 
Wawelu. 

Pałac Łazienkowski skondensował z kolei 
nastroje i nurty polskiego wieku Oświece­
nia, wieku przebudzenia ruchów mieszczań­
skich I zarania walk wyzwoleńczych, wieku 
Kościuszki, Kołłątaja i Staszica, Krasickie­
go i Naruszewicza. Pomińmy znów sprawę 
gustów króla Stasia, krewnych Domini.ka 
Merliniego, postarajmy się odtworzyć kolo· 
ryt epoki rewolucji burżuazyjnej na Zacho­
dzie i fermentu wolnościowego w Polsce, 
doświadczonej uprzednio ciężkim wiekiem 
reakcji feodalnej i saskiego upadku- a zro­
zumiemy" źródła swojskości Łazienek. Racjo­
nalistyczny światopogląd, podejmujący znów 
próbę monistycznego ujęcia zjawisk, niemal 

na miarę grecką zakrojona ufność w siły 

pozna wcze człowieka, a zarazem piętno 

szlacheckiej mentalności na nowych prą­
dach i ideach wyrastających w spoleczeń­
stwle, które uprzednio podkopało zręby 
istnienia własnego mieszczaństwa - wszyst· 
ko to znalazło wyraz plastyczny w archi· 
tekturze stanisławowskiego neoklasycyzmu. 
Statycznooć i ia koniczna zwartość kompo­
zycji Łazienek, humanistyczna pełnia zew­
nętrznej plastyki i finezja ct_ekoracji wnętrz, 
a przy tym liryzm panoram i ludowa nie· 
omal rzewność wyrazu architektonicznego 
związanego organicznie z krajobrazem -
złożyły się na świetny ten pomnik polskie­
go wieku Oświecenia z jego racjonalizmem, 
libertynizmem i odrodzeniem kultury na­
rodowej. Wyznawcy wplywolo;·:i orzekli kie­
dyś, że Pałac Łazienkowski to polski Petit 
Trianon. Nie trzeba jednak być historykiem 
sztuki, by spojrzawszy na rezydencję · sta­
nisławowską i porównując ją z wersalskim 
zwiastune'm neoklasyku - powiedzieć, że 
Pałac Łazienkowski jest nie tylko zgoła in­
ny, lecz lepszy, żywszy i bardziej wyrazisty. 
Jest doskonały, jest dziełem światowej kia· 
sy bynajmniej nie „skąd inąd", ja.k pisze 
L. Zawisza, lecz właśnie dzięki swojej ory­
ginalności, dzięki swej polskości, dzięki za­
kutemu w jego kamiennych formach bo· 
gactwu epoki Oświecenia polskiego. 

W ten sposób rozpatrzone dwa świetne 
zabytki naszej architektury otwierają nam 
płodne kierunki badań i analiz historycz· 
nych, z gruntu przeciwstawne jałowym ma­
nowcom formalistycznych rozważań. 

Schematyzmem byłoby jednak całkowi­

te zignorowanie w tych badaniach osoby 
twórców analizowanych bu'nowli - oni bo­
wiem kształtowali bezpośrednio ich wyraz 
archlte.ktoniczny i plastykę. Naukowe po· 
traktowanie Ich biografii pozwoliłoby nam 
więc na uzupełnienie genezy socjologicznej 
dzieła, ujawniając kanały, po przez które 
artysta związany był z podłożem społecz­

no-ideologicznym. Nazbyt często jednak stu­
dia w tym zakresie sprowadzały się do ro­
dowodu osobistego i artystycznego, odsła· 

niającego w najlepszym razie szkolę, źró­

dła rzemiosła formalnego, arsenału arch.i· 
tektonicznego. Natomiast rzecz najistotniej­
sza - kontakty architekta z dążeniami 
współczesnego społeczeństwa, źródła tre­
ściowego wątku jego dziel - pozostawała 
najczęściej w cieniu. 

Ujęcie takle najfatalniej odbllo się na 
ocenie artystów pochodzenia cudzoziem­
skiego. Najwięcej zajmowano się ich ko­
ligacjami pod niebem włoskim - gdzie byli 
na ogół początkującymi architektami, nosi­
cielami raczej rzemiosła formalnego, niź 

sztuki. Najmniej oświetlono Ich życie du­
chowe w Polsce, - gdzie stawali się arty­
stami par excellence, gdzie znajdowali 
własną treść duchową i tworzyli swe na j­
większe dzieła. 

A przecież takie wspaniałe i pełne dzieła 
ducha polskiego, jakimi są Zamek Wawel· 
ski czy Pałac Lazlenkowskl, musieli stwo­
rzyć artyści do głębi rozumiejący i czując:r 
duszę poltolenia. Francesco del't'a'. 1'.:ore ' 
i Bartłomiej Berecci n\e tylko świ~łnie wy­
czuli koloryt miasta polskiego i przyrody, 
lecz co najważniejsze - wchłonięci zostali 
przez bujne, kipiące środowisko zygmun­
towskiego Krakowa, przesią,knęli nurtami 
wrzącego tygla życia duchowego Polski 
XVI wieku, asymilowali (niezależnie od ta· 
kich czy innych subiektywnych przekonanJ 
ducha i temperament epoki, który tak świe· 
tnie wyrazili w krużgankach wawelskicu. 
Łazienek i Wawelskiego Zamku nie m \gł 
stworzyć postronny obserwator, zbrojny je· 
dynie w szkiełko I oko zagranicznej geo­
metrii architektonicznej; po to, by t ak 
pełnie i swojsko wypowiedzieć ducha pJl­
skit'!'!'O, trzeba było bicie serca narodu P<>· 
czi.:f: we własnej piersi. 

Był na to czas - znakomita większość 
artystów pochodzenia cudzoziemskiego spę­
dziła w Polsce cały swój wiek dojrzalej 
twórczości (Berecci 20 lat, Merlini 33 lata, 
Kamsetzer 22 lata, Corazzi 27 la t itd.) 
Przybyli do Polski ja ko młodzi wyksztal· 
ceni artyści, bez wiekszego jednak dorobku 
indywidualnego. Tu otrzymali tematy i na­
pęd emocjonalny dla swych dziel, tu ich 
talenty zapłodnione zostały przodującymi 

nurtami polskiego społeczeństwa, a wiedza 
artystyczna uzyskała najgłębszą podbudo­
wę i przełamanie zarazem w klejnotach 
twórczości ludowej, tu s tali się natchnio­
nymi piewcami ideałów i dążeń pokolenia. 
Jakże można ich nazwać artystami wio~ 

s kimi czy niemieckimi? 
Nie jest naszą intencją pomniejszanie 

roli artystów pochodzenia rodzimego. Prze· 
clwnie, z największą pieczołowitością po­
winniśmy wydobyć spod pyłu niedbalstwa 
i czołobitności wobec Zachodu zapomniane 
nazwiska architektów-Polaków, którym tym 
łatwiej było wyczuć i ucieleśnić nurty swe­
g o narodu. Trzeba jednak równolegle z całą 
stanowczością obalić szkodliwą legendę 
o. obcości dzieł architektów pochodzenia 
cudzoziemskiego. 

W Związku Radzieckim, gdzie spuścizna 
kulturalna przeszłości wróciła do rąk swego 

Pałac Łazienkowski 

twórcy-narodu, gdzie z łupin burżuazyjnego 
zakłamania wyłuskano istotne wartości 
dzieł ubiegłych epok i odsłonięto ich spo­
Jeczne źródła - nikt dziś nie ma wątpliwo­
ści co do tego, że Rastrelli i Rossi to 
wielcy architekci rosyjscy. Radziecka teoria 
i historia architektury zdarła czerep ru­
baszny rodzimej wpływologii I z nieodpartą 
silą argumentacji wykazała głęboką samo­
dzielność leningradzkiego empire'u, ukraiń­
skiego baroku, gruzińskiego odrodzenia 
VII wieku. Czy nie czas i nam szerzej 
otworzyć widnokręgi naszych ocen tradycji 
architektonicznych? 

Wbrew płytkim i zakłamanym teoriom, 
nic nie tłumaczącym w historii naszej archl­
te.ktury, powiedzmy tę prawdę niezbitą, że 

Berecci i Merlini, della Lore i Corazzi, 
Bellotti i Placidi - to polscy architekci, sy­
nowie i wspótwórcy kultury polskiej. 

Powiedzmy, że Zamek Wawelski, Kapli­
ca Zygmuntowska, Pałac W:ilanowskl, Ko­
ściół Wizytek i Teatr Wielki w Warsz.a·· 
wie - to na wskroś polskie budowle wy­
rosłe z głębin intelektu współczesnych po­
koleń Polaków. 

Powiedzmy, że nasz gotyk, renesans, ba­
rok, klasycyzm - to nurty zrodzone przez 
twórcze porywy nti.rodu w epokach jego 
świetności i walk ideologicznych, nurty 
z gruntu samodzielne w swych wątkach 
treściowych, pomysłach kompozycyjnych, 
zasooach tektonicznych i charakterze pla­
stycznym, a zapożyczające u współczesnego 
Zachodu jedynie najbardziej zewnętrzne 

elementy i akcesoria tworzywa formalnego. 
Podobnie jak w teraźniejszości, tak w do­

robku dziejowym, polskimi są te budowle 
i kierunki, które w swej epoce najpełniej 
i najkonkretniej odzwierciadliły współcze­

sne ,przodujące nurty życia polskiego. 
Polskim artystą, współtwórcą i szermie­

rzem kultury polskiej jest każdy, kto do 
głębi wyczul współczesne mu nastroje po­
kolenia, kto spoił swą twórczość z dążenia· 
mi przodujących środowisk narodu i po· 
trafił je sugestywnie ucieleśnić w formach 
architektonicznych - niezależnie od tego, 
czy się urodził w Val de Sieve czy w Urzę­
dowie, czy się nazywa Kubicki czy też -
na przykład - Corazzi. 

AKTUALN-OSC TRADYCJI 

O ile znamiona form narodowych w ar­
chi tekturze wspól.czesnej i kryteria polsko· 
ści w architekturze historycznej - wydają 
mi się bezsporne - o tyle dyferencjacja 
dziedzictwa poszczególnych epok historycz· 

słuszne byłoby oczywiście twierdzenie, że 
barok polski pozbawiony jest elementów 
humanizmu i realizmu; takie np. budowle, 
jak kościół Wizytek w Warszawie, pałac 

Wilanowski czy pałac Rzeczypospolitej, 
tchną humanizmem najwyższej klasy, nad­
zwyczaj subtelnie związanym z polskim 
kolorytem narodowym, a odbijającym ży­
wotne jeszcze w XVII i w XVIII w. na­
stroje szerokich rzesz szlacheckich i mie· 
szczańskich. Architektura Polski Ludowej 
nie odrzuci też napewno barokowej dyna ­
miki i wielkomiejskiego barokowego patosu, 
który pomoże nam znaleźć właściwe formy 
dla apoteozy epokowego dzieła naszego po­
kolenia. Niemniej jednak te pozytywne war­
tości przeplatają się w .dorobku baroko­
wym z elementami pochodnymi do kontr­
reformacyjnego, reakcyjnego jego ostrza. 
Zadanie oddzielenia tych wątków i ich 
źródeł społecznych nie należy do najłatwiej­

szych. Dlatego wydaje mi się słuszniejsze 

w hierarchii potrzeb i aktualności opraco-

nych z punktu widzenia możllwości jej kry- Kościół Mariacki w Krakowie 
tycznego wykorzystania w nowej archite-
kturze naszej demokracji jest sprawą wy- wanie przede wszystkim nurtów jedno-
magającą, jeszcze wszechstronnych badań znacznie i bezspornie postępowych; a do 
I dyskusji. Wydaje mi się jednak, że można takich należy niewątpliwie zaliczyć doro-
tu wysunąć jako punkt wyjścia pewne ra- bek wieku złotego i wieku Oświecenia, re-
mowe założenia. nesansu i neoklasycyzmu. 

A więc po pierwsze: zasada krytycznego I w tym aspekcie zagadn ienia nader 
wyzyskania caleyu dorobku. for?1alnego pouczające są doświadczenia radzieckie. 
.naszej architektury. Nie· moze byc mow~" '"Nawiązując do wielkiej spuścizny archite­
o potępieniu w c~amb;it jaklego~olwiek ktury rosyjskiej, współcześni architekci 
stylu naszej przeszłosc1, ·me moze ~~~ n:io"'.'y Rosji Radzieckiej nie ograniczają się do 
o nada~iu :nonopolu na „polskosc Jaki~ - okresów sztuk.i wlodzimiersko-suzdalskiej, 
mukolw1ek Jednemu cz~ ?.wom st:i;lom. Moz- pskowsko-nowgorodzklej czy moskiewskiej, 
na i tr~eba tylko okres!1c'. w ktorych epo- którym przedrewolucyjni krytycy burżua-
kach h1•storycznych znaJdz1em~ więcej ma- zyjni przyznawali monopol na reprezentację 
terlału dla naszych poszuklwan, w których „ducha rosyjskiego". Nie mmeJ szeroko 
zaś - mniej. rozpracowana została spuścizna baroku, neo-

I po drugie ; kamieniem probierczym klasycyzmu i empiru leningradzkiego -
aktualnej wartości tych czy innych stylów stylów do glębi rosyjskich, służących dziś 
historycznych jest ich krytyczna analiza, jako bogaty teren poszukiwań formalnych. 
odrzucenie elementów wstecznych, które Najwięcej zaś zainteresowania budzi archi· 
dziś mogłyby przeszkodzić wyrażeniu na- tektura okresów, w których na tle ogrom· 
szej współczesności, i nawiązanie do ele- nej aktywizacji masowych ruchów Judo-
mentów postępowych, które najlepiej po- wych wyrastała bujnie kultura narodowa -
mogą w ukształtowaniu obrazu architekto- a więc okresu zjMnoczenia ziem rosyjskich 
nicznego ideałów naszej demokracji. Tak w XVI w. (architektura państwa moskiew­
więc forma narodowa naszej współczesnej skiego) i okresu po woJme narodowej 
architektury n ie może powstać pod dyktan- r. 1812, epoki dekabrystów, epoki Puszkina 
dem przewagi takiego czy innego stylu i Gribojedowa (empire). 
w większości zabytków na ziemiach poi- Charakterystyczne jest, że próby zde-
skich , lecz przeciwnie - wyrastając ze precjonowania poszczególnych stylów na· 
współczesnych potrzeb i współczesnej ideo- szej przeszłości cechuje uderzająca słabość 
logii, skieruje zainteresowania ku tym na- argumentacji. Tak np. nasz neoklasycyzm 
azym tradycjom, których dorobek formalny ma scharakteryzować cytata ż Aleksandra 
najbardziej jest dla współczesności przy· Brucknera, określająca go, jako „antyk 
datny. zmanierowany, mniemaną prostotą i czy-

Wyda je mi się, że budując nowe two- stością linii maskujący brak własnej in· 
rzywo formalne dla polskiej architektury wencji, fantazji, polotu". A więc w Lazien-
socjalistycznej należałoby zwrócić uwagę kach - brak polotu? A więc palladiańska 
przede wszystkim na te elementy spuścizny, fasada św. Anny - to zmanierowany an-
które w swoim czasie świetnie zdołały tyk? A więc twórcy kościola Karmelitów 
ucieleśnić bliskie nam wątki ideowe, a więc i Teatru Wielkiego byli pozbawieni in-
wątck realistyczny i humanistyczny, motyw wencji? A więc prostota i szlachetność gi-
poznawczo - wychowawczy, utwierdzający gantycznej skali zboru ewangelicko-augs-
w człowieku wiarę w jego siły i wolę prze- burskiego jest mniemana? Sądzę, że z przy. 
kształcenia świata. Są to tym samym wątki toczonej cytaty trzeba wysnuć dwa tylko 
n a jbardziej polskie, gdyż najbardziej sprzy- wnioski. Nie można orzekać o wartości 

jające odzwierciadleniu ówczesnej r zeczy- takiego czy innego stylu na podstawie apo-
wistoścl polskiej. Zrozumiałe, że najwięcej dyktycznej i niczym nie uzasadnionej wy-
znajdziemy ich w naszym renesansie kreo- powiedz! największego nawet autorytetu. 
wanym przez wiek naporu I rozkwitu mło- Nie można wyrokować o dorobku kultural-
dej szlachty polskiej, wiek humanizmu i re- nym całej epoki i całego narodu bez opar-
formacji. Zrozumiale, że znajdziemy ich cia tej oceny na społecznie obiektywnych 
wiele w neoklasycyzmie, architekturze wie· kryteriach, a kierując się jedynie subiek-
ku Oświecenia, racjonalizmu, ożywienia tywnym widzimisię. Nie można i nie warto 
przodujących nurtów mieszczańskich. Nie· - bo wychodzi to nader nieprzekonywujące. 

Wreszcie świadectwem gotycko:3ci I ba• 
rokowości naszej architektury ma . być 
twórczość Stanisława Noakowskiego. Przej· 
rzyjmy którąkolwiek z te.k rysunków ge­
nialnego wizjonera i piewcy architektury 
polskiej, a dojdziemy do wniosków zgoła 
innych. Spojrzenie wielkiego realisty wy­
łuskało z naszej spuścizny jej największe 
humanistyczne wartości. Noakowski z pasją, 
rysuje wnętrza renesansowe i niezliczone 
perspektywy renesansowych pałaców i bu­
dowli, wydobywając ich swoisty czar i je· 
dyny w swoim rodzaju koloryt. Tematyka 
renesansowa nie mniejsze miejsce zajmuje 
w twórczości mistrza, niż barokowa czy 
gotycka. 

Właśnie twórczość Noakowskiego jest 
widomym dokumentem n ieprzebranego 
i najzupełniej oryginalnego bogactwa for­
malnego tkwiącego w całym naszym do­
robku, we wszystkich stylach przeszłości. 

Podkreślamy na zakończenie, że spór 
o pierwszeństwo tego czy innego stylu 
w skarbnicy narodowych do:3wiadczeń nie 
jest dzlś centralnym sporem i nie on wy­
znacza główną linię podziału w dyskusji 
architektonicznej. W walce o twórcze, kry­
tyczne nawiązanie do spuścizny narodowej 
wypadnie nam przede wszystkim przezwy· 
ciężyć ukryty opór zamaskowanych nihi· 
listów I formalistów, .którzy w nowej sy· 
tuacji deklarują swą solidarność z hasłem 
form narodowych, w istocie rzeczy zaś usi­
łują sprowadzić je do pustego dźwięku, do 
gołej abstrakcji. „Uogólniając", tworząc 
„syntetyczne ujęcia" dziedzictwa archite· 
ktonicznego, pragną wyobrażenia o nim 
wyprać z konkretnej zawartości plastycz­
nej, po to, by pod otrzymaną w ten sposób 
wyjałowioną, formulę można była podsta­
wić zakorzenione chwyty i smaczki kon­
struktywistyczne. Są już na przykład u nas 
tacy architekci, którzy dowodzą, że siatka 
słupków i poręczy w projektowanych przez 
nich galeriowcach - to trawestacja dzie­
dzińca wawelskiego, że dwustumetrowe pu­
dło mieszkalne o tępej, maszy11owej fasa­
dzie, ustawione ni stąd ni zowąd pod nie­
wielkim kątem do linii regulacyjnej - to 
nawiązanie do uskoków Krakowsldego 
Przedmieścia itd. itd. 

Po to, by uniemożliwić tego rodzaju 
maskaradę i dyskredytacje hasła form na­
rodowych, by uniemożliwić powierzchowne 
jego pojmowanie - musimy sformułować 

konkretne wartości tektoniczne I plastycz­
ne, tkwiące w poszczególnych etapach hi­
storii naszej architektury. Wykażemy wte· 
dy zwolennikom schołasty.ki architektonicz­
nej, że ukośny a nudny blok jest nie tra­
westacją, lecz zaprzeczeniem koncepcji 
Krakowskiego Przedmieścia, opierającej się 
na bogatej, głębokiej plastyce, przy czym 
pÓdwójny jej uskok generalny służy jedy· 
nie jako kompozycyjne ujednolicenie sze­
regu uskoków I wnęk drobniejszych. Wy­
każemy wtedy tym niefortunnym konty­
nuatorom· tradycji Wawelu, że maszynowa 
fasada ich galeriowca- to .nawet nie ka­
rykatura dziedzińca arkadowego, lecz wprost 
ideologiczna antyteza jego humanizmu, roz­
machu i materialnej plastyki. 

Wielką pracę w zakresie zebrania i ana­
lizy form architektury polskiej ubiegłych 
epok wykonał w swoim czasie Stanisław 
Szyller. Oskar Sosnowski zapoczątkował 

w tej dziedzinie nowe prace, wzrokiem wy· 
trawnego realisty · ogarniając zjawiska ar­
chitektoniczne wraz z ich podłożem spo­
łeczno-historycznym. Dziś bezpośrednie, pa· 
łące potrzeby prakty.kl architektonicznej 
wymagają k ardynalnego rozwinięcia tych 
badań, oparcia ich na m etodzie historycz­
nego materializmu, na marksistowskiej 
ocenie naszych dziejów. Wydobędziemy 

wówczas najistotniejsze i najcenniejsze war. 
tości polskiego dorobku architektoniczne­
go, zrozumiemy je w ich ·społecznej genezie 
i w dynamice rozwoju. Na tych konkret­
nych wartościach plastycznych, wydobytych 
z wszystkich epok rozwoju architektury 
polskiej, przede wszystkim zaś na trady­
cjach nurtów humanistycznych i reallstycz· 
nych oprzemy się w poszukiwaniach form 
narodowych współczesnego budownictwa. 

LINIA PODZIAŁU 
Scieranie się poglądów I kierunków arty­

stycznych nie odbywa się pod kloszem. 
Wal.ka klas, walka ideologii społecznych 
polaryzuje nurty i światopoglądy, powołuje 
do życia właściwe obu obozom ujęcia teraź­
niejszości, przeszłości i przyszłości oraz ich 
wzajemnych powiązań. Nie jest też rzeczą 
przypadku, źe linia podziału, która zary­
sowała się w pojmowaniu formy narodo­
wej współczesnej architektury, z żelazną 
logiką rozdzieliła stanowiska I w proble­
mach oceny przeszłości, i w ujęciu metody 
przejmowania spuścizny formalnej. Nie 
cofnijmy się przed zdefiniowaniem tych 
stanowisk, pamiętając zarazem, źe najlep­
sze nieraz intencje I przekonania subiek­
tywne nie mogą przekreślić obiektywnego 

( Dokońcfenie na str. 7 J. 
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125 lat Małego Teatru ID Moskwie 
125 lat życia Małego Teatru w Moskwie 

to poważny rozdział w dziejach scenicznej 
sztuki, di·amaturgii i kultury rosyjskiej. 
Mały Teatr rozpoczął swą działalność 

o wiele wcześniej, niż otworzyły się podwo­
je jego budynku dla publiczności. Dzięki 
poparciu Aleksandra I, 77-osobowa trupa 
teatralna, składająca się z poddanych Sto­
łypina, od roku 1806 występowała w róż­
nych miastach przez lat 20. I dopiero 24 
października 1824 roku trupa ta rozpoczęła 
sezon teatralny w stałej siedzibie w ka­
mienicy kupca W argina na Pietrowskim 
Placu. Teatr nazwano Moskiewskim Małym 
Teatrem. 

Teatr ten od pierwszych dni swego ist­
nienia stał się trybuną postępu, z której 
rozlegały się słowa p1·otestu przeciw uci­
skowi, samowoli, kołtuństwu i biurokraty­
,zmowi carskich urzędników. Znaczenie spo­
łeczne teatru wzrosło niepomiernie w la­
tach 50 - 70 ubiegłego wieku. W owym 
czasie przeciętny inteligent na pytanie: 
„Gdzie pan się kształcił?", odpowiadał: 
,,Chodziłem do gimnazjum, ale uczyłem się 
w Małym Teatrze!" Wpływ tego teatru 
Gorki scharakteryzował słowami: „N ie spo­
sób oczywiście wymierzyć, obliczyć i przed­
stawić na podstawie konkretnych danych 
tego wpływu, jaki wywarł i wywiera Mały 
Teatr. Do spółki z Moskiewskim Uniwer­
sytetem teatrowi temu przypada decydują­
ca rola w historii życia umysłowego rosyj­
skiego społeczeństwa". 
Mały Teatr założył podwaliny realizmu 

scenicznego i zapoczątkował realistyczną 
szkołę teatru rosyjskiego. Rosjanie mówią, 
że arstysta Małego Teatru, Michał Szczep­
kin (1788 - 1863) dla rosyjskiego teatru 
narodowego był tym, czym Puszkin dla 
literatury rosyjskiej. Styl gry aktorskiej 
Szczepkina stał się wzorem dla rosyjskiego 
aktorstwa na dziesiątki lat. Szczepkin 
utrzymywał bliskie stosunki z Hercenem, 
Granowskim, Bielińskim i Ogariewem, 
którzy wywierali poważny wpływ na jego 
poglądy i na jego działalność aktorską. 
Współczesny Szczepkinowi artysta-tra­

gik, Paweł Moczałow (1800 - 1848) zapo­
czątkował walkę z i·utyną, scenicznym pa-

Scena ze sztuki „Wilki i owce" Ostrowskiego w Małym Teatrze w Moskwie 

za pośrednictwem cenzury nie dopuszczała 
do scen teatralnych sztuk Gorkiego i Cze­
chowa. Mały Teatr przeżywał głęboki kry­
zys, z którego wyprowadziła go dopiero 
Wielka Rewolucja Październikowa. 

W latach 17, 18, 19, 20 bieżącego wieku 
Mały Teatr wyszedł na spotkanie nowym 
czasom, nowym prawdom, nowemu widzo­
wi. 

Moskwa zacisnąwszy zęby żyła na głodo­
wych przydziałach, wysyłając swych naj­
lepszych synów na front wojny domowej. 
Zimno dokuczało. w mieszkaniach i fabry­
kach, Na widowni Małego Teatru publicz­
ność siedziała w kożuchach i walonkach, 
zagryzając kawałki razowego chleba. Ze 
sceny płynął głos utalentowanej artystki, 
Marii J ermołowej. Sala była zasłuchana. 
Stojąca za kulisami, zasłużona artystka, 
Olga Sadowska, usłyszawszy niemilknące 

naród radziecki składał hołd Małemu Te­
atrowi i jego historii. 

W roku 1918 teatr sztuką „Starzec" za­
początkował repertuar wielkiego prole­
tariackiego pisarza Gorkiego. Od roku 
1920 na scenie Teatru Małego zaczęły zja­
wiać się sztuki i innych dramaturgów ra· 
dzieckich. 
· Kolektyw aktorski uzupełniły nowe ta­
lenty. Gogolewej, Fadiejewa, Bielencewa, 
Annenkowa, Saszyn-Nikolskiego i innych. 
Nadal upiększali scenę weterani-koryfeusze 
Jermołowa, Sadowska, Leszkowska, Jużyn. 
W czasach radzieckich rozwinęły się talen­
ty Jabłoczkinej, Turczaninowej, Ryżowej, 
Ostużewa, Sadowskiego, Jakowlewa. Do ze­
społu włączyli się Dawydow, Kuźniecow, 
Rybnikow i Narkow. 
Poważnym wydarzeniem w historii Ma­

łego Teatru było wystawienie sztuki Tre­
niewa „Lubow Jarowaja". Ta sztuka stwo­
rzyła epokę w rozwoju radzieckiej drama­
turgii i radzieckiego teatru. Na scenie po 
raz pierwszy rozbrzmiewała idea wielkiego 
poczucia obowiązku społeczneg·o radzieckie­
go człowieka. 

Od wystawienia sztuki „Lubow Jarowa­
ja" dramaty radzieckich pisarzy zajęły cen­
tralną pozycję w repertuarze Małego Te­
atru. 

Na przestrzeni lat 1917 - 1949 Mały 
Teatr wystawił 64 dramaty pisarzy ra­
dzieckich, a wśród nich Bill-Biełocerkow­
skiego „Lewy ster"; Gusjewa „Przyjaźń" 
i „Sławę"; Iwanowa „Pociąg pancerny", 
„14 - 69"; Kornejczuka „Bohdana Chmiel­
nickiego", „Front", „Na stepach Ukrainy"; 
Leonowa „N aj azd"; Romaszowa „Ognisty 
most", „Zmianę bohaterów", „Wielką siłę"; 
Fadiejewa „Rozgrom" i wiele innych. 
W tym samym okresie teatr odegrał sze­
reg sztuk klasyków rosyjskich i obcych, 
jak „Rastierjajewa ulica" według Uspień­
skiego, „Skutki edukacji" Lwa Tołstoja, 
„Wrogowie" Gorkiego, „Wilki i owce", „Dla 
każdego mędrca starczy szcze1·ości" Ostrow­
skiego, „Otello" Szekspira i „Don Karlosa" 
Schillera. 

Scena ze sztuki Pogodina „Minlo.ne lata" w Małym Teatrze w Moskwie Społeczna działalność Małego Teatru wy­
raziła się w zorganizowaniu przez arty­
stów kołchozowego teatru we wsi Zamiet­
czyno oraz w okolicach podbiegunowych w 
Igarce. 

tosem i deklamatorstwem aktorów owych 
czasów. N aj większym triumfem artystycz­
nym Moczałowa było wykonanie przez nie­
go roli Hamleta (1837 r.). Pod wrażeniem 
tego przedstawienia Bieliński napisał słyn­
ny artykuł p. t. „Hamlet, dramat Szekspi­
ra. Moczałow w roli Hamleta''. Bieliński 
i Hercen uważali Moczałowa za najwybit­
niejszego aktora Europy. 

Sukcesy wielkich aktorów Małego Teatru 
wiązały · się organicznie z rozwojem rosyj­
skiej literatury , dramatycznej. Z desek Ma­
łego Teatru rozpoczęły triumfalny pochód 
po całym kraju komedie Gi·ibiojedowa 
i Gogola oraz dramaty Ostrowskiego. Stąd 
rozległy się słowa bezlitosnej satyry Su­
chowo-Kobylina i Fonwizina. 

27 stycznia 1831 r. Mały Teatr wystąpił 
z premierą komedii Gribojedowa „Bieda 
z tym rozumem" . W roli Famusowa wystą­
pił Szczepkin, a w roli Czackiego Moczałow. 
2~ maja 1836 r. Mały Teatr wystawił „Re­
wizora" Gqgola. Obie te komedie weszły 
do żelaznego repe1·tuaru Małego Teatru i 
odegrały zasadniczą l'Olę w życiu rosyj­
skiego teatru. Twórczość Gribojedowa i 
Gogola znalazła kontynuatora w wybitnym 
dramaturgu, Ostrowskim. 14 stycznia 
1853 r. na scenie Małego Teatru została 
odegrana kome~ia Ostrowskiego „Nie ' właź 
do cudzych san !" Sztuka odniosła pełny 
sukces. Było to zasługą nie tylko drama­
turga, ale i teatru. Od tego czasu Mały 
Teatr wystawiał prawie wszystkie dramaty 
Ostrowskiego. Nie ulega wątpliwości że 
z:spół aktorski Małego Teatru od:grał 
niemałą rolę w rozwoju twórczości drama­
tu:ga. Z drugiej strony. dramaty Ostrow­
skiego dały kościec ideowy dla działalności 
artystycznej t eatru. 

Dramaty Ostrowskiego wysunęły spośród 
fTOna aktorskiego Małego Teatru znakomi­
Wfl'J artystę, Prowa Sadowskiego, który 
ę-rał w 27 .sztukach Ostrowskiego, stwarza­
Ją~ wspamałą gale1·ię satyrycznych sytua­
CJI, uplastyczniających myśl przewodnią 
dramatów znakomitego pisar.za. 

Po śmierci Prowa Sadowskiego (1872 r.) 
jego działalność aktorską kontynuował syn 
Michał, z żoną Olgą Sadowską. ' 

Teatr Mały wychował plejadę znakomi­
tych akto1·ów. Utalentowaną artystką te­
atru była Glikeria Fiedotowa. 30 stycznia 
~87? „r. wystąJ.?iła po raz pierwszy w roli 
Em1!n Galotti, zdobywając wielki sukces 
Maria Jermołowa. W ostatnim dwudziesto­
pięciol.eciu ubiegłego wieku wybitnymi ak­
tor~m~ ~rupy t eati·alnej byli Aleksander 
Lens~1 i Alek sander Jużyn. Leński odegrał 
po~a~n.ą rolę. w historii formowania się ro­
syJsk1eJ realistycznej sztuki reżyserskiej, 
w te?retycznym . rozpracowaniu zagadnień 
scemcz~ego realizmu i wychowaniu całego 
P?kolema młodych aktorów. Spadkobierczy­
m~ szeregu ról J ermołowej została znako­
mita artystka Aleksandra Jabłocznikowa 
kt~ra dotąd z wielkim powodzeniem wystę: 
PUJe w sztukach klasyków i radzieckich 
dramaturgów. 

Na początku XX wieku fale mętnego de­
lcadentyzmu na zmianę z płytkim repertua­
r em ~-ozry'"'.kowym zalewały scenę Małego 
Teatrn. Drząca przed rewolucją bul'Żuazja 

oklaski, ki·zyknęła ze łzami w oczach: „Do­
bra publiczność, warto grać!". 

A kiedy Je.rmołowej nadawano tytuł 
pierwszej „narodowej artystki republiki" 
na sali wstał pierwszy Lenin, a za nim 
wśród frenetycznych oklasków podnieśli 
się z krzeseł wszyscy. W osobie Jermołowej 

Tradycją Małego Teatru jest służba ra­
dzieckiemu narodowi. Postulat ten określa 
twórczą metodę pracy teatru. 

ADOLF SOWIŃSKI 

WIERSZE 
KLECHDA 

Spe>wiadam głuchą dawność. Po Iata.eh cey burzy 
witam mia.sto rodzinne wśród cichych błyskawic. 
Bunt wygasły tu drzemie i więcej nie nuży, 
w powdetrzu z piór zamknięty kluczami żórawl. 
I mijam białe domy - pobielane groby 
ujęte w sen jesienią lirycznej żałoby. 

W izbil.ch nuda· i szczęście bytują pospołu. 
Przeszłość życia nad nimi graniczy z ot.chłanią. 
Zbliż się marą. Zapukaj, Już wstano od stołu. 
Anna z Marią wybiegną na.przeciw stukaniom. 
Przed gościem drzwi os1Jl:Iooe rozewrą jak chmurę, 
a trzepot mgły czy światła na.tchnie dom lazurem. 

Witaj, Anno. Opowiedz, Mario ~zasów siły, 
z jaltjm na. mnie wyzrna.niem czekałaś przez Iata.. 
Nie znam broni p.okory, choć grady mnie biły. 
Nie ujmę cię uśmiechem. Radość jest jak strata. 
Przemierzam dni dzieciństwa <Yl.Y drogi rozstajne? 

Zenon Wiśniewski 

Ku kloohd!zle str&f· już schodzą iw1e~r, płacz i Heine. 

1935 

OJCZYZNO 
Ojczymo, po raz pierwszy dziś z ciebie i z siebie 
odgarniam wiatr i zmiel'ZICby jak włosy mad czoła, 
zablja.m wschody w górach 1 czasy gdy kola 
na. wodzie towarzyszą lotom chmur po niebie. 

Ojczyzno, chcę da.ć więcej niżlii śmierć zabiera, 
podpal!ić :zamyślenia, gesty zmienić w ciosy, 
bo gdy się gną gra.nice, gdy ła.mią się losy: 

niech szczęście mnie opuści jak pusta galera. 

Ojczyzno, oto wzne>szę myśli wbrew zadumie, 
w przeszłości zatrzaskuję preyszłość, której chciałem 
usilniej niźli życia matki. Tyle miałem, 
tyle daję, by zdobyć to co ramię umie. 

Marzec 1939 

Wiersze .z -tomu „Dwie mlodości", który ukaże się wkrótce nakladem Sp. Wyd. 
„Książka i Wie@a", 

JERZYH. DRAPELLA 

Biografie 
Lista dubbingowanych w Polsce fil­

mów powiększyła . się o dwi,e pozycje: 
biografie wielkich uczonych radzieckich 
M\czurina i Pawłowa. Już choćby z racji 
identyczności gatunku obu tych filmów 
radzieckich warto omówić je w ramach 
jednej recenzji. Oba zostały zrealizowa­
ne w latach powojennych, oba są po­
ważnymi osiągnięciami kinematografii 
radzieckiej. 
Każdy rzetelny twórca przy opraco­

wywaniu biografii studiując zebrany 
materiał stosuje metodę precyzyjnego 
wyboru odpowiednich elementów. Ten 
wybór czy wreszcie uszeregowanie i 
wzajemne zestawienie tych elementów 
stanowi o ideologicznym sensie utworu; 
to, co zostało uznane za prawdę i jak 
fakty ze sobą zestawiono. Człowiek 
wsławia się trwale dziełem swojego ży­
cia, · nie życiem samym. Zrozumiałą jest 
więc rzeczą, że istotnym powodem pow­
stania dzieła biograficznego i istotną je­
go treścią musi być dzieło opisywanego 
bohatera. „Filmy zagraniczne (mowa o 
filmach biograficznych - przyp. nasz) 
charakteryzuje dążenie do pokaz2nia 
głównie życia prywatnego wielkich lu-
dzi, podawania anegdoty, obniżającej, 
często nawet wypaczającej obraz działa­
cza„., a niekiedy wprost fałszującej sens je· 
go działalności.„" (Wł. Szczerbina, Zagad­
nienia radzieckiej dramaturgii filmowej, 
„Prawda", 10.7.1948 r.). Zdanie to tłumaczy 
wielką trudność scenarzysty - biografa. 
Jest nią wynalezienie dramaturgicznej 
koncepcji dla szeregowania nagromadzo­
nego materiału. Film burżuazyjny nasta­
wi,ony na zyski eksploatacyjne, używa 
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filmowe 
nym z poważnych ogniw w procesie ba· 
dawczym - to obrazy zapewniające 
wielkie uznanie dfa dramaturgii scena­
riusza i reali.zacji filmu. 

Obok szczytów dramatycznych film 
ma swoje spokojne, ciepłe sceny rozgry­
wające się czy to przy rodzinnym stole 
czy w gabinecie uczonego, do którego 
zawitał jakże charakterystyczny w swei 
małomówności i serdeczności Maksym 
Gorki. Tu wartoby wspomnieć o akto­
rach tego filmu. Rolę Pawłowa gra A. Bo­
risow, z taką pasją oddający całą swą 

sylwetką charakter bohatera - uczone­
go, że zdumiewa każdego, kto znał choć­
by z filmu postać wielkiego fizjologa. 
Widziałem Pawłowa na ekranie, sfilmo ... 
wanego podczas jakiegoś wykładu, znalll 
w podobnej scenie Borisowa: do jakiego 
mistrzostwa dochodzi radziecki. charak­
teryzator! Jakich subtelnych studiów 
wymaga tak dokładne skopiowanie ge­
stu, ruchu ciała, zmian w wyrazie twa­
rzy! Wat·to również zwrócić uwagę na 
odtwórczynię roli pomocnicy Pawłowa 
H. Alisową, która swym gorącym entu­
zjazmem dla prawdy symbolizuje nieja­
ko uczucia postępowej młodzieży rosyj­
skiej. Film był reżyserowany przez G. Ro­
szala, zrealizowany w wytwórni „Len-film". 
Polską wersję reżyserowała M. Ka­

niewska. Głos aktorów radzieckich zdu­
bbingowali: rolę Pawłowa - A. Młod­
nicki, rolę jego pomocnicy. - Górecka, 
żonę uczonego - Jezierska. Można śmia­
ło powiedzieć, że film z punktu widzenia 
reżyserii i wykonania ról głównych w wer­
sji polskiej nie stracił nic ze swych 
wysokich artystycznych wartości. Gdyby 

Scena z filmu o Miczurinie ,,Czarodziej sadów" 

znanego nazwiska jedynie jako parawa­
nu. Przemyca przy okazji to, co zapewni 
mu powierzchowne powodzenie: sensację 
życia. Przeładowywanie filmu drugo­
rzędnymi elementami biograficznymi 
może stworzyć okazję do łatwiejszego 

skomponowania linii dramatu, może -
j, często tak bywa - skłonić autora do 
fałszowania prawdy na korzyść emocjo­
nalnych wartości utworu. 

Uczciwy scenarzysta, traktujący za­
gadnienie biografii ·od strony ekspono­
wania dzieła swego bohatera, szuka kon­
fliktu dramatycznego w dziele jego ży­
cia. Tę metodę wyboru przy studiowaniu 
materiału biograficznego zastosowali 
w swych utworach biografowie Miczurina 
i Pawłowa, wielkich · radzieckich nau­
kowców, twórców nowych dróg w roz­
woju swoich dyscyplin naukowych. Za­
równo Al. Dowżenko scenarzysta 
„Miczurina", jak i M. Papawa - twórca 
„Pawłowa", potrafili problemy naukowe, 
procesy badawcze zobrazować nie tylko 
w sposób zrozumiały, ale nadzwyczaj 
interesujący. Osią dramaturgiczną obu 
filmów stały się .,.:ocesy badań nauko­
wych, kh obfitujący w niespodzianki 
i przeszkody przebieg, życie zaś bohate­
rów, ich charakter, rodziny, pełnią rolę 
akcesoriów, elementów pomocniczych, 
ułatwiających ostrzejszą ekspozycję na­
czelnego wątku fabularnego. 

Oba filmy ilustrują epokę przełomową 
w dziejach ludzkości, epokę obalenia ca­
ratu i powstawania państwa socjalistycz­
nego. Rewolucja prcletariacka odegrała 

w życiu obu uczonych wi,elką rolę: nie 
tylko . dała im warunki niezbędne do 
kontynuowania ich prac naukowych, ale 
utwierdziła niejako materialistycznymi 
podstawami ich odkrycia i kierunek ba­
dań. 

Chwiejący się już ustrój carski,, strze­
gący reakcyjnych, konserwatywnycn za­
łożeń, zwalczał oczywiście naukę, która 
formowała się na nowoczesnym materia­
listycznym poglądzie. Sceny ilustrujące 

lekceważenie carskich władz państwo­
wych okazywane Miczurinowi, wrogość 
uczonego - konserwatysty, sceny roz­
dźwięku, kłótni, rzucanla pogrózel{ 
przez oficjalnych obrońców reakcyjnej 
nauki pod adresem Pawłowa - odkry­
wają istotny, polityczny sens tych na po­
zór „czysto" naukowych sporów. Dzia­
łalność naukowo - badawcza Pawłowa 
i Miczurina godziła w podstawy teore­
tyczne starego ustroju, dlatego obaj ucze­
ni byli zwalczani bezwzględnie. 
Pawłow, rozpoczynając badania wa­

runkowych odruchów nerwowych, ba­
dania odsłaniające tajemnice pracy mó­
zgu - natrafiał na sprzeciw nawet 
swych najbliższych współpracowników. 
Kapitalna scena re~'. _: :i.dy asystenta Pa­
włowa, czy pełna emocji scena prelekcji., 
ilustracji nowych odkryć w dziedzinie 
pracy mózgu, w reszcie sceny z powodzi, 
która stała się w swych s '.mtkach jed-

nie drobne asynchrony dźwięku i obra­
zu, będące zapewne skutkiem trudności 
techni.cznych, laboratoryjnych - patrzy­
libyśmy na film ten zupełnie tak samo, 
jak na film w Polsce realizowany. Na 
poczet zasług tłumaczy i reżysera za.Pi­
sać należy fakt, że tłumaczenie tNdnyr.h 
niejednokrotnie ze względu na naukową 
terminologię partii dialogu doskonale 
zbliżone jest do oryginału. 
Wracając do „Miczurina", podkreślić 

należy, podobnie jak w „Pawłowie", 

wartość ·ideowo - wychowawczą i po­
znawczą tego filmu. W filmie przedsta­
wiono walkę rewolucjonisty - naukowca 
z przestarzałymi i reakcyjnymi tezami, 
jednocześnie zaś przedstawiono w sposób 
jasny i przystępny drogę do wielki.eh 
cdkryć w dziedzinie nowej genetyki. 
Miczurin łamie napotykane przeszkody 
z taką siłą i odwagą, na jaką stać było 
tylko człowieka <;ałkowicie oddanego dą­
żeniu do celu. Nie waha się przed ewen­
tualnością zniszczenia swego sadu, prze­
nosząc go w celach eksperymentalnych 
na ziemię podmokłą, nie waha się wra­
cać uparcie do doświadczeń, które przy• 
nosiły ~ame niepowodzenia, nie waha się 
wreszcie odrzucić propozycji władz car­
skich, dążących do unicestwienia jego 
osiągnięć. Długoletnią pracą, obserwacją, 
doświadczeniami uniezależnił Miczurin 
hodowane rośliny od właściwości konty­
nentalnego klimatu, przesunął granicę 
uprawy dal<:>ko na północ. 

Aktor G. Biełow odtwarzający postać 
Miczuri.na stworzył kreację podobną do 
wzoru nie tylko zewnętrznie. Miczurin 
z filmu to człowiek ostry i popędliwy, 
trudny, bezkompromisowy. Wierzymy, 
że człowiek o takim właśnie nieustępli­
wym charakterze mógł odnieść tyle 
wspaniałych zwycięstw. Pi.ękną postać 
żony Miczurina, jego pomocnika i przy­
jaciela, towarzysza niepowodzeń i try­
umfów, stworzyła A. Wasiljewa. Film 
został zrealizowany w kolorach natural­
nych. Trudno o doskonalsze tło, a właś­
ciwie współbohatera filmu - przyrodę 
w jej ustawicznych przemianach, w róż­
nych porach roku. Sady Miczurina raz 
bi,elą się kwitnącymi wiosną drzewami, 
raz złocą wirującymi w jesiennym wie­
trze liśćmi. Dowżenko, reżyser tego fil­
mu docenił w pełni rolę koloru i d n ko­
nale zdał egzamin z umiejętności wyczu­
wania subtelnej gry kolorów. 
Wersję polską reżyserowała M. Ka­

niewska. W roli głównej gra Pietraszkie­
wicz, w roli. żony Miczurina - Horecka, 
znana nam już ze „Spotkania nad Labą", 
gdzie odtwarzała głos żony amerykań­
skiego generała. Praca naszej młodej 
ekipy dubbingowej i w tym filmie dała 
bardzo dobre wyniki. Podkreślić warto 
wielką ekspresyjność głosu Pietraszkie­
wicza, zwłaszcza w part:::ch końcowych, 
kiedy trudnością pierwszorzędnej miary 
było przekonywające cctworzenie głosu 
starego Miczurina. 

J. Hubert Drapella. 
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.WAWRZYNIEC ŻUŁA WSKI 

Z ,SAL KONCERTOWYCH 
Społeczna organizacja imprez artystycz­

nych „Artos" korzystając z pobytu w Pol­
sce tak wielu artystów zagranicznych 
z okazji uroczystości Roku Chopinowskiego, 
urzą.dzl!a w sali „Romy" cykl recitali, na 
których publiczność warszawska ma moż­
ność jeszcze raz usłyszeć zarówno laurea­
tów Konkursu, jak i WYbitnych pianistów, 
.którzy wchodzili w skład Jury. Godny pod­
lueślenia jest fakt, że wszyscy ci artyści 
:::aofiarowali się wystąpić bezinteresownie, 
:przeznaczając całkowity dochód z koncer­
tów na odbudowę Filharmonii Narodowej 
w Warszawie. Okazana w tej formie po­
moc wyniszczonemu przez wojnę ,ojczyste­
mu krajowi Chopina stała się jeszcze jed­
nym wyrazem hołdu złożonego genialnemu 
kompozytorowi. 

Pierwszym z tego cyklu był omawiany 
w poprzedniej receruiji uroczysty Koncert 
Laureatów 18.X. br. W poniedziałek 24.X 
wystąpił z pożegnalnym recitalem świetny 
pianista radziecki, laureat pierwszego Kon­
kursu Chopinowskiego Lm.o Oboriin. 
Wszechstronny ten artysta okazał się rów­
nie dobrym odtwórcą skomplikowanych 
splotów wielogłosowych Chromatycznej 
Fantazji i Fugi Bacha, jak monumentalnej 
Sonaty Es-dur op. 81 („Das Lebewohl") 
Beethovena, czy dziel Chopina (Etiudy, 
a zwłaszcza Polonez fis-moll). Ponadto 
wykonał utwory Czajkowskiego, Borodina, 
Skriabina, Rachmaninowa i Prokofiewa. 

W następny poniedziałek (31-X) odbył 
.się wspólny koncert laureatki pierwszej 
nagrody Konkursu Beilli Dawidowi.c.i:, oraz 
zdobywcy siódmego miejsca - Etigetllli,usza 
Mali111M1a. Bella Dawidowicz oprócz zna­
nych już w jej interpretacji Mazurków 
i Scherza E -dur Chopina - wykonała 
„Etiudy Symfoniczne" R. Schumanna. Opa­
nowana, prawie klasyczna, a jednak pełna 
subtelnego, romantycznego polotu gra tej 
pianistki uwydatniła w pełni· majestatycz­
ne piękno dzieła. Bardzo odmienna osobo­
wosc pianistyczna Malinina - liryczna, 
skupiona „do wewnątrz" - doskonale pa­
sowała do specyficznego, trochę niepojące· 
go klimatu Etiud op. 8 A. Skriabina. Oprócz 
tego Malinin wykonał Balladę F-dur i Nok­
turn Des-dur Chopina z repertuaru kon­
kursowego, oraz błahy, ale wirtuozowsko 
efektowny Walc - M efisto Fr. L iszta. 

Na odbudowę Warszawy również odbył 
sle 25X. w sali YMCA recital węgierskich 
uczestników Konkursu. Wystąpi! na nim 
finalista Imre Szem..tlirai, pianista wysoce 
interes~cy i głęboki, oraz Anna ·Varius. 
Progrd obejmował m. in. utwory Chopi­
na, Liszta, Kodat:v.:'ego, Bartóka i Ravela. 

* Koncert Piątkowy Patistwowej Filhar-
monii dn. 28.X br. stał pod znakiem przy­
padającego na ten dzień Swięta Narodo­
wego Republiki Czechosłowackiej, poświę­
cony był w całości muzyce kompozytorów 
czechosłowackich, udział w nim wziął cze­
chosłowacki pianista Fr. Maxia<n. 

Symfonia D-dur Francis;,ka wacla1va. 

tycznych i bachowskiej ścisłości prowadze­
nia głosów. Cechy starszej epoki nosi in­
strumentacja symfonii Miczy, w której 
zespól tns_trumentów dętych (2 trąbki, 2 
waltornie i 2 oboje) przeciwstawia się or­
kiestrze smyczkowej, na wzór techniki tzw. 
concerto grosso typowej dla Corelli'ego, 
Haendla i in. kompozytorów "na przełomie 
17 i 18 wieku. 

Napisana w roku 1943 „Suita Słowacka" 
Jama CiJlcketra, młodego kompozytora cze­
chosłowackiego składa się z pięciu części. 
Każda z nich jest opracowaniem orkie­
stralnym jakiejś ludowej pieśni słowackiej. 
Po błyskotliwym Molto allegro następuje 

ładne w nastroju Lento, wdzięczne Alle­
gretto (mel. „Siwe oczy".„), skupione, tro­
chę dramatyczne Largo i wreszcie szybkie 
i zwięzłe Vivo, ben ritmico (pieśń o Ja­
nosiku). Używając terminu „opracowania", 
trzeba nadmienić, że są to opracowania 
twórcze, oryginalne, dalekie od mechanicz­
ności, czy szablonu. Tematy słowackie są 

tu raczej pretekstem. Pozostał po nich lu­
dowy koloryt - powstał samodzielny inte­
resujący utwór, pełen polotu i orkiestralnej 
barwności. 

W drugiej częsc1 wieczoru wykonano 
koncert na fortepian i orkiestrę g-moll 
Antoniego Dworzafk,a. (1841-1904) . Dzieło 

to należy do wcześniejszego okresu twC:.:­
czości Dworzaka, w którym nie uwolnił 
się jeszcze od czaru muzyki Brahmsa i od 
decydującego wpływu tego kompozytora 
na swój język muzyczny. Widać to wyraznie 
we wszystkich szczegółach konstrukcyj­
nych i stylistycznych k(}ncertu forteplan1-
wego. Pomimo to - a może trochę i dla­
tego właśnie - koncert Dworzaka, to mu­
zyka prawdziwie dobregq gatunku, dideło 
o szczerej, nieprzemijającej wartości. Nie 
dorównuje ono geniuszem i monumental­
nością twórczości północno - niemieckiego 
mistrza, przewyższa ją jednak płynnośeią 

inwencji melodycznej, pochodzącej ze zró­
del słowiańskiego folkloru. Przewy~s:>:a 

dzieła Brahmsa także tym co można by na­
zwać „zręcznością fakturalną": lepszych wy­
czuciem technicznych możliwości zarówno 
.orkiestry, jak l fortepianu. Mniej reflek­
syjny, bardziej związany ze świaLern zr­
wnętrznym Dworzak lepiej czuje natnrę 

i barwę instrumentów, mz zapatrzony 
w abstrakcyjne idee muzycznych k.JnE;:rult­
cji - Brahms. 

Koncert g-moll rozpoczyna wyrazist/, ~ro­
chę melancholijny w kolorycie tema t głów­
ny, występujący w rozmaitych przekształ­

ceniach na przestrzeni całej pierwszej "l'ę­

. ści (Allegro). Kontrastuje z nim temat dru· 
gi, o charakterze ludowej piosenki. Nastę­
puje dalej powolna część druga (And~.ntel, 
ożywiają.ca się na pewien cias w epiŁt..:~zie 
środkowym i wreszcie finał <.A4legro) w for­
mie swobodnego Ronda, zbudowanego n;i. 
trzech zasadniczych tematach, zabar;~·io­
nych również melodyką ludową. 

Partię fortepianową koncertu Dworzaka 
wykonał pianista czechosłowacki FrwttC'i$ze lc 
MaxW:m, członek Jury ostatniego Konkursu 
Chopinowskiego. Artysta ten odznaC2fi. się 
\Vybithą subtelnością i kulturą '"\Vykinaw­
czą, popartą czystą, precyzyjną techniką. 
Zaletami tymi wynagradza całkowicie brak 
dostatecznej pełni i tzw. „mięsistości" tonu. 

Nadzwyczaj inteligentną i ciekawą in­
terpretację Suity Cikkera zaprezentował 

T~ Wilczak, utalentowany kapel­
mistrz, o dużej muzykalności i dobrze opa­
nowanej technice dyrygowania. Również 
wykonanie symfonii Miczy, oraz · akompa-

nlamentu orkiestrowego do koncertu Dwo­
rzaka było bez zarzutu. 

* W niedzielę 30 ub. m. odbył slę dziesiąty 
w bieżącym sezonie koncert symfoniczny 
Państwowej Filharmonii, na którym wy­
stąpili gościnnie artyści zagraniczni: pia­
nistka włoska pochodzenia łotewskiego 

Velta Vait, oraz dyrygent wioski Ca rlo 
Zecchi. 

Ro-l>ert Sch1bmm~n (1810- 1856), którego 
czwartą symfonię (d-moll) usłyszeliśmy na 
omawianym koncercie, nie bywa zaliczany 
do rzędu wybitnych symfoników. Domeną 
jego jest raczej JllUZyka fortepianowa, ka­
meralna, pieśni. Dziełom symfonicznym 
Schumanna zarzucają wadliwą instrumen­
tację, bezbarwne brzmienie, brak równowa­
gi dźwiękowej. Jeśliby nawet w zarzutach 
tych mieściła się część prawdy, to symfo­
nia d-moll zawiera' tyle nowych pomysłów 
konstrukcyjnych, tyle zapładniającej in­
wencji, taki ładunek szczerego liryzmu 
o najszlachetniejszym gatunku, że trzeba 
jej wybaczyć pewną nieporadność rzemio­
sła. Zarówno powolna Introdukcja, jak 
i trzy następujące po niej części: Allegro 
oparte o typowe dla Schumanna uporczywe, · 
pełne pasji tematy, marzycielska, melan­
cholijna Romanza i wybuchowe, drama­
tyczne Scherzo - należą niewątpliwie do 
najpiękniejszych osiągnięć twórczych Schu­
manna. Jedynie czwarta część Allegro -
grzeszy zbytecznym gadulstwem, w które 
niekiedy Schumann, niestety popadał. Naj­
donioślejszą zdobyczą tej symfonii jest je­
dnolitość materiału tematycznego (temat 
pierwszej części przewija się poprzez 
Scherzo i Finale, fragment introdukcji 
zjawia się w Romanzy itd.), dzięki czemu 
dzieło, składają.ce się w zasadzie z trady­
cyjnych czterech części staje się zwartą, 
zespoloną całością. Zasadę tę spotykamy 
później w V symfonii Czajkowskiego, częś­
ciowo w III Brahmsa, symfonii d -moll 
Francka i wielu innych wybitnych dziełach, 
aż do naszych czasów. 

Koncert fortepianowy C-dur (K. V . 503) 
WoZfganiga AmadeUS12Sa Mozarta (1756-1791) 
należy do najpiękniejszych utworów t ego 
genialnego kompozytora. Tak jak wobec 
innych szczytowych osiągnięć Mozarta sta­
je się i tutaj, jak wobec zdumiewającego 
zjawiska. Nie wiadomo wprost co bardziej 
podziwiać: majestatyczną prostotę części 
pierwszej, łagodny wdzięk środkowego 
Andante, czy błyskotliwość końcowego Al­
legro. Niesamowite niemal mistrzowstwo 
rzemiosła muzycznego, idealna równowaga 
pomiędzy instrumentem solowym, a „tutti", 
barwność brzmienia skromnej ilościowo or­
kiestry - wszystko to są tylko zewnętrzne 
środki wiodące pewną ręką ku spokojnym 
wyżynom muzycznego piękna. 

Ostrym kontrast em była wykonana na 
zakończenie uwertura do opery „Nieszpo­
ry Sycylijskie" J6;refa Ve-rdtego powstała 

w r. 1855. Zbyt razi teatralnością, inwen­
cją taniego gatunku, hałaśliwym efekciar­
stwem. Nie dorównuje z pewno~cią póżnii;<j­
szym dziełom tego kompozytora. 

Dyrygent OatrZo Zecchi., ongiś wybitny pia­
nista, jest niewątpliwie rzetelnym muzy­
kiem i kapelmistrzem. Jego technika dyry­
gowania, trochę zbyt jednostajna, pozosta­
wia jednak nieco do życzenia. 

IVeltia VaU wykonała koncert Mozarta 
z poprawnością techniczną. Jej Mozart był 
jednak zbyt ostry i ciężki, za mało miał po­
lotu, finezji i odcieni dynamicznych. 

Wawrzyniec żuławski 

I 

Sa. ? 

Plastyka na Festiwalu Poznańskim 
(Dolco1iczenie ze str. S) 

naw zewnętrznych, droga prowadzić miała 
ku nowym formom średniowiecza. 

Drngi kierunek sprowadza się do pró­
by wyrażenia nowych treści w oparciu 
o doświadczenia warsztatowe starszego po­
kolenia. Z wyników sądząc, ten kierunek 
jest rozsądny. Nie dlatego bynajmniej, że 
wyniki są w sensie zupełnej dojrzałości 
artystycznej i ideologicznej rewelacyjne; 
lee:.. dlatego, że można mówić o wielu po­
ważnych osiągnięciach, o wyraźnej chęci 
przdamania sztywnych konwencji, strachu 
przed tematem, postimpresjonistycznej ma­
niery budowania obrazu; i dlatego też, że 
środki t u użyte są środkami malarskimi. 
Zdobycze artystyczne uczącej się generacji, 
historyczna tradycja w doborze tych ele­
mentów, które się jako najodpowiedniejsze 
i najbardziej przydatne do realizacji no­
wych zadań wyłuska, mogą się stać pun­
ktem wyjścia lub punktem zaczepienia; 
a nawet zdając sobie sprawę, że forma 
nowej sztuki będzie w stosunku do poprze­
dzającej ją najbardziej rewolucyjna, trzeba 
się zgodzić, iż nie można odrzucać tego, 
czego się nie zna. Stąd grupa młodych 
ZA.MP-u Akademii Krakowskiej, chociaż 
pełna najlepszej woli i świadoma swych 
zadań, w chwili gdy do ich urzeczywistnie­
nia przystępuje, Jest jeszcze dość bezradna. 

Nie we wszystkich j eszcze pracowniach 
można mówić o wyjściu na nowe drogi; 
w dość wielu j ednak, aby podkreślić ten 
fakt jako niewątpliwie pozytywny. Malar­
stwo u prof. Eibischa i prof. Pronaszki 
(Akademia Krakow:oka), mądry i rzetelny 
wysiłek prof. Nachta-Samborskiego (Wyż­
sza Szkoła Sztuk Plastycznych, Sopot), ry­
sunek u prof. Cybisa (Akademia Warszaw­
ska), imponująca rzeźba, którą pokazał 
nam prof. Wnuk (WSSP, Sopot), że wy­
mienimy tu przykłady bynajmniej nie wy­
czerpujące całości wystawy, lecz najbar­
dziej rzucające się w oczy, są nie tylko 
wydarzeniem artystycznym, ale zjawiskiem 
głęboko pocieszaj-ącym. Warto na jeszcze 
jedną rzecz zwrócić uwagę: pracownie wy­
miemonych profesorów, to nie Eibisch, 
Pronaszko, Wnuk, Nacht-Sambol'ski i Cy­
bis, lecz ich uczniowie, prowadzeni lecz nie­
zmaniel'owani, kierowani lecz nie szkoła 
mistrza w sensie użycia jego środków 
w sposób mniej lub bardziej bałwochwalczy. 

Zatrzymaliśn1y się dłużej przy malar­
stwie i rzeibie jako dyscyplinach najbar­
dziej spornych i najbardziej atakowanych. 
Wystawa poznańska daje jednak przegląd 
osiągnięć młodego pokolenia nie tylko 
w tych dziedzinach; prócz malarstwa i rzeź­
by mamy na wystawie grafikę i grafikę 
użytkową, mozajkę, tkactwo, ceramikę, me­
blarstwo, scenografię. I tu naprawdę można 
mówić o świetnych wynikach, szczególnie 
w zakresie tzw. sztuk stosowanych. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że współczesny 
plakat polski cieszy się sławą jednego 
z najlepszych plakatów na świecie; lecz 
sprawa dotyczyła jak dotąd kilku tylko 
nazwisk, wśród któ1·ych na czoło wysuwał 
się Henryk Tomaszewski. Wystawa poznań­
ska mówi, że w tej dziedzinie zaczęła się 
inwazja talentów nowych, świeżych, peł­
nych pomysłów. To samo spostr.zeżenie od­
nosi się do graiiki ~żytkowej i ilustracji 
(pracownia prof. Mroszczaka, Katowice), 
tkactwa (pracownia prof. Wnukowej, So­
pot), scenografii (prof. Ft:ycz, Akademia 
Krakowska). 

Min. Sokorski w czasie obrad poznań­
skich wielokrotnie mówił o ogromnym wy­
siłku pedagogów i uczniów, rzetelnej pra­
cy, najlepszej woli, zrozumieniu - w wielu 
wypadkach - potrzeb i wymagań epoki. 
Min. Sokorski podkreślał też, że uczące się 
poblenie obfituje w tak wielkie i tak liczne 

talenty, że możemy żywić najlepsz.e na­
dzieje na przyszłość. Reforma .wyzszego 
szkolnictwa artystycznego omaw~ana o?­
sze1·nie na zjeździe w Poznamu, moze 
w znacznym stopniu przyczynić się do rea­
lizacji nowych zadań, zaś dzięki wprowa­
dzeniu dyscyplin teoretyczny.eh (estetyk~ 
marksistowska historia sztu l\I), rozszerzyc 
horyzonty ide~logiczne ucznió~ i po~óc 
im w poszukiwaniu i odkrywam~ tych ZJa­
wisk, które mają w swych dziełach wy-
razić. . . 

Sprawa budowania nowej sztuki me 
jest jeszcze ani zamknięta ani doko.i:an~; 
mamy jednak podstawy, aby sądzie, ze 
przyszłość przyniesie szczęśliwe rozwiąza­
nia, jeśli doświadczenia i w iedza prof~~o­
r ów, inteligencja, talenty i, ~apał ucz.mow 
skierowane zostaną na własc1we drogi, ku 
którym zaczęła już zmierzać młoda sztuka 
polska. 

Joanna Guze 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
J. w. Stailin - Powstan ie zbrojne a. nasza 

1laktY·ka. W. J. Leo.in - Naukia Powstalllta Mo­
slt'leiwskiego, Wojn.'.l partyzancka. Wyd. „Ks1ąz-
ka i Wileod.za", 1'94~ r_, str. 37. . 

J, w. Stalin - ChwiLa obecna a Zjazd ZJed­
noczen.owy Pa•rt'i Robotniczej. Wyd. „Ks1ąz­
ka i W'ied7.a", 1949 r„ sbr. 30. 

l\Iaq;ruret Storm Jameoon - Po drugiej stro­
nie, przeł-ożyła W. Goja'Wiczyńska-Nadzin. Wyd . 

Wiectza" warszawa 1941! r„ str. 161. 
„ Le<i>j;rurd życki - Te<;tament czarnokslężnika. 
Wyd. „Wiedza", V\~arszaiwa 1946 r„ str. 151. 

J erzy Broszkiewicz - Ob<:y ludzie. Wyd, 
,Wliedza", Warszruwa 1946 r„ str. :ffi'3. 

' Wanda Me•lcer - Morele Madzi. Wyd. „Książ­
ka", w„rszruwa 1946 r„ str. 254. 

A<Latm Asnyk - Wybór poezji, opracow.a~ 

Henryk SzY'Per. Wyd. „Wiedza", Warszawa 
1946 r. str. 290. 

z Bohusz.ewi.czówna - Slużjla zdrowia w 
śwlecte owadów. Wyd, „Wie1:lza", Wa:rsza1Wa 
1946 r„ sfa-. 119. 

Kairoi Małcużyński 1 Br<>ntsław Wlernik -
Józet Pehtln - Mindszenty szpieg w kardynal­
skiej purpurze. Wyd. „Książka i Wiedza", Wax­
szarwa 1949 r„ str. 12.J. 

Adeksander Fredro - Siuby panieńskie - ko­
media w pięciu aktach ·wierszem. Opracowała 
Stefa·nia Knisplówna, wstępem CJipaotrzyt KazJ­
mioerz Budzyk. Wyd. ,,Książka", Wru-szawa 
19411 r „ str, Jl!/,!. 
Ka~imieirz Brodz.ioński - O klasyczhoścl 1 ro­

numtyczności - Wies{.aiw - 0>pracowata Janina 
Kulczycka-Saloni. Wyd. „Książka". WaTszawa 
rn48 r„ str. 162. 

Bolesław Prus - Wybór kronlk: 1 pism pu­
blicystycznych. opracował Zygmunt Szweykow­
ski. Wyd. „Książka", Wa.rszawa 1948 r„ str. 270. 

Juliusz Słowaeki - Anhelli, opracował Ju­
J!usz W. Gomulicki, wi;tępem opaitrzyl Jan 
Zygmunt Jakubowski. Wyd, „Książka", War­
sza1wa 1947 r„ str. 5'1. 

Henryk Kamieński - Wybór plsm - Wyboru 
dokonał i wstępem zaopatrzył Paweł Hoffman. 
Wyd. Książ.ka", Warsza,.,.·a 1948 r„ str. 29. 

A. K<>I111ejcruk - Makar Dubraowa, sztuka w 
trzech aktach, czterech obrazach - przekład 
Zofli OlchowskleJ. Wyo. „Współpraca", War­
szarwa 19W r„ str. 85. 

W. Lublmowa - Snieże~, S>Zl'llk.a W IU aktach 
6 odsłonach, przekład Marli Górskiej. Wyd. 
„ws·półpraca", Wa~zawa l~ r„ str. 9ll. 

A . Jaik<>bs<>n - Dwa obozy, powieść drama­
tyoczne w 7 obrn.zach, przeklJad Marii Wlstow~ 
skiej. Wyd, ,,Wspó!opraca", Warszawa 1949 r„ 
str. 114. 

Kuźniea Kołłątajowska, wybrał, wstępem 
i -Objaśnieniami zaopatrzył Bogusław Ldnodor­
sk.i - Wyd. Zakła'C! Narodowy Im. Ossolińskich, 
Wrocław 11149 r„ str. 251. 

Fryderyk Ch<1p1n - Wybór listów, opracował 
Zd?Jsław Jach.lmecki - Wyd. Zakład Narodowy 
:m. Ossolińskich, Wrocław !Dli r„ str. 216. 

Srednl-0wieczna p<>e7.ja polska świecka - wy­
danie drugiie, :rebrał i opracowa•ł Stefan Vrtel­
Wierczyńs-ki - Wyd, Za•kład Narodowy im. 
Ossolińskich, Wr<>cła.w 1949 r.. str. 11!2. 

l\Iarilan rrop<>rowski - o nieznanym tłuma­
czu Puszkillla - Wyd. Zakład Narodowy Im. 
Ossolińskich, Wrocłaow 1949 r.: str. 32. 

Xiądz Prćv<>st - Hi'>'t?rla Manon Lescaut 
fu Kawalera des Prbeux, prze:'.ożył i wstępem 
zaopatrzył Tadeusz Żeleński (Boy), Wyd. „Wie­
dza", Warsziawa 1948 r„ str, 197, 

żywot łazika z Tormesu, przełożył i wstę­
pem opatrzył Ma'll.rycy Mann, Wyd. „Wlledza", 
Warszawa 1946 r„ str. 103, 

Jarosław Iwas:z;kiewicz - Ody Olimpijskie -
Wyd. „Wiedza'', Warszaw.a 1!148 r., str. ł'f. 

John Steinbeck - Myszy i łudzie, przełożył 
Jan Meyszto\vlcz, Wyd. „Wiedza", Warszawa 
11>48 r„ str. 112. 

\Jerzy B. Rychliński - Kula·wy bosman -
Wy'CI. „Wliedza'', Wa:rsz.aiwa 1946 r„ s•tr. :ffi2.. 

Mlc:;,y· (1694-1"7«) wn'ósi nie tylkó wdzięk 
muzy\ti wczesna - klasycznej. Z punktu wi­
dzenia historii rozwoju form i s tylów s ta­
nowi ona - jak cala zresztą twórczość 
Miczy - niemałą rewelację. W epoce, w któ­
rej żył Micza, tworzy! swe monumentalne fu­
gi Jan Sebastian Bach (1685-1750), ostatni 
i najwiQkszy z niemieckich mistrzów poli­
foorii4 (technika operowania kilkoma równo­
rzędnymi głosami melodycznymi). Równo­
cześnie jednak w Europie poczyna coraz 
silniej dooninować styl muzyki włoskiej: 

prostszy, pozbawiony kontrapunktycznych 
zawiłości, wyniklych z konsekwentnego pro­
wadzenia samodzielnych głosów. Twór­
czość Bacha jest właściwie genialną apoteo­
zą ginącej epoki polifonicznej. Rodzi się 
epoka nowa, styl bardziej zrozumiały dla 
rozszerzającej się gwałtownie masy odbior­
ców muzyki, oparty n a m elodyjnej śpiew­

ności wyodrębniającego się głosu górnego 
(t. zn. melodii), na podporządkowanych 
temu głosowi połączeniach a kordów (czyli 
pionowych współbrzmień dźwiękowych, 
a nie linearnych głosów) - s-tyl homo/o­
nioc~ny. Pod(}bnie j ak szczytowym osiągnię­

ciem formotwórczym polifonii była fuga. 
(forma, w której kilku - czy kilkunasto­
dźwiękowy temat melodyczny przechodzi 
kolejno przez wszystkie glosy, a następnie 
ulega najrozmaitszym przekształceniom ryt­
micznym, tonalnym, czy melodycznym), tak 
epoka homofoniczna dąży do wytworzenia 
form sobie właściwych: Pieśni Rondo, 
a przede wszystkim, Son<llta i Symfonia. 
Realizacja tych dążeń - szczytowy punkt 
rozwoju formy sonatowej - następuje pod 
koniec '18 wieku w twórczości „klasyków 
wiedenskich": Haydna i Mozarta, schyłek 

zaś - w dziełach Beethovena, a zwłaszcza 

O POJMOWANIU TRADYCJI I FORM NARODOWYCH Andrz.ej N<>wicki - Włochy 1943-194~, Wyd, 
„W'.•edza", WarS?.awoa 1!148 r„ str. 121. 

Marian P<>dkowiński - Par„m,t.nlki Goebbe·~a 
- Wyd. „Wiedza", Warszaiwa 194~ r„ s·tr. 7ii. 

,.-- Dr. Michał szulki111- Mostkwa Stolica ZSRR. 
-W'y'd.. „Wii1ed.za 11

, Warsz.crwa 1948 r ., :-;1.r. 74. 

- romantyków. 
J est zupełnie zrozumiale, że Micza ulegał 

coraz silniej wzbierającym prądom nowej 
epoki. Zadziwia jednak prawie skrystali­
zowana, dwutematyczna forma sonatowa 
części pierwszej jego symfonii, na długo 

przed osiągnięciami „szkoły mannheim­
skiej", wiedeńskich kompozytorów przed­
klasycznych, czy innych prekursorów kla­
sycyzmu. Zdumiewa również zdecydowa· 
nie h'omofoniczny styl pięrwszych dwóch 
części, nasycony haydnowską dobrodusz­
nością i optymizmem. Jedynie finał w for­
mie fugi j est pewną koncesją na rzecz 
epoki polifonicznej. Utrzymany jes t jedna k 
w stylu swobodnej fugi włoskiej, pozba­
wionej wyszukanych przekształceń tema-
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sensu głoszenia zakorzenionych, reakcyj­
nych- t eorii. W imię przezwyciężenia niedo­
strzeganych zazwyczaj przeciwieństw mię· 

dzy postępową postawą a inercją itarych 
teorii artystycznych i historycznych - trze­
ba postawić wszystkie kropki nad i, ujaw­
nić powiązania idoologiczne i polityczne 
uświęconych i do niedawna wyłącznych 

koncepcji. 
Ci, którzy przez hasło form narodowych 

rozumieją wyłącznie takie czy inne zapo­
życzanie form historycznych, wy0kazują 
rozbrajająco niefrasobliwy stosunek do oce­
ny całych obszernych epok historii naszej 
kultury, wykreślając je jednym machnlę· 

ciem pióra z dorobku narodowego. 
Ci zaś, którzy za punkt WY:>ścia w po­

szukiwaniu form narodowych uważają nie 
historię, lecz współczesne osiągnięcia, oka­
zują najgłębsze przywiązanie i pietyzm d la 
dorobku wszystkich pokoleń, znajdując 

w każdej epoce bliskie sol:>ie i postępowe 

wartości. 
Pierwsi, określając polskość budowli 

1 stylu - pytają o nazwisko twórcy; dru­
dzy - analizują., czy ·1 jak dane dzieło od­
zwierciadlilo nurty współczesnego pokolenia 
narodu. 

Pierwsi oddzieJają doskonałość i pol­
skość, przyznając chętnie doskonałość mi­
strzom cudzoziem.skiego pochodzenia, a od­
mawiając im prawa do polskości. Drudzy 
rozumieją, że nie może być doskonała na 
ziemi polskiej budowla nie . nosząca glębo­
kich znamion polskości, i że nie może być 
polskim dzieło, które nie odzwierciadla 
doskonale dążeń narodu. 

Pierwsi skłonni są oddać Zamek W awel­
ski i Lazienki, Francisl!lka della Lore i Do­
minika Merliniego, Jana Chrzciciela, Kam­
setzera i AntoniegC! Corazziego innym na-

. rodom i kulturom; drudzy odsłaniają tę 
prawdę niezbitą, że są to polscy architekci, 
twórcy świetnych pomników kultury pol­
skiej. 

I nie jest przypadkiem, że sercu pierw­
szych najbliższe są w naszym dorobku kul­
turalnym te okresy, które zawierały znacz­
ne elementy wstecznictwa, mistyki, reakcji 
feodalnej, i że jako „mniej polską" lub 
zgala „niezupełnie polską" odrzucają oni 
architekturę odrodzenia narodowego XVI 
i XVIII w. 

Drudzy zaś szczególnym przywiązaniem 
otoczą wielkie, postępowe i humanistyczne 
tradycje n aszego renesansu I n eoklasycy­
zmu, uwypuklając zarazem w baroku i w in­
nych stylach naszej przeszłości elementy 
realistyczne i humanistyczne, będące od­
blaskiem postępowych nastrojów społe­

czeństwa. 
Nie jest też przypa.dklem, że wśród 

pierwszych - obok tendencji do kreowania 

( Doko1i1>z&n-le ze str. 5 ) 

jakiegoś wiekuistego a zaściankowego cha­
rakteru architektury narodowej - występu­
je dążność do „ujęć syntetycznych", „uogól­
nień", które pozbawiając n~sze tradycje 
konkretnej zawartości plastycznej, torują 
drogę nihilistyaznym wpływom burżuazyj­

nego Zachodu. 
Drudzy zaś opierając się na całym kon­

kretnym bogactwie n aszego' dorobku, prze­
ciwstawiają nihilizmowi i jałowości pla­
stycznej zachodniego konstruktywizmu peł­
nię wyrazu plastycznego, uduchowioną przez 
romantykę budownictwa socjalizmu . 

Pierwsi posiłkują się historiozofią sar­
matyzmu i wpływologii, nagromadzonym 
w ciągu wielu dziesięcioleci ogromnym 
materiałem karłowatych faktów format· 
nych, dających karłowaty i wykrzywiony 
obraz naszego dorobku, nie tłumaczących 
nic z istoty epok i stylów. 

Drudzy szukają żródel nurtów i form 
architektonicznych w materialistycznie po­
jętym podłożu społeczno-ideologicznym epo­
ki, zapoczątkowując odrabianie odłogów 
prawdziwej naszej historii sztuki, wiążąc 

dialektycznie wielkie, odkrywane przez nich 
fakty. Pozbawieni na razie wyczerpujące­

go materiału faktycznego, pogrzebanego 
głęboko pod zwałami wpływologicznych do­
ciekań, wytrwale przedzierają się przez 
bezdroża, prowadzeni przez niezawodną bu­
solę marksistowskiej metody historycznej. 

Są w tym przeciwstawieniu rzeczy za­
stanawiające. 

Ci sami ludzie, których pona d wszystko 
interesuje pochodzenie i nazwisko artysty -
ci sami ludzie gotowi są zawsze uznać niż­
szość n aszej kultury wobec „wielkiego Za­
chodu" i wyrzec się na jego korzyść naj· 
l epszych pomników kultury polskiej. 

Ci sami ludzie, którzy lubią obruszać 
się na każdą próbę marksistowskiej oceny 
tradycji jako n a profanację świętości, któ­
rzy lubią mówić o „misji cywilizacyjnej 
Polaków" i gloryfikować n a jciemniejsze 
karty naszej historii - ci sami ludzie spro­
wadzają historię architektury polskiej do 
wyszukiwania we Włoszech czy we Francji 
trzeciorzędnych ruder i prokla mowania ich 
jaka „pierwowzorów" najświetniejszych na­
szych, światowej klasy zabytków, po to, by 
zachłystując się od lokajskiego zachwytu, 
móc powiedzieć : ach, jakle to doskonale, 
przecież to dokładnie skopiowane z takiej 
samej budowli w Paryżu - tam wprawdzie 
uważają ją za poślednią, a le jak n a nas 
to wielkie osiągnięcie! 

Przewodniczący KC PZł'R Bol eslaw 
Bierut mówi! w r eferacie na kwietniowym 
p lenum Komitetu Centralnego: 

„W dziedzinie kultury kosmopolityzm 
wyraża się u nas w niedocenianiu narado-

wego dorobku kulturalnego, wyrzekaniu się 
wlasdych postępowych tradycji, w czoło­
bitności wobec schyłkowej kultury kapita­
listycznej i wszelkich jej wynaturzeń, w po­
zbawionym często godności padaniu pla­
ckiem przed amerykańską sztuką, literaturą 
i nauką., niezależnie od istotnych ich war­
tości. W Ameryce kosmopolityzm jest su· 
pernacjonalizmem, w krajach marshallow­
skich przybiera postać kapitulanctwa i zdra­
dy narodowej. U n as walka z kosmopoli­
tyzmem, narodowym kapitulanctwem i ni­
hilizmem narodowym lączy się z walką 
z nacjonalizmem i szowinizmem, które do­
tychczas były główną postacią antyprole­
tariackiej ideologii". 

Charakterystyka sarmacko-wpływologicz­
nego odłamu naszej krytyki architekto­
nicznej jest chyba aż nadto dobitną ilu­
stracją tych słów. Szowinizm i kosmopoli­
tyzm jako dwa oblicza tego samego świato­
poglądu, jako dwie strony jednej i t ej sa­
mej ideologii współczesnej burżuazji bro­
niącej się przed zagładą - nie da się po­
godzić z postawą i zadaniami odrodzonej 
kultury polskiej. 

„Partia nasza - mówił Bolei;;law Bierut 
- kosmopolityzmowi i nacjonalizmowi prze­
ciwstawia prawdziwy partiotyzm i prole­
tariacki internacjonalizm. W tym świetle 
szczególnego znaczenia nabiera krytyczne 
opracowanie naslllej spuścizny k'1lturalnej, 
odsłonięcie i spopularyzowanie .całego bo­
gactwa naszego dorobku narodowego, na­
.szego wkładu ·do kultury ogólnoludzkiej, 
naszych walk ręwolucyjnych i naszych naj­
nowszych osiągnięć". 

Jedna jest tylko droga do likwidacji 
linii podziału w historiozofii naszej '5ztuki: 
rozw1Janie naukowego marksistowskiego 
poglądu, którego nieodparta prawda, pa­
triotyzm, i internacjonalizm nieuchronnie 
zatriumfuje nad zakłamaniem, płyt.kością 

, i uniżonością ujęć nacjonalistycznych i wply­
wologicznych, pając naszym badaczom nie­
zawodny oręz kształtowania prawdziwej 
historii architektury. 

Nowe ujęcie teorii i historii naszej ar­
ch-itektury nie powstanie samo. Wymaga 
ono świadomych WYSilków całego pokole­
nia uczonych, świadomej i bezkompromi­
sowej rewizji starych WYobrażeń i kon­
cepcji, wydobycia nieoświetlonych dotąd 

faktów, zagadnień i wartości. Tego wyma­
gają palące zadania odrodzenia naszej ar­
chitektury, na tle rozmachu współezesnego 
budownictwa, które dziś - jutro ukształtuje 
na wieJ9 oblicze miast i wsi Polski. To 
już navfct coś wiQcej niż „zamówienie spo­
łeczne" - to pilne zadanie narodowe, spra­
wa obowiązku i hoąoru. 

Edmund Goldzamt 

Redakcja tygodnika społeczno - literackiego 

„W I E S" 
OGŁASZA KONKURS NA 

REPORTAŻ O WSI 
N ag rody: 

I - 200.000 zł. (Ministerstwo Kultury 
Sztuki), 

II - 150.000 zł. (Ministerstwo Rol­
nictwa), 

III - 100.000 zł. (Centrala Rolnicza 
„Samopomoc Chłopska"), 

3 następne 150.000 zł. (Zarząd Główny 
Z. S. Ch.), 

2 następne 100.000 zł. (Ministerstwo 
Oświaty), 

4 następne 200.000 zł. (Ministerstwo 
Lasów i Min. Poczt i Telegrnfów). 

Termin nadsyłania prac upływa z dn. 
30 grudnia b. r. Prace muszą być zaopa­
trzone w zdjęcia fotograficzne opisywanej 
wsi.Prace należy podpisywać godłem. Imię 
i nazwisko dołączyć w zamkniętej kopercie. 
Autorzy niepublikujący jeszcze proszeni są 
o dołączenie w zamkniętej kopercie swęgo 
życiorysu. 

Szczegóły konkursu J 46-styni numerze 
tygodnika. „Wieś" datowanym na. 15-go 
li.stopada. r . b. 
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ODPOWIEDŹ NIETRAGICZNA 
Kandyd jest czarujący: przeczytał (mniej 

lub więcej uważnie) moją recenzję z przed­
stawienia „Marii Stuart" Słowackiego 
w teatrze łódzkim, „uczepił się" (jak sam 
powiada) jedztego zdania i nuże wytaczać 
przeciw niemu, z właściwym sobie mło­
dzieńczym impetem, wielkie działa defini­
cji tragedii rozważań polityko-historycz­
nych - zapominają,c zupełnie o sztuce Sło­
wackiego. 

.K U Ż N I C A 

Co zobaczyli 
w ostatnich dwóch numerach „Odrodze­

nia" ukazały się dwa doskonałe reportaże 
Witolda Zalewskiego o organizowaniu 
współpracy gospodarczej między wsią 
a miastem, wyjazdach ekip robotniczych na 
wieś w Kieleckiem i przygotowywaniu 
gruntu do powstawania wiejskich spółdztel­
ni produkcyjnych. Swietne literacko, od­
krywcze ideowo, reportaże Zalewskiego są 
poważnym wydarzeniem w naszym życiu 
kulturalnym, ży"".)'m przejawem coraz 
większego zbliżenia naszej nowej literatury 
do tego, co stanowi istotną treść życia no­
wej Polski. 

Wszystko to clośC trudno oczywiście zo­
baczyć z perspektywy organu kardynała 

Sapiehy. Z całej bogatej problematyki re­
portaży Zalewskiego .,Tygodnik Powazech­
ny" dostrzegł tylko błąd korektorski. Błąd 

Obawiam się, że Kandyd, zanim przystą­
pił do pisania swej kroniki C~<:użnica, 
Nr 43) nie odświeżył sobie w pam1ęc1 dra­
matu Słowackiego. Bo też w istocie Kan­
dyd i ja mówimy o dwu różnych Mariach 
Stuart: on mówi o postaci historyczneJ, Ja 
mówię o bohaterce sztuki Słowackiego. On 
mówi o walkach religijno-politycznych 
czasu panowania królowej szkockiej, ja 
mówię o konflikcie dramatycznym, na któ­
rym opiera się sztuka Słowac~iego. Otóż, 
podobnie jak jej bohaterka mew1ele ma 
wspólnego (poza imieniem i godnością.) 
z obrazem królowej, jaki przekazała nam 
historia - tak samo konflikt dramatyczny 
sztuki niewiele ma wspólnego z problema­
tyką polityczną epoki, w której się rozgry­
wa. Powtarzam to, co napisałem. w recen­
zji: intryga sztuki jest wyrwana z kon­
tekstu historycznego; poza krótką wzmian­
ką. w ekspozycji pierwszego aktu, nie ma 
tu ani słowa o wojnie między papizm-em 
i Reformacją, nie występuje tu Elżbieta 
ani osobiście, ani pośrednio w wypowie­
dziach osób działających; nie ma w sztuce 
ani słowa, które odsyłałoby nas do roli hi­
storycznej Marli Stuart jako wojującej 

orędowniczki katolicyzmu. Konflikt, jaki 
roztacza przed nami Słowacki, nie jest kon­
fliktem politycznym, lecz konfliktem mo­
ralno-psychologicznym i terenem jego jest 
świadomość jednostki. Maria Stuart, jaką 
ukazuje nam Słowacki, jest kobietą wal­
czącą. o swe prawo do. miłości z determi­
nizmem etyki społecznej. 

lecz tego, co w nim jest. Otóż, wydaje mi 
się, że gdyby nawet poprzestać na tym, co 
w sztuce jest, czyli na konflikcie moralno­
psychologicznym, wolno nam stwierdzić, że 
historia wypędzona drzwiami powraca ok­
nem. To znaczy, że i ten typ konfliktu, 
sprowadzonego do zderzenia racji indywi­
dualnej i nadrzędnej racji zbiorowej, jest 
historycznie uwarunkowany, nieodłączny od 
antagonistycznych ustrojów klasowych. Ja­
ko marksista, przyznasz chyba, Kandydzie, 
że zatarg: jednostka - społeczeństwo jest 
niczym innym, tylko refleksem szerszych 
i gł~bszych przeciwieństw klasowych. 
W wypadku Marii Stuart (Słowackiego) 
jest to oczywiste i to właśnie miałem na 
myśli mówiąc o „tragedii jednostki 
w ustroju klasowym". Słow,acki nie był 
znowu tak bardzo daleki · od rozumienia 
prawdy historycznej owego czasu - tylko 
że, jak na poetę romantycznego przystało, 
zobaczył ją i pokazał przez deformujący 
pryzmat wewnętrznego moralnego konflik­
tu jednostki. 

Czy spfawą. Marll Stuart, w ujęciu Sło- „ 
wackiego, zasługuje na miano tragedii? 
Przytoczona przez Kandyda engelaowska 
definicja tragedii jest, oczywiście, trafna 

Oczywiście, można by ex post zarzucić · 
Słowackiemu, że przeoczył istotną. proble­
matykę polityczną. _opisywanego czasu i kra·­
ju; nie Z\vykłem jednak doszukiwać się 

w dziele sztuki tego, czego w nim nie ma, 

i głęboka, ale dotyczy przecież sztuki po­
lityczno-społecznej par excellence, jaką. był 
„F'ranz von Sickingen" Lassala, a jaką. nie 
jest „Maria Stuart" Słowackiego. Czy „Fe­
dra" Racine'a, do której z trudem dałoby 
się zastosować definicję Engelsa, jest tra­
gedią.? Sądzę, że tak, jeśli pojmować bę­
dziemy tragedię, pod kątem klasycznej ak­
cepcji tego słowa, jako kolizję dwu racji. 
Sądzę, że sprawa Marii Stuart jei:;t trage­
dią. w tej samej mierze i z tego sam.ego 
..tytułu, co sprawa Antygony, Fedry i Chi­
meny. 
Odsądzać bohaterkę Słowackiego od czci 

„tragediowej" dlatego, że jej historyczny 
prototyp był „świadomym narzędziem wro­
gich nowej Anglii sił zewnętrznych i we­
wnętrznych" - wydaje mi się objawem 
pedantyzmu. A przecież, jeśli są rzeczy, 
które się wzajemnie wykluczają, to przede 
wszystkim pedantyzm i umysłowość 

Kandyda. Stanisław Br ucz 

WROCił.A OKNEM 
Brucz j est czarujący : zapewnia, że Ma- wówczas w obiegu kłamliwą wersję - kon­

ria Stuart Słowackiego nie ma „poza imie- wencję i na jej podstawie stworzył dramat, 
nic-m 1 godnością." - nic wspólnego i histo- w którym przedstawia Stuartównę jako 
ryczną .'darią Stuart. Każe nam wierzyć, „kobietę walczącą o swe prawo do miłości 
że poeta zupełnie przypadkowo nadał swej z determinizmem etyki społecznej" - to 
bohaterce imię i nazwisko znane skądinąd obowiązkiem krytyka było wyjaśnić to nie­
z historii, że zupełnie przypadkowo reżyse- porozumienie, którego ofiarą padł poeta, 
rzy ubierają nekomą Marię Stuart i jej a nie sumitować się, że konflikt w drama­
arystokratyczne otoC'Zen ie w stroje z rzeko- cie Słowackiego nie jest „konfliktem poli­
mo określonej historycznie i rzekomo nam tycznym, lecz konfliktem moralno-społecz­
znanej epoki elżbieta1'tskicj. nym", .któl'eg.o ,,terenem jest świadomość 

Jeżeli tak - to skąd Brucz wie, że akcja „ 1.ie!iną&W''., " . ,„ . -
rozgrywa się w ogóle w jakimś „antagoni- Nawiasem mówiąc, mógłbym zapytać 
stycznym ustroju kla)i?WYm"1 sk<,ld więr że BJ·"1cza, czy ~est zupełnie pewien, że kon­
mamy tu do czynie'ri1a z ,;trageafą jedno-" flik(y ,;polityczno ·- społeczne" nie są kon­
stki w ustroju klaS'owym'"I Wie, bo przy- fliktami „moralno - psychologicznymi" i że 
łapał historię, jak „wypędzona drzwiami terenem ich nie jest „świadomość jednostki''. 
powraca oknem". I postanowił tę historię Bo cóż w takim razie jest ich terenem, cóż 
i·ozkonspirować. Nie żądaliśmy tego. Skoro zresztą jest te1·enem wszelkiego konfliktu 
jednak z własnej nieprzymuszonej woli pu- literackiego, jeżeli nie człowiek? 
blicznie podjął się tej roboty, to niech nam Ale mniejsza już o to. Chcę jeszcze raz 
pozwoli traktować necz historycznie i sam stwierdzić: skoro się już poszło na histo­
niech od historii nie ucieka. Niech nie wma- ryczne potraktowanie dramatu o Marii 
wia sobie i nam, że Maria Stuart Słowac- Stuart (a Brucz to uczynił), skoro się 
kiego to nie ta sama zbrodniarka, którQ. wspomniało o „ustroju klasowym", to naj­
znamy z rzeczywistej historii. J eżcli Sło- lepszy dowód, że wypędzona drzwiami hi­
wack·i (o co go nikt nie będzie winił) nie storyczna Maria Stuart wróciła oknem i nic 
znał i nie rozumiał rzeczywistej historii nie pomoże udawanie, że się jej nie zna, że 
„królowej szkockiej", j eżeli przyjął b,ędącą się o niej nigdy nie słyszało. Ka!lldyd 

co prawda dla ministrantów obywatela kar­
dynała dość pikantny, niemniej dający aż 

nadto przejrzysty obraz tego, jaki udział 
w tworzeniu nowego życia w Polsce bierze 
owo pismo. Choć o parę wierszy dalej 
z treści reportażu wynika wyraźnie, że cho­
dzi o usterkę korektorską, panowie z „Ty­
godnika" z uciechą. zacierają. rączki. Aha! 
Zalewski myślał, że na sumę idzie się 

„po południu". Aha! Proszę bardzo. Proszę 
spojrzeć co wart ten reportażyk, jeśli au­
tor nie wie, kiedy idzie się na sumę. Zadna 
droga nie jest zła, żeby poderwać zaufanie 
do dużej, ważnej, pierwszoplanowej ·roboty 
nad przebudową wsi, żeby utrzymać stoją­
ce bagienko przesądu i zacofania„. Smiej­
·cie się czytelnicy! 11Każde dziecko wie na 
wsi, kiedy się idzie na sumę". Zapewniamy 
redakcję „Tygodnika", że tl.ziecko wiejskie 
posiada już dziś także i wiele Innych wia­
domości o życiu, i, kiedy wyrośnie, inaczej 
czytać będzie reportaże z frontu walki 
o swój przyszły los, niż to czynią redakto-
rzy kardynalskiego tygodnika. rdc 

.f::..ohuzers•ie D1etodq 
Oddawna stwierdzam, że „Tygodnik 

Powszechny" kwituje każdy mój arty­
kuł. Czyni to przecież dość osobliwie. 
Nigdy - o ile zauważyłem - w przeglą­
dzie bi.bliograficznym prasy. Poświęca 
natomiast moim wystąpieniom zwykle 
osobne artykuliszcza (na rozkładówkę') 
artykuły, artykuliki i noty. Takie arty­
kuliszcza niczym się zwykle nie różnią 
od'not M mój temat. Nie rozważa się ani 
tu ani tam meritum moich poglądów. 
Wychwytuje natomiast pierwsze lepsze 
marginesowe zdanie, albo zgoła nawią­
zuje do rzeczy pisanych piętnaście lat 
temu. Wszystko po to - aby przy takie.i 
okazji opatrzyć moje nazwisko paru epi­
tetami dyskredytującymi mnie VI inten­
cji obozu „Tyg. Pow.". 

Tak i ostatni.o w numerze 43 p. J.M.S. 
postarał się tak rykoszetem zdyskred~­
tować mój artykuł o literaturoznawstwie 
radzieckim, postarał się w taki sposób 
podważyć zciufanie do merytorycznych 
sądów zawartych w tym artykule kryty-

KORESPONDENCJA 
JESZCZE O JANUSZU KORCZAKU I O KRYTYCE 

Po ukazaniu się książki Hanny Moriko­
wicz-Olczakowej „J a nusz Korczak" można 
było się spodziewać, że książka ta obudzi 
echa wśród nielicznej garstki pedagogów 
i ludzi blisko znających Korczaka - że 
cenny materiał biograficzny, zebrany przez 
autorkę, wzbogaci się innymi jeszcze szcze­
gółami i wspomniemaml. 
Można było spodziewać się nawet pole­

miki, bo ks iążki Korczaka i jego teorie 
peda gog iczne przez samą. swoją krańco­
wość muszą. wywołać polemikę. 

W przedmowie do swojej książki autorka 
mówi: „Intuicja, pietyzm i dyskrecja do­
pomogą. w t ej p racy. Odsłonią. i pokażą. 

treść t ego życia, tak żarliwą., mądrą i od­
ważną., prace i wzruszenia, których głęboki 
sens maskowały przez la ta samotność, me­
śmiałość i przekorny żart". 
Rzeczą k rytyki było osądzić, czy zamie­

rzenie a utor.Ki zostało osiągnięte. Wypo­
wiedź Ą.lfreda Wiślickiego w 42 numerze 
„Kuźnicy" („0 Januszu Korcza}rn i o książ­
ce Janusz Korczak") nie jest krytyką.. Nie 
jest również polemiką.. 

Arbitralny, pogardliwy ton t ej wypowie­
dzi nadaje jej r aczej cha rakter napaści. 
„Znałem doktora Korczaka i znałem jego 

dzieci, znałem ja k ludzi najbliższych - pi­
sze Wiślicki - i szukałem mozolnie strona 
po stronie tego Korczaka, któreg'o znałem. 
Szukałem i znaleźć nie mogłem" . 

Rozprawiwszy się gwałtownie z książką 
Olczakowej, Wiślicki kończy swą. wypo­
wiedź nie podlegają.cym · apelacji wyro­
kiem: „Droga J anusza Korczaka była bie­
g unowo różna od drogi, którą autorka „Ja­
nusza Korczaka" uznała za słuszną". 
Pomijając juź, że to arbitralne zdanie nie 

ma po prostu sensu, bo autorka w książce 
s wojej pisze o życiu i dziełach Korczaka, 
ale nie wybiera tej lub innej drog i jego 
~ycia , cóż daje n a m Wiślicki, przekreślając 
Jednym machnięciem pióra wielomiesięcz­
ną., z pietyzmem podjętą. ptt>cę Olczako­
w ej? 

Czy w wypowiedzi jego znajdujemy no­
we: nieznane na m szczegóły z biografii 
Korczaka ? Czy osobis t e o nim wspomnie­
nie ? Byna jmniej. Spra wy, którym a utorka 
poświęca całe rozdziały, np. o Korczaku 

wychowawcy i uczonym, Wiślicki rozstrzy­
ga w kilku górnolotnych frazesach: „Bo­
jownik o prawo dziecka do życia i do sza­
cunku, szermierz zasady, że dziecko jako 
przyszły obywatel i członek społeczeństwa 
musi być zdrowe psychicznie i przygoto­
wane do swej roli". 

w tych kilku frazesach zaciera się ~ra­
giczny konflikt między wychowame~ 
w Domu Dziecka" (zarówno w „Domu 
dla" dzieci polskiego proletariatu w Prusz­
kQwie, jak w „Domu" dla dzieci ż;ydow­
skiego proletariatu na KrochmalneJ_) -
i otaczającym je życiem w ówczesneJ Pol­
sce· znika prawdziwy Korczak, marzą.cy 

0 odrodzeniu świata przez dziecko, fanatyk 
miłości do dziecka, pragnący uchronić 
dziecko od złych spraw dorosłych" - ale 
uświada~iający sobie później wady i braki 
własnego systemu. 

w dalszej namiętnej obronie Korczaka 
Wiślicki nie dodaje nic nowego do tego bo­
gatego materiału biograficzn~go, jaki znaJ­
dujemy w książce OlczakoweJ. Wysuwa na­
tomiast szereg krzywdzących i niesłusz­
nych zarzutów. Takim niesłusznym zarzu­
tem jest ów „filtr literacki", rzekomo za­
stosowany przez autorkę. 

Autorka nie wybierała żadnego filtru 
literackiego. Opowiada życie Korczaka od 
wczesnego dzieciństwa aż do jego tragic:V 
nej śmierci. Tak się jednak zdarzyło, ze 
Janusz Korczak zabłysnął swoją. buntowni­
czą. książką „Dziecko Salonu", zanim został 
pedagogiem. Społeczeństwo polskie pozna­
ło go najpierw jako literata. I późni~j je­
go książki są. to jakby słupy gramczne 
kolejnych etapów jego życia i myśli. 

Niesposób oddzielić Korczaka-wycho­
wawcę od Korczaka-literat;i.. Twierdzić, że 
słowo było dla Korczaka , tylko orężem, 
tylko Brodkiem w walce o dziecko i jego 
prawa - jest to zubożać Korczaka. Był pi­
sarzem-artystą.. Kochał język polski jak 
tylko może kochać pisarz-poe!a. Jego 
„Gramatyka" jest swego rodzaju poema­
tem o mowie polskiej. 
Nieprawdą jest również, że taka praca 

jak segregowanie brudnych chustek do no­
sa w internacie, zbieranie naczyń, strzyże­
nie dzieci - jest zwykłą. pracą. wychowaw-

czą. Wychowawca, a tym bardziej kierow­
nik „Domu" nie zajmuje się tą pracą,. Kor­
czak miał własną. teorię co do tych czyn­
ności. „Jaka to wspaniała karta indyw.i­
dualna taka chustka do nosa" - cytuJe 
autorka zdanie Korczaka. 

I dalej pisze: . 
Korczak chciał i musiał sam badać kaz­

dy' najbardziej lekceważony objaw istnie­
nia. Całe swe życie upierał się przy bez­
stronnej, opartej na dokumentacji roll ba­
dacza i uczonego". 

„Nie@ dzień dzisiejszy będzie z.av:-sze 
przejściem od sumy dzisiejszy~h dosw1a~­
czeń do większej ich sumy z druem JUtrzeJ­
szym". 

Zbierając tak skrupulatnie doświadcze­
nia dnia dzisiejszego, marzeniem wybiegał 
w daleką. przyszłość. 
„Może zjawi się cud - rycerz o stu gło­

wach, o stu po sto rąk czarnych w gu­
zach, garbach i blizuach od ciężkich na­
rzędzi pracy, i dla wszystkich, i dla nas 
lepsze jutro wywalczy". 

Marzenie Korczaka spełniło się już po 
jego tragicznej śmierci. 

„Rycerz o stu po sto rąk czarnych" -
lud pracujący wywalczył to „lepsze jutro" 
dla Polski, 11Kult pracy" - prawo dziecka 
do nauki i do marzenia - to co było uto­
pią, marzeniem w dziełach i w systemie 
Korczaka, stało się realnym, powszednim 
życiem w Polsce Ludowej. 

I dziś dopiero możemy wykorzystać 
ogrom pracy i doświadczeń Korczaka. Dla­
tego Korczak powinien żyć: nie w legen­
dzie swojej śmierci, ale w dorobku całego 
swego życia . ..._Ale aby żył, aby praca ca- . 
lego jego życia nie poszła na marne -
musimy go analizować i krytykować. Mu­
simy się z nim kłócić. Musimy odrzucać 
jego „apolityczność", jego demagogię dzie­
cięcą., zachowując wszystko co płodne i cen­
ne w jego dziełach. 

Jego tragiczną śmierć możemy ocenić 
i zrozumieć tylko imając jego życie. 

I dlatego książka Olczakowej, dają.ca 
pełny obraz Janusza Korczaka-plsarza­
wyehowawcy-marzyciela, badacza i bojow­
nika o prawo dziecka do życia i do sza­
cunku - ma dla nas wielką wartość. 

Helena Bobińska 

kującym idealistyczną polonistykę i sta­
wiaj ącym jej przykład materialistyczne-­
go literaturoznawstwa radzieckiego. (Na­
leży naprawdę żałować, iż nie było 
w „Tygodniku" i w innych pismach żad-' 
nego innego, lepszego od mojego artyku­
łu na ten temat!). P. J. M. S. wyłapał 
z mego dużego artykułu ujemny sąd 
o niedobrej książce polonisty Jana Łem­
pickiego pt. „Historiozofia H. Taine'a". 
Nie próbował udowodnić, iż nie mam ra­
cji. Stwi.erdził tylko, że on (p. J. M. S.) 
i prof. Kołaczkowski uznali tę książecz­
kę za dobrą. Wobec tego, że mój sąd róż­
ni się od zdania tych dwu „autoryte­
tów" - jest „nieprzemyślany i nieści­
sły". 

To są łobuzerskie metody. 
W zasadzie cieszę się, iż obóz wstecz­

nictwa tak żywo reaguje na moje arty- ' 
kuły. To jest także miarą ich aktualnoś­
ci, ostrości i skuteczności. 
Chciałbym jednak wszystkim ludziom 

dobrej woli wyjaśnić - pro domo mea 
- sens kampanii „Tyg. Powszechnego" 
przeciw mojej osobie. „Tygodnik P ow­
szechny" postępuje według starej meto­
dy „obrzucajmy błotem, coś się z tego 
przylepi do faceta''. „Tyg. Powszechny" 
chce, żeby moje nazwisko kojarzyło się 
z dyskredytującymi. epitetami. Mam 
przecież nadzieję, że ludziom dobrej wo­
li będzie się raczej kojarzyło z artyku­
łami. które od lat biją w reakcyjną kry­
tykę jak w kaczy kuper. 

P. J. M . S. próbuje swoje Jobuzerskie 
epitety osłonić listkiem figowym jakiejś 
aluzji merytorycznej. 

1) Ja sądziłPm, że cała mitologkzna 
li.teratura opisująca przeżycia psychicz­
r.e Kochanowskiego rzekomo związane 
z wypadkami opisanymi w „Trenach" 
dotyczy faktów wątpliwych. Pan J. M. S. 
jest zdania p rzeciwnego. Ma widać og~­
łowi polonistów nieznane dokumenty hi­
storyczne, które potwierdzają domysły 

hipotezy o rodzicielskiej rozpaczy Ko-
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chanowski.ego, charakterze tych przeżyć 
i przyczynowym ich związku z twórczo­
ścią poetycką pisarza. Konia z rzędem 
i pudełko 11Górników" p. J. M. S., jeśli 
polonistom udowodni niezbite fakty 
z tego zakresu. Po cóż Pan się narywa, 
Panie J. M. S. i pisze bzdury? Na pro­
'blemac:h metodologicznych trzeba się 
znać, to c;ą dosyć subtelne kwesti.e. 

2) A na temat samodzielnośoi badań 
Łempickiego: czy on tylko cytuje fran­
cuskiego znawcę Taine'a Chevrillona 
czy też powtarza jego kon~epcję? .Ja 
znam Chevrillon.a. KollcepcJa Łempic­
kiego jest nieudolnym powtórzeniem za­
sadniczej koncepcji Chevrillona o prze­
wadze elementów właściwych filozofii 
romantycznej w systemi.e Taine',a, któr~ 
uchodził za wyraz pozytyw1styczne3 
(a więc jakby antyromantycznej) filo­

zofii. Może by p. J. M. S. przeczytał Che­
vrillona, zanim zacznie pisać na ten te­
mat? Głębsza nieznajomość tematu to 
nie jest tytuł do zabierania głosu nawet 
w ,.Tygodniku Powszechnym". 

3) A dalej, czy książka Łempickiego, 
którą krytykuję za niesamodzielność 
i banalność koncencii oraz za niepopraw­
ną analizę est~tyk~ Ta~~e'a, doty~zy e­
stetyki czy historiozofa tego pisarza? 
Gdyby p . J. M. S. znał z niego coś wię­
cej niż tytuł, to wiedziałby, że dotyczy 
problemu także estetycz~ego .- wa:toś­
ci (np. par. 9 r. IV) dz1.eła ~1teracJi:1ego. 
W teorii Taine'a estetyka Jest nieod­
dzielna od historiozofii. I tu więc p. J. 
M. S. po łobuzersku sypnął piaskiem 
w oczy: „a może uda się wmówić, że żół­
kiewski wypowi.ada nieścisłe sądy". 
A ten żółkiewski psiakrew czyta książ­
ki, o których pisze (wbrew insynuacjom 
p. J. M. S.). Mała rzecz a p. J. M. S. po­
winno być wstyd. Ale tak łobu~erskimi 
metodami niestety posługują .się li:dzie 
bezwstydni. złk 

li' inny s•andal 
Kapitalizm francuski przeżywa którąś 

tam z kolei grypę przesilenia gabinetowe­
go. Tym razem kryzys jest ciężki, co świad­
czy o poważnym wyczerpaniu sił chorego. 
Jak to bywa w mieszczańskich rodzinach, 
przy łożu boleści zebrali ;'Jię krewni i życz­
liwi, wzdychając, podszeptując rady i zna­
chorskie sposoby oraz załatwiając cicha­
czem, po ciemnych kątach, nieprzedawnio­
ne familijne obrachunki. Nie obeszło się 
oczywiście bez wielkiego skandalu. Co 
prawda, obecni na sali rzucili się odrazu do 
drzwi i okien usiłując je uszczelnić, by 
śmiecie nie zostały wyniesione na ulicę. Coś 
niecoś ze spraw rodzinnych . doszło jednak 
do uszu niepowołanych. 

Oto co podaje „Humanit6" z 22 paździer­
nika. 

„Sędzia śledczy p. M'arcantoni„. kazał 

aresztować w Bordeaux bogatego kupca 
Guy Wattier, już oskarżonego w związku 
ze skandalem winnym i zamierzającego 
uciec do Ameryki Srodkowej. 
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Przewieziony do Paryża Wattier został 
wtrącony do więzienia „San te''. Ciąży na 
nim podwójne oskarżenie - po pierwsze, 
o dawanie łapówek wyższym urzędnikom 
w celu uzyskania swobody działania dla 
statku korsarskiego „Taxiarchis"; po wtó­
re - o nabywanie bez rachunków artyku­
łów skontyngentowanych (chodzi o tran­
zakcje pomarańczami hiszpańskimi). 

Statek „Taxiarchis" podobnie jak „Lacy­
don" jest jednym z okrętów wyładowują­

cych - przy poparciu z ministerstwa 
potajemnie swój ładunek win w Monaco. Te 
wina odsprzedawało .się następnie na czar­
nym rynku. 

Pamiętamy, że ten handel miał miliardo­
we obroty, i źe ci którzy największe odnir.­
śli w nim zyski, korzystają. dotychczas 
z jak najdalej posuniętej bezkarności". 

Ludzi jednak, żądnych zdrowej sensacji, 
a nieco już (we Francji) zblazowanych -
tego rodzaju wiadomości pozostawiają „bez 
wrażenia". Statek korsarski, kilka miliar­
dów straty dla podatników, bezkarność afe-
rzystów tylko tyle ... phi! zd 

„„Tqqodni• 
Powszechnyu 

i n1alq Larousse 
Kilka tygodni temu „Tygodnllt ł'owszech­

ny" zamieścił recenzję z nowego wydania 
jednej z najpopularniejszych encyklopedii 
świata - małego Larousse'a, które to nowe 
wydanie w pewnej liczbie egzemplarzy po­
jawiło się niedawno w polskich księgar­
niach. Jesteśmy pełni uznania dla dbałości 
„Tygodnika I'bwszechnego" o to, aby re­
dakcję francuskiego wydawnictwa poinfor­
mować o ważniejszych i mniej ważnych 
usterkach encyklopedii w zakresie jej po­
loniców, stwierdzić musimy jednak, że 
z punktu widzenia ogólnej oceny tego wy­
dawnictwa, fakt czy Jan Sobieski nosił 
kolczyk w uchu i czy ks. Józef Ponlatow· 
ski urodził się w Warszawie czy w Wied­
niu jest może mniej ważny, niż sprawa 
o wiele głębsza, której, rzecz jasna, 

11
'.l'y­

godnlk Powszechny" nie dostrzegł i do­
strzec by zapewne nie chciał. Chodzi 
o stwierdzenie jasne i wyraźne, że trudno 
o wydawnictwo wyraźniej reakcyjne niż 
popularna encyklopedia Larousse'a. „Ty­
godnik Powszechny" dyskretnie i uznając 
to za rzecz zrozumiałą, zaznacza pominię­
cie większości żyjących w Larousse'ie. Jest 
to nieścisłe. Istotnie, Larousse jest w do­
<puszczaniu żywych wybredny i ostrożny . 
Moglibyśmy jednak bez trudu wskazać .ko­
go ta wybredność i ostrożność dotyczy 
przede wszystkim. Nie brak w Larousse'ie 
generała de Gaulle, obdarzonego portre­
tem, choć żyje i cieszy się najlepszym zdro­
wiem. Nie ma natomiast fotografii ani 
Marksa, ani Engelsa, choć nie żyją. Nie 
brak również i innych generałów i JłOllty-

.. k.ó.w .żyją,cych i nie 1 zyjących, o któcych 
poglądach Larousse nie- infor,muje wprflW· 
dzie czytelników, lecz w gruncie rzeczy 
byłoby to nawet zbędne, gdyż dobiera Ich 
tak, że dla świadomego czytelnika komen­
tarz byłby z~teczny. ~amo zamieszczenie 
staje się określeniem przynależności ideo­
wej. Znalazło się miejsce dla marszałka 
Petain (choć żyje) I dla zdrajcy Lavala 
(bo nie żyje), natomiast nie starczyło go 
dla Barbusse'a, dla Cachin, dla Thoreza, 

dla żadnego z wybitnych przedstawicieli 
lewicy francuskiej. Z żyjących znajdziemy 
w Larousse'ie Tito (jeszcze bez fotografii 
ale można przypuszczać, że będzie w na­
stępnym wydaniu), próżna natomiast szu­
kalibyśmy Dymitrowa, żdanowa. Jest ja­
sne, że ważniejsze było dla Larous­
se'a zamieszczenie Ignacego Mościckie­
go (ma prawo, umarł) niż obecnego Pre­
zydenta Polski. O Marksie czytamy „Marx, 
(Karl) socialiste allemand, d'origine juive, 
auteur d'un ouvrage fameux sur le Capi­
tal et fondateur de l'Internationale, n6 
a Treves (1818-1883)" - razem 3 linijki. 
Reakcyjny polityk i historyk francuski 
Thiers posiada fotografię 1 25 Unijek tek­
stu. Są to luźne spostrzeżenia, wynotowa­
ne przy pobieżnym przeglądaniu wydaw­
nictwa. Czy jednakże już na ich podstawie 
można mieć wątpliwości co do klasowego 
oblicza Larousse'a? Chyba nie. „Tygodnik 
Powszechny" oczywiście o tym nie napisał. 
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Paweł Hoffman - Rewolucja dwu­
dziestego wieku; Z listu Lenina; Wik­
tor Woroszylski - Pierwsza linia po­
koju; Roman Karst - Droga inteligen­
ta do rewolucji; Seweryn Pollak- -
Przyjaciele w wolności; Leopold Le­
win - Nad -grobem żołnierza ra­
dzieckiego; Aleksander Fadiejew 
Dziewiętnastu; przełożyła Wanda Gro­
dzieńska; Jan Brzechwa Opo­
wieść o Arsenie; Ewa Korzeniewska -
z dziejów twórczości Gorkiego; Wa­
wrzyniec żuławski - Z sal koncertu­
wych; Jerzy Hubert Drapella - Pa­

włow mówi po polsku; Na półkach 

!księgarskich; Jan Śpiewak - Z frontu 
wojny na front pokoju; Julian Rogo­
ziński - Powieść o Stendhalu; Książki 
nadesłane; Jerzy Zagórski - Liścik 

z Krakowa; Z wystawy polskiej i ra­
dzieckiej karykatury politycznej; No­
ty. 
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